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SŁOWO WSTĘPNE. 



Trodzony około i*. 1195 wiolkicli swejjo czasu zasług 
uczony żołnierz -ziemianin i kronikarz - poeta, Marcin Imielski, 
zjadliwych trzech satyr swoich: *Snu inąjowej;o<. »llozniowy 
baranów- i >Sejnui nicwieści(»f;o'. klóni sarn poniekąd raczej 
za i)aszkwil(» uważał, za ży<ia swego nie (h-ukował. a i)rzy- 
najmniej żiiden z nich do naszych czasów ślad sie nie do- 
chował. Dojłiero w kilka lat ])o jego śmierci, która 18 grudnia 
r. loTf) nastiipiła, ogłosił wszystkie trzy drukiem, każdą w osob- 
nej książeczce i każda, j)o kilkakroć, jedyny syn jego Joachim. 
Wszystkie też tizy, swego czasu niewątpliwie z niezwykłem 
czyUiUi* zajecifMU, nal(v.ą dzisiaj n i eza przeczenie do i)ierwszo- 
rzednych rzadkości hihlijograticznyeh. Wystarczy w tej mierze, 
jeżeli zaiiważe. że i)ubli<zne nasze bihlijoteki albo wcale ich 
nie mają, albo tylko po jednej, z prywatnych zaś wszystkie 
trzy posiada w komplciie j(;dyn':e tylko księgozbiór im. Cień- 
skich w Oknie, pod ObertyntMu na Pokuciu, gdzie w nadzwy- 
czaj cennym starożytnych druków i)ol.<kich zbiorze w wiel- 
kieni i l)ardzo starannem przechowiine sa^ jM^szanowaniu. 

W naszych czasach tylko ostatnią z nich, Sejm nie- 
wieści, i^odług wydania z r. 1090, i to z egzemplarza pra- 
wdopodobnie ])ardzo uszkodzonego, jirzedrukował r. 185(> 
Św. p. Wójcicki w warszawskiem > Archiwimi domoweni« 
(sir. ;U9 -vM)I). O dwóch j^ierwszych zaś. Śnie majowym 
i Rozmowie baranów, szczegcrfową wiadomość i obszerne 
z nich wyciągi, właśnie na podstawie otrzymanych za łaska- 



^^■'.-'' 



SPIS RZECZY: 



Słowo wslopuo str. V —XV 

S(»ii majowy ^ 1 — 18 

Rozmowa baranów „ 19—53 

S(^jm !ii(»wie.ś(i „ f);") — 95 

Objfiśnienia i sfownkzc^k „97 — 119 



-^^ 



'K 



> 



\> I 



SŁOWO WSTĘPNE. 



iTodzoiiy około r. 1495 widkidi swego czasu zasług 
uczony żołnierz -ziemianin i kronikarz -poeta, Marcin Bielski, 
zjadliwych trzech salyr swoich: ^ Snu majowego , »Uozmowy 
l)aranów< i ->Seinui niewieściego <^, które sam poniekąd raczej 
za paszkwile iiważał, za życia swego nie drukował, a przy- 
najmniej żaden z nich do naszych czasów ślad sie nic do- 
chował. Dopiero w kilka lat po jego śmierci, która 18 grudnia 
r. 1575 nastąpiła, ogłosił wszystkie trzy drukiem, każdą w osob- 
nej książeczce i każdą j^o kilkakro(;% jedyny syn jego Joachim. 
Wszystkie też Irzy, swc^go czasu niewąti)liwie z niezwykłem 
czytane zajęciem, należą^ dzisiaj niezaprzeczeńie do pierwszo- 
rzędnych rzadkości hihlijogralicznych. WystiU'czy w tej mierze, 
jeżeli zauważę, że i)ubliczne nasze hihlijoleki albo wc^de ich 
nie mają, albo lylko po jednej, z ])rywatnych zaś wszystkie 
trzy posiada w komplecie jedyn":(» tylko księgozbiór im. (aeń- 
.*<kich w Oknie. i)od Obertynem na Pokuciu, gdzie w nadzwy- 
czaj c(»nnym starożytnych druków polskich zbiorze w wiel- 
kiem i l)ardzo starannem przechowane sii poszanowaniu. 

W naszych czasach lylko ostatnią z nich, Sejm nie- 
wieści, podług wyriania z r. 1595, i to z egzemi)larza pra- 
wdoj)odobnie l)ardzo uszkodzonego, |>rzedrukował r. 185(> 
Św. p. Wójcicki w warszawskiem ^Archiwum domowem« 



(str. ;M1)-H9I). O dwóch pierwszych zaś. Śnie majowym 
i Rozmowie baranów, .szczegółową wiadomość i obszerne 
z nich wyciągi, właśnie na podstawie otrzymanych za łaska- 
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wem pośrednie twoi n Dni Aut. Małockiej^o od św. \). Lndoiiiiru 
Cieńskiogo z jego księgozbioru egzemplarzy, podałem sam 
w lwowskim > Przewodniku naukowym i literackim* z marca 
i kwietnia r. 1878, i w osolwiej artykułu tego odbitce p. n. 
>Dwie rzadkości l)ibliograliczne<^ (w 8-ce str. i\2). Obecnie, 
także na podstawie egzemplarzy z biblijoteki im. Cieńskich okień- 
skiej, ogła.szam wszystkie Irzy w ciiłości i w porządku, w jakim 
je, niojem zdaniem, autor kolejno po sobie mógł był napisa(% 
a skłania mnie do tego nietylko ich rzadko.śc* niepos{)lita, ale 
i zawartość ich wewnętrzna. Zdania o dziejach naszych w po- 
lowie w. XVI mocno już w chwili bieżi\cej są i)odzie]one. 
niech więc i stary Bielski, życiu i wypadkon] owym ws]K)ł- 
czesny, satyrami swoimi w cał(»j rozciągłości do dzisiejszych 
przemówi pokoleń. 

Pierwsza z nich w małej ćwiartce, drukowana literami 
gockiemi, liczy razem z kartą tytułową stron 19 (w wydaniu 
niniejszem str. 1-18), opatrzonych dodatkowo zwyczajem 
ówczesnym umieszczoną u dołu sygnaturą drukarską Aij — (1. 
Tytuł jej brzmi dosłownie: 

Sen Maiowy / 
Pod gaiem zielonym iednego 
Pustelnika. 
Przez Marcina Bielskiego napisany / y teraz 
nowo przez loachima Imielskiego / sy- 
na iego, wydany. 

Miejsce druku, rok wydania i firma drukarza wyrażone 
na końcu (str. 19): 

W Krakowie / 

W drukarni Jśkuba Siebeneychera / 

Boku Pań.skiego 158(). 

Na odwrocie tvtułu (str. 2) dołączył svn Joachim od 
siebie herb Szafrańców, Stary koń, i sześciowiersz pod nim 
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na ten kląjnot .starodawny, na następującej zaś karcie (str. 3—4) 
krótką swego pióra rymowaną dedykacyje, złożoną z 24 wier- 
szy, Stanisławowi Szafrańcowi z Pieskowej Skały, wojewodzie 
sandomierskiemu. Sam Sen majowy zaczyna się dopiero na 
str. o, idzie już odtąd bez j^rzerwy do końca, i liczy oprócz 
owego sześciowMcrsza i rymowanej tej <ledykacyi, og()łem wier- 
szy 432, a z nimi rnzem 462. 

Najważniejsze wszakże uzupełnienie jogo stanowi wcale 
misternie pomyślany i wykonany drzeworyt na karcie tytuło- 
wej, widocznie rylca jakiegoś W. 11, który się dosyć wyra>^.nie 
przezierającemi literami temi u lewego jego na dole rogu 
zdradził. Pierwsza też ta u nas w swoim rodzaju karykatura 
polityczna, jak ją sam kronikarz - poeta w ciągu Snu ma- 
jowego wyjaśnił, dodawszy tu i ówdzie na marginesach obok 
wierszy odpowiednych: >Segiet^, >Soliman«, >Selim«, »Tata- 
rowie«, >Turek<, *Cesarz'<, »lvrólewic<^, >^ Papież* i t. p. przed- 
stawia : 

Nad rzeką Almas w połudiuowy(*h Węgrzech wznosi się 
gniazdo ptaszę = warowny Sziget. Wzlatuje nad nim jego 
właściciel Orzeł = cesarz niemiecki i król węgierski Maxy- 
milijan, przybrawszy groźną postać względem pretendenta do 
korony św. Szczepana, księcia Siedmiogrodu i pana mniej- 
szej połowy Węgier, 'kr(')lewicza .Tana Zygmunta Zapolyi, który 
w postaci »zębiatego< Wilka z królewsko -węgierskim pier- 
ścieniem w paszczy wychyki się z lasu. Przywołany przez 
Orła na pomoc Struś ^papież l^ius \^, »łaje« z brzegu rzeki 
wilkowi, że sprowadza na chrześcijan = ptaków, dzikie zwie- 
rzęta czworonożne pod wodzą żarłocznych Rossomaków =^ 
Turków, których zbliżanie się pod mury Szigetu zwiastuje już 
płynący rzeką półksiężyc, godło i<'h potęgi. W^ oddaleniu 
u wnijścia do świata jx)dziemnego stoi mityczna Harpija plu- 
gawa^Tatarzy, potwór skrzydlaty ze .szpetną twarzą kobiety, 
którą zarówno do ptaków jak i do innego rodzaju zwierząt 
zaliczano. Niby obojętnie przypatruje się walczącym, niezde- 
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cydowaiiłi po czyjej stunąc'^ stroiiio, czy sio przyłączyć* do 
wilku i innycli zwierząt czworonożnych, czy t(^ż pof)rzer' sprawę 
skrzydlatych ptaków. W dalszym ciągu j)rzeflstawia rhzeworyl. 
nad brzegiem rzeki: >\v miesiącu maju pod gajem zielonym 
w postaci siedzącej wspartego o drzewo i śj)iącego pustelnika sta- 
rego ^samego Hielsku^go, do którego zbhżywszy się »mąż srogi 
olbrzymi Anteus zi(»mski, wszystkie te widziadła, iak mu sie 
we śni(^ objawiły, całą te nito Kzopową ptaków z innymi zwie- 
rzętami walkę bliżej mu tłómaczv. 

Te siime rvcine powlórzvł svn- wydawca także na dru- 
giej, dotychczas wiadomej, Snu majowego edycyi, ogłoszonej 
drukiem r. 151^) również u Siebenejchera w Krakowie, jak 
to przynajmniej z krótkich i urywkowych o ponownem wy- 
daniu tem zapisek wyi^ywa, podanych przez Ossolińskiego 
w ^Wiadomościach historyczno- krytycznych <, 1 A\2 i 1*11, 
przez Wiszniewskiego w 'llistoryi literatury polskiej, VII 01, 
przez Sobieszczańskiego w rozprawie *0 życiu i pracach piś- 
miennych Marcina i .loachima Bielskich<, str. LY i nn., i przez 
innych. 

Druga z rzędu naszego kronikarza-poety satyra, druko- 
wana lakż(^ w niałej 1-ce i literami goekiemi, liczy razem z karlą 
tytułową stron iVv (w wydaniu niniejszem str. \\) — 5.-5), opa- 
trzonych u dołu sygnatura^ Aij K. Tytuł jej w całości opiewa: 

Hozmowa nowych Proro- 
kow / dwu lUranow o icnlney głowi(» / sta- 
rych obywatelow Krakowskich / o |)rzemienność 
niuieyszego wieku naprzeciw starenm w porządkach / 
w obyczaiach / y w sprawach ludzkich. 
Książki |>rzez Marcina Bielskiego niegdy napi- 
sane: a t(^raz przez loachima Bielskiego / 

syna iego / wydane. 

Wyrażenie sie autora w ti'zecim wierszu ^ o przemien- 
ność< zwykłą chyba jest lylko myłką tyiK)graHczną: w dal- 
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szYin ciągu bowiem (str. ;5, w obocuem zaś wydaniu sir. 21^), 
gdzie w skróceniu tytuł Uh\ jeszcze raz jest powtórzony, brzmią 
już te wyrazy, jak naUizy: mj przemienności . Miejsce zresztą 
druku, czas je«:o ogłoszenia i^ olicyna drukarska podane są 
również na końcu: 

w Krakowie / 
\\' drukarni Jakuba Sieł)eneychcra 
Koku Tańskiego 1587. 

Od siebie na początku nie dodał już I ym razem syn Joa- 
chim żadnego wiersza wstępnego ani też dedykacyi. Na od- 
wrocie karty tytułowej (str. 2) mamy wiec tu najprzód sa- 
mego ojca Marcina liczącą 14 wierszy Przedmowę dwu ba- 
ranów o jednej głowie . {>oczem zaraz (str. ;\ do końca) idzie 
już sama Rozmowa, rozłożona przez autora na 1 1 dłuższych 
ustępów, klór(^ i)0 swojenui nazwał jeszcze rozdzieleniami s 
i które razem 890 wierszy liczą i w ten sposób po so!)ie na- 
stci)ują, ż(» w nich raz to prawy, to znowu na przemian l(»wy 
przemawia baran. Ogółem zatem zawiera Jiozmowa baranów, 
nwzgle(hiiając i jej Przedmowę, dłuż.szych rozdziałów 12, wier- 
szy zaś okrągło 910. 

Najważniejszem jcnlnak uzui)ełnienit^m jej zewnętrznem 
jest znowu zamieszczony na jej tytule drzeworyt, choć nie 
tego samego już rylca i nie tak zręcznie wykonany, jak w Śnie 
majowym, a nawet poniekąd pomylony i trochę niedokładny. 
Rycina przedstawia ktunienicę narożną w piJnocno-zachodniej 
stronie wielkiego w Krakowie rynku, zwaną już \y XV^I w. 
>domem Pod barany, której róg wpro.st w' ul. Wiśhią [)atrzy, 
skąd niekiedy w dni i)ogodne okazały na Kari)aty i Habią górę 
przedstawia się obraz. Stroną jedną zwrócona przytem na rynek, 
Hczne jego kramy i Sukiennice, drugą zaś do ul. św. Anny, 
otrzymała była nazwę swoje właśnie od dwóch u jej rogu 
u góry w ten spo.sól) ustawionych baranów kamiennych, że 
obydwa jedne tylko miały głowę, którą równocześnie i na ludny 



rynek i w ul. św. Anny i w ul. Wiślną spoglądać mogły. 
Przed nimi zresztą roztacza się na drzeworycie z wysokości 
widok na górę Sikornik czyli św. Bronisława, dzisiejszy kopiec 
Kościuszki, i położony u jego stoków kościół św^ Sahvatora, 
przed nimi zaś u dołu w^ małey gromadce w strojach w^spół- 
czesnych ciekawy stoi ludek krakowski, starzy i młodzi, nie- 
wiasty i dzieci. 

Tę same rycinę powtórzył prawdopodobnie wydawca 
Joachim Bielski także na tytule drugiego dotąd znanego Boz- 
mowy baranów wydania, drukowanego rów^nież u Siebenejchera 
w Krakowie w r. lotK) o którem urywkowo i bardzo pobież- 
nie Mewel w » Bibliograficznych księgach* I 180, Wiszniew^- 
ski, VII 150, i inni wspominają. 

Trzecia nakoniec satyra, ze wszystkich obecnie, dzięki 
przednikowi Wójcickiego z r. 1850, najwięcej jeszcze znana, 
nosi napis: 

Syem Niewieści 
Marcina Bielskiego. 
Teraz nowo przez loachyma Biel- 
skiego / syna iego wydany. 

Drukowana także gołyką i również w małej ćwiartce, 
liczy str. 41 (w wydaniu niniejszem str. 55 — 95), z sygnaturą 
u dołu Aij — Eiij. Miejsce druku, rok wydania i drukarz wy- 
rażone są także na końcu: 

W Krdkowie / 

W drukarni lakubjl Siebeneychera / 

Boku Pańskiego 158(). 

1 tej nie poprzedził już od siebie syn-wydawca żadnym 
wierszem wstępnym ani też dedykacyją. Na odwrocie tytułu 
(str. 2) mamy więc i tu zaraz pióra samego Marcina Bielskiego 
złożoną z 12 wierszy >Przemowc białychgłów do męszczyzn*, 
po których na kartach dalszycłi (str. 3 do końca) już sam 
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Sejm niewieści imstepiije. («ały też utwór ten, najdłuższy 
ze wszystkich, liczy lO^K) wierszy, a razem z Przedmową 
1052 w^, w wydaniu Wójcickiego niestety, dla kilku we środku 
opuszczonych miejsc, trochę krótszy. 

I tę wszakże, jak i dwie poprzedzające, ozdobił wydawca 
dodatkowo na tytule dosyć surowo zresztą wykonanym drze- 
worytem, przedstawiającym sejmujące przy stole szlacheckiego 
rodu niewiasty polskie y.v okazałych strojach ówczesnych, prze- 
ciw czemu właśnie mocno autor powstaje. 

Inni, jak Ossoliński, 1. c, Wiszniewski. VII 306 i nn., 
Sobieszc-zański, str. LVIT i n., a za nimi drudzy, znali tylko 
późniejsze Sejmu niewieściego wydanie, drukowane w 4-ce 
r. 1595 u Siebenejchera w Krakowie, o 39 stronicach ze sy- 
gnaturą Aij — Eij, to samo właśnie, które za dni już naszych 
Wójcicki w Archiwmn domowem z niemałemi i dosyć ważnemi 
ogłosił myłkami. Większego wszakże od niego dopuścił się 
przy jego opisie bałamuctwa w r. 1815 autor Historyi litera- 
tury polskiej w V]t dzieła swojego tomie. Wiszniewski w miej- 
scu wskazanem |:)rzytoczył, rzekomo z wydania z r. 1595, kilka 
z Sejmu niewieściego wyjątków, które się w-szakże ani z jego 
edycyją z r. 1580, ani z przedrukiem Wójcickiego podług wy- 
dania z r. 1595 nic zgadzają. Jeden z tych wyjątków n. p. 
wygląda : 

Nuże mili stateczni harcerze 
Bierzcie na się zbrojf i pancerze*; 
rbrawszy się z łukiem w- szarawary, 
Jedźcie zarlko, poraźcie Tatary. 

Są to w edycyi z r. 1580 i w przedruku Wójcickiego 
podług edycyi z r. 1595 wiersze 087 — 09() (w wydaniu niniej- 
szem str. 83), wyrazy jednak i litery pochylonym oddane 
^w nich drukiem: ^harcerze, zbroję, żartko-^, brzmią w oby- 
dwóch oryginalnych z r. 1580 i 1595 W7daniach zgodnie: 
>rycerze, zbroje (1. mn.) i skokiem*, i żadną miarą autor 
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Historyi literatury polskiej z edycyi z r. loDo zaczor|)iu](- ic-li 
nie mógł. Jeszcze bardzi(\i zastanawia inna, nieinni(\) ciekawa 
okoliczność. Wiszniewski cytuje zaraz niżej jeszcze inny ze 
Sejmu niewieściego, także rzekomo podług wydania z r. lóDf), 
a mianowicie następujący wyjątek: 

Cidyż tak seslra nasza sohi poczynała, 

1 tej i)remudrej radie czasto prymawlała: 
liicz szczoś l)uła choroszoho za to zasłużyła, 

Ałe jej loho rada troszeiika ulżyła. 
Zaczem jej tak z d(^kretu powidat kazała. 

Aby już więcej w radie z nami ne sidała; 
A bitdeli szczo jeszcjze meży namy wicłn^yt, 

ledy sia jej miisymy pewne ł)ardzo sprykryl. 

Sejui niewieści w edycyi z r. 1;VJ5, a wiec w wydaniu 
dokonanem jeszcze pod okiem syna Joacliima, który umarł 
dopiero 8 stycznia r. lóDl), l)yłby zatem j^rzeplatimy miejsciimi 
l^rzez autora wier.-^zami w języku małoruskim, trochę w[)ra\v- 
dzie spolszczonymi, ale w^ każdym razie nie czysto [)olskimi. 
Na pierwszo \\\?jrzeni(» niemożliwem wprawdzie byćl)y to nie 
mogło. Mai'cin Mielski służijc za mFodu wojskowo, strawił był 
wiele lat młodszego życia swego w ziemiach ruskich, na Po- 
kuciu, w Przemyskiem i na Podolu. Znał też niewątpliwie 
pokr(?wny jeżyk c>:ervvonoruski wybornie, a nawet uległ był 
w i)evvnej mierze jego wi>ływovvi i polszczyznę swoje cziisami 
po rusku zacinał. pisza,c n. p. niekiedy, co i w satyrach' jego 
się powtarza: ^/nniby<^^ zamiast -/yruby^, lub .»ko/nit< zamiast 
>ko^utr i t. |). Nie byłoby mu toJy z pewnością wielkiej spra- 
wiło trudności, dla rozmaito.ś(a polskie swoje wierszowane 
utwory [)rzeplata('' od czasu do czasu także małoruskimi ry- 
mami. Niestety, przytoczony przez Wiszniewskiego wyjątek 
stanowi i w edycyi Wójcickiego podług wydania z r. If)!);'),^ 
tego samego właśnie, które rzekomo autor Historyi literatury 
jiolskiej miał mieć pod ręką. i w edycyi z r. lóHC), (w wy- 
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* (laniu obocnein str. S1^ \vleivze 7(K) — 71(), \\>/vslkio czysto 
polskie, boz żadnej 7/^ohi oln-ej przymieszki. 

Skąd wiec- przyszedł do lego Wiszniewski, że w i)oinni- 
kowcni dzicile swojeni podawszy ol)ok innych i len wyjąlek^ 
zapewnił przy nim, "że wziely z Sejmu niewieściego, a w szcze- 
gólności z wydania jego z r. 1095? Sprawiła U\ Jak mi się 
zdaje, drukowana w Krakowie u Filipowskiego r. 1039 Wład. 
Stan. Jeżowskiego Konsullacya ])rzezacnycli malron koron- 
nych*. \\'^iszniewskienui wiadomo było skądinąd. ż(» pod zmie- 
nionym lym lylułem z małemi lylko różnicami i i^rzeróbkami 
jcz^'kowemi, wydał był \yłaśnie Jeżowski jako swoje prace 
Bielskiego Sejm niewieści. Wiszniewski nazywa nawet to po- 
stępowanie Jeżovyskiego, VII :M(). wprost bezczelną i wobec 
całego narodu bezkarnie pr>pełnioną kradzieżą literacką^. Z Kon- 
sultacyi tej zatem, jak mi sie zdaje\ pi'zyloczył {)rawdopodo- 
bnic autor llistoryi literatury j>olskiej owe wyżej podane wy- 
jątki, a w pośpiechu czy leż przez nieuwagę dodał przy nich, 
że wzięte z wydania Sejnui niewieściego z r. lónó. Wątpli- 
wość tę rozstrzygnąć ostalecznie powimia sama Jc^żowskiego 
Końsultacya z r. 1()39, w której jednak na razie, mimo usil- 
nych zabiegów, bliż(\j rozpalrzy<'* się nie mogłem. 

Nie jeden zresztą Jeżowski w niedozwolony sposób, we- 
dług- własnego widzi mi się, ])i'zerabiał Bielskiego Sejm nie- 
wieści, ('zynili lo samo z więk.^^zem lub mniejszcMu i)owodze- 
niem i wcześniej i później od niego także i inni pomniejsi 
poeci nasi; ze wszystkich bo\yiem satyr zasłużonego kronika- 
rza-poety la właśnie niijl)ardzi(\i jeszcze przypadła była do 
upodobania różnym domorodnym humorystom naszym, dla(*zego 
leż ku uciesze i dla zabawy wspc^^łczesnych sobie nmlron, 
pań i panien polskich <, już od samego początku w. Włl, 
zaraz po śmierci .loachima Bielskiego, jużto pod własnem, już. 
4)od przybranem nazwiskiem hd) bezimiennie ])rzeróżne, mniej 
lub Więcej ni(»u<lolne jłuszczali w świat utwory wierszowane, 
jak: »Sejm bialogłowski^, :fS;'jiu j)anieński -, A[)ologia ro- 
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dzaju EwinegO", Wier.sz o fortelach białogłowskich*^, Zona 
wyćwiczona « i 1. p. We wszystkich większy lub mniejszy czuć 
wpływ Sejmu niewieściego, wszystkie są i)onieką(l jego naśla- 
downictwem lub ciągiem dalszym. 

Tyle więc z zakresu bibhjograficznych o Śnie majowym. 
Rozmowie baranów i Sejmie niewieścim wiadomości. Na py- 
tanie zaś, dlaczego je w przedruku niniejszym w tym właśnie, 
nie innym ogłaszam porządku, cho('* utarte i rozi)Owszcchnion(» 
je.st u nas do tej pory zdanie, po[)arte nawet przez, takie po- 
wagi, jak Maciejowski w » Piśmiennictwie polskiem<, 1 M)l, 
i Tyszyński w ' Wizerunkach «. str. Tk^, że Bielski przede- 
wszystkiem napisał był prz(»d rokiem lófiU Sejm niewieści, 
po ukończeniu zaś tej satyry dopiero Sen majowy i Rozmowo 
baranów, daję odi>owiedź przy końcu (str. 97 i nn.) w Obja- 
śnieniach do niektórych utworów tych miejsc i wiei*szy. 

Na końcu dołączam także ^Słowniczek trudniejszych wy- 
razów obcycli i przestarzałych^, z opuszczeniem naturahiio 
całkiem zwykłych, jak: >apelacya, dekret, persona...^, lub sta- 
ropolskich: »abo, barzo, chocia, doma, jede///msty (str. 53), 
kamienie, knucie, mier... zasadka, żena«, które i dzisiejszym 
czytelnikom, jak sądzę, żadnej trudności znaczniejszej sprawiać- 
nie powinny. Słowniczek urósł i tak nad miarę dla stosun- 
kowo nader licznych wyrazów obcych, wziętych z języków: 
łacińskiego i niemieckiego, z angielskiego, francuskiego i wło- 
skiego, z arabskiego, perskiego, tatm\skiego, tiu*eckiego, węgier- 
skiego i innych. Dziś dostałby się Bielski za nie niechybnie 
na listę zarzucających bez potrzeby mowę ojczystą ^barba- 
ryzmami i dziwolągami językowemi . hina rzecz w XV( stu- 
leciu. Polszczyzna ówczesna, jak nigdy j^rzedtem, pełną pra- 
cow^ała piersią, aż(^by w rzędzie cywilizowanych świata za- 
chodniego narodr)w należne sobie wywalczyć* naukowe stano- 
wisko europejski(\ a Bielski należał właśnie do tych, co jedni 
z pierwszych licznemi pracami swojemi, przed Rejem jeszcze 
i przed Kochanowskim, z całej siły we wielki na to nabo- 
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żeństwo dzwon uderzali. O wszystkich też tych użytych przez 
niego wyrazach słusznie i bez przesady powiedzieć można, 
co dzisiejszy uczony niemiecki o wyrazach obcych wogóle 
pisze: »Viel — powiada V. Hehn, aulor historyczno - lingwi- 
stycznego dzieła >Kulturpflanzen und Hausthiere in ihrem 
Cbergange aus Asien nacli Griechenland und Itahen, sowie 
in das iibrige Europa < — viel Fremdworter, viel Kulturver- 
kehr, viel entlehnt, viel gelernt< I 

Zresztą winienem jeszcze diyba ostrzec, że w orygi- 
nahiych sat\T Bielskiego wydaniach wszystkie autora przy- 
piski umieszczone są obok każdego wiersza na brzegu mar- 
ginesów. W edycyi niniejszej musiały pójś(* dołem, widocznie 
z tego powodu, że szerokość kolumny nie pozwalała na to. 
żeby zgodnie z j)ierwotnem w^ydaniem znalazły się były na 
brzegach przy odi>owiednych wierszach swoich. Nie po mojej 
myśli stało sie także w przedruku obecnym, że z ogólnego 
wszystkich wierszy liczbowania w każdej satyrze z osobna 
wyłączone zostały wstępne ich wiersze i dedykacyje. Sprawiło 
mi to nawet trocbę trudności i)rzy układaniu Objaśnień i sło- 
wniczka, gdzie zamiast zawsze i jednostajnie do wierszy, jakby 
dla odmiany lub rozmaitości, raz do stronicy, to znowu do 
wierszy odwoływać mi się wypadło. 



Kraków, w kwietniu r. 1889. 



Dr. W. W. 
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PRZEZ MARCINA HIELSKIEGO NAPISANY 



I TERAZ NOWO VK/.a JOACHIMA MKLSKIEGO, 
SYNA JE(iO, WYDANY. 
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NA HERB I KLEJNOT STARODAWNY JAŚNIE WIELMOŻNEGO PANA 

PANA STANISŁAWA SZAFRAŃCA 

z PIESKOWEJ SKAŁY 

WOJEWODY SĘDOMIERSKIEGO, ETC. ETC. 



Nie on to koń Paegasus z dziwnemi skrzydłami, 
Na którym Bellerophon z trzemi Chimerami 

Miał potrzebę. Koń to jest cnych Szafrańców własny, 
Co pod Tryonem zawsze był pohańcom straszny. 

Przeto godzien też, aby gwiazd około siebie 

Pełno mając, nam świecił, i siadł w jasnem niebie. 



Jaśnie Wielmożnemu Panu 

PANU STANISŁAWOWI SZAFRAŃCOWI 

z PIESKOWEJ SKAŁY 

WOJEWODZIE SĘDOMIEHSKIEMU, ETC. ETC. PANU MEMU 

MIŁOŚCIWEMU. 

Ten wiersz niegdy od ojca mego napisany 

Na on rozruch węgierski, nam dziś opłakany, 
Który przytem wzór naszych spraw zamyka w sobie, 

A nam też jest przestrogą, — Wojewodo tobie 
5 Ofiaruję, wiedząc to, żeś swojej ojczyzny 

Jest takim pihiyin stróżem, że nad cię nikt inny 
Zdrowia i swobód więcej jąj życzyć nie będzie, 

Dokąd jedno ta nasza Polska kwitnąć będzie. 
Coś nam w tych czasiecli nieraz dość jaśnie pokazał, 
10 I wiecznie temeś się nam udał, żeby rzazał 

Z nas każdy ślepą zazdrość, gdyby inak śmiała 

Mówić, a ciebie czarnym swym jadem sięgała. 
Skąd sława wielka, skąd cześć nieśmiertelna ciebie 

W niebo (wierz mi) wprowadzi. I jeśliże w niebie 
16 Srzód gwiazd siedzi Scipio, obrońca ojczyzny, • 

I cny Juliusz świecąc, swym daje rok żyzny, 
Albo je.śli Herkules i Pollux z Kastorem 

To sobie zasłużyli: i ty tymże torem 
Idąc (rzec pewna), mieć to od nas będziesz, 
20 I dni pełen , w domu gwiazd po tych pracach siędziesz. 

Co ja raczej na inszy czas Muzom odkładam, 

A teraz cię nieba wiąc, wiersz ci mały dawam. 
Proszę, za wdzięczne przyj mi dar ten mój maluczki, 

Może (da Bóg) godniejszy być oczu twych inszy. 
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SEN MAJOWY 

pod gajem zielonym pustelnika jednego. 



Uda mi się rozmyślać o niniejszym wieku: 

Jako ?ą wszelkie rzeczy przeciwne człowieku, 
Jaką w ludziech odmienność te czasy sczyniły, 

Zwierciadło Roskiąj prawdy na ziemi zaćmiły. 
5 Jako mają pogan i swe dary od Boga, 

Jako na chrześciany często bywa trwoga. 
2^ośliwi planetowie nad nami przewodzą, 

Walki , głody i mory. i wszystko złe rodzą. 
Coś nowego k temu świat ukazać się bierze, 
10 Bo żadna rzecz na świecie nie stoi w swej mierze. 

Płocho stoją porządki ,* płocho i kościoły. 

Powstały przeciwko nam i same żywioły. 
Jeśli na nas nie wejźrzy swem okiem Pan miły, 

Pewnieby nas planety ku ziemi schyliły. 
15 Te rzeczy rozmyślając, po dąb ro wiem chodził 

W ten czas, gdy pod Bliźnięty swój wóz Tytan woził; 
Wonią mi wdzięczną z kwiecna ziemia podawała. 

Osobne potwierdzenie głowa moja miała, 
l^tacy też rozmaite głosy wymyślali: 
20 Chwalebne sprawy Pańskie głośno wysławiali 

Kosowie i grzywacy, kukały gżegżołki, 

A brzęczęcy na kwieciu zbierały miód pszczółki. 
W temże miejscu ze zdrojów ciekła żywa woda, 

Tegoż mi się trafiła dnia czysta pogoda: 
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25 Shichając rozkosznego śpiewania słowika, 

Słodki mię sen umorzył nagle pustelnika. 
Dziwym widział w zaśnieniu. Jawnie mi się zdało, 

Żem widział wojska wielkie, zwierz, ptastwa niemało. 
Wilk ze wszemi zwierzęty na orła powstawał, 
30 Orzeł z ptaki wszystkimi naprzód mu nie dawał- 

Wilk mówił srogą mową ku jego posłowi, 

Czemu mi tu przekażą, powiedz tak orłowi: 
Przestań orle na gęsiach, mojeć konie, woły, 
Wina, zboża nie ruszaj z mej własnej stodoły, 
35 I z ziemie precz wyciągaj, nie tu twego bytu. 
Musisz dać posesyą bez wszelkiego kwitu. 
Twoja rzecz, po powietrzu jako ptaszek latać. 

Nie chciej tu orle z ptaki naszej ziemie chwatać. 
Wszak wiesz, jako o naju u Ezopa stoi, 
*o Iż się orła zębiaty wilk namniej nie boi. 

Orzeł zasię powiedział: Wilku, być ci w sieci. 

Mam na cię sprawiedliwość, która jaśnie świeci. 
Przywiodłeś cudzy naród na niewinne ptaki. 
Przez cię okrutni smocy gniotą nieboraki. 
45 Łacniej się było tobie zgadzać społu z nami, 
Niźliby Rossomacy mieli wkładać nami. 
Wielbłąd idzie na pomoc wilkom z wschodu słońca ^ 

Aby niewinne ptaki podawił do końca. 
Orzeł posłał do strusa, co klucz Piotrów nosi, 
50 By mu byli na pomoc, wszystkich ptaków prosi. 

Przyleciał struś na pomoc do Rakuz orłowi. 

Leciał potem do Węgier, jął mówić wilkowi: 
Jako ty śmiesz w sw^j gębie świętą szablę nosić, 
A tyś skąsał zęboma swych chrześcian dosyć. 
55 Daj szablę, daj i pierzcień, bo nie tobie służą, 
Więcej tu Rossomacy, niźh wilcy płużą. 



29 Królewic. Cesarz. 43 Turek. 49 Papież. 



Wilk mu zasię powiedział: Leć precz panie strusie, 

I zawrzy się (ja radzę) w swym złotym lamusie. 
Jeśli się nie najadasz żelaza w sw^j włości, 
60 Najesz się go tu dosyć aźe do sytości. 

Struś mu zatem jął łajać: Jest temu lat kilka, 

Węgrzy króla psa mieli, teraz zasię wilka, 
I węża łakomego, co dzieci połyka. 

Ale poślem bociana, co rad węże smyka, 
65 Wilki w sieci połowim a wielbłądy w dole, 

Rossomaki połupim, lamparty, sobole. 
Mięso wasze psom damy, nogi, głowy, brzuchy, 

Z skór waszych poczynimy czeladzi kożuchy, 
Harpie poślem do was. Wilk zasię powiedział: 
70 Ci ptacy z nami będą, abyś o tem wiedział; 

Te poślemy oględać wasze w.szelkie sprawy. 

Co wam trunki i smaczne splugawią potrawy. 
Orzeł zasię tak mu rzekł: Poślem na nie kruki, 

Co im oczy W7kłują i zmylą ich sztuki, 
75 Poślem gryfy, co im pstre namioty wywrócą, 

I ten zwierz nieskrócony sieciami okrócją. 
Zat^m przyszły zwierzęta z wielką mocą starsze, 

1 wzięły gwałtem gniazdo w onym kraju ptaszę; 
Starego Rossomaka z po.śrzodka stracili, 
80 A nowego wybrali, co z nim dobrze pili. 

Ten to ptakom jął mówić: Jestem ja bicz Boży, 

Który Mahometowę wiarę wszędzie mnoży. 
Nie przepuszczę żadnemu, kto nie Bessermanem, 

Bóg w niebie rozkazuje, ja na ziemi panem. 
85 Struś mu zaraz zatem rzekł: Jeśliś jest bicz Boży, 

Czemuż tedy ten twój bicz dobrych nie rozmnoży? 
A złych czemu nie karze, co lud boży trapią. 

Mordują, zabijają, żywności ich drapią? 

58 Rzym. 63 Królowa Izabela. 69 Tatarowie. 73 Hiszpani. 
76 Książęta. 78 Segiet. 79 Soliman. m Selim. 
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Potem przyszedł lew mocny, przyleciał pelikan, 
90 Które posłał w poselstwie na ten świat wielki Pan. 

Zjął zimny strach zwierzęta, chcieli precz uciekać. 

Czynił lew do wszystkich rzecz : Nie chciejcie się lękać, 
Czemu się o cudzy świat tak srodze wadzicie, 
Wiele naszych poddanych zwierzątek traci(*ie. 
95 Wszakeście opatrzeni żywnością na świecie. 

Czemuż jeden drugiego o kęs ziemie gniecie? 
Wiedząc, iżeście tu ^ą, jako jedni goście, 

Barzo krótki tu wiek wasz , próżno się nie wznoście. 
Snadź się drudzy chcą czynić tu ziemskimi Bogi, 
100 Nie wierzą, by nad nimi miał Bóg swój bicz srogi. 

Idź woźny, swoje wici przyłóż im do boku, 

Aby nie doczekali do drugiego roku, 
Kiedy takową srogość światu okazują, 

A mnie na niebie Boga nad sobą nie czują. 
106 Przystąpiło powietrze, wielki lud pożarło. 

Przez sto tysiąc z obu stron tam ludzi pomarło. 
Widziałem potem stolec (*udnie przyprawiony, 

Na nim siedział monarcha, a panowie z strony. 
Siedli też w swych infułach księża po prawicy, 
110 Ziemska Rada siedziała króla po lewicy. 

Zbiory wielkie ze w.szech stron pieszych, jezdnych stali, 

Jedni drugich jakoby snadź nigdy nie znali. 
Przed monarchą goły miecz jeden pan piastował, 
Jakoby był piany przed wszemi szermował. 
115 Wyszedł k niemu z cepami jeden Wazen prawy, 

Pódź ty ze mną szermować, a schowaj miecz krwawy. 
Przed duchownymi zasię księgi piastowano, 

Spory Pi.sma świętego przed w^szemi czytano. 
Wyrwał się jakiś rzecznik, Statutem szermował, 
120 Gadanie w świętem Piśmie zariiz zahamował, 



105 Mór w wojsku obu. 108 Król z Radami. 
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Mówięcy: Co wam po tern, że o tein mówicie, 

Żadnego na swą wiarę tu nie nawrócicie. 
Czekajcie, że czas przyjdzie, którego potrzeba, 

Obaczym .się, gdy nam czas sam Fan ześle z nieba. 
125 Czytajcie radniej Statut, pożyteczniej będzie. 

Głośniej wam niż Biblia w imieniu zagędzie. 
Potem po małej chwili wielkie wojska przyszły. 

Wiodły je białegłowy, i .same wprzód wyszły. 
Nad pierwszem zacna pani była przełożona, 
130 A jakoby na twarzy trochę zasmucona: 

W prawej ręce sierp o.stry, w lewej kłosie miała; 

Nie wiem, co z Anteusem, synem swym, gadała. 
Wzięła miecz rycerzowi, wzięła księgi księżej, 

Kiedy się nie zgadzacie, będzie w.szystkim ciężej. 
135 Prokuratorowi Statut on z ręku wydarła, 

Uderzyła o ziemie, a potem podarła, 
Mówiąc srogicmi słowy: żeście poWądzili 

Tak w wierze jak w Statucie, albo.ście się spili. 
Do błazna się rzuciła i .skłuła oń cepy, 
140 Więcej się ten lud ko(;ha w błaźniech, alboć ślepy. 

W drugiem pani o dwu głów była przełożona, 

Na jednej czapkę miała, na drugiej korona. 
Więc w prawej ręce kubek pozłocisty miała, 

A w hwej grono wina, w uściech chleb trzymała. 
145 Trzecie wojsko bialychgłów barzo płocho stało. 

Stroną wszystko chodziło, jakoby się bało. 
Starsza się rozkudłała, posąg miała srogi, 

Wołu dwiema rękoma trzymając za rogi. 
Anleu.sza widziałem płacząc w swej starości , 
150 Iż doczekał na świecie takiej odmienności, 

Wołając: Bia^la, biada, już przy.szły te cza.sy, 

Musim przed Antychrystem uciec w góry, lasy. 

129 Polska ziemia. i32 Anteus. i4i Węgierska ziemia. 
145 Wałaska ziemia. ił9 Anteus. 
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Jużci przyszedł do morza z wielkością wielbłądów, 

Dość miedzy ehrześciany Wędów i nierządów. 
155 Jużci jest: oto jego idą właśni słudzy. 

Próżno go jeszcze dłużej czekać mają drudzy. 
Już z wojski oto idą, już są drudzy z skorby. 

Pójdą w swar o Chrystusa, aż się imą za łby. 
Dopieroż będzie wielkie wszędzie krwie rozlanie, 
160 Płacz, ucisk, głody, mory i prześladowanie. 

Potem ku mnie przystąpił, mówiąc on mąż srogi: 

Wstań pustelniku, a pisz, które widzisz, trwogi. 
Imę pytać: co tego zbioru za przyczyny? 

Powiedział: ł^ołska matka to jest z swymi syny. 
165 To drugie wojsko wy.szło z węgierskiej krainy. 

Do których się przybUża zmocpiony lud inny. 
Dwie głowie znamionują dwu panów w tej ziemi, 

Będzie im żal, że kiedy byli niezgodnymi. 
Srebro, złoto, wino, chleb znaczy ich kraj hojny, 
170 Przetoż dawno używa ze wszystkich stron wojny. 

Wilka nosi królewic, a orzeł cesarski: 

Wilk z zwierzęty, z pogany, orzeł z nami ptaki. 
Strusa z kluczem malują na miejscu papieskiem, 

Który winienby pomoc wszem książętom rześkim. 
175 Trzecie wojsko, co stroną tu ówdzie chodziło. 

Wojsko tożto wałaskie z matką swoją było; 
Naszy byli, ale ich pogani na poły 

Teraz mają. W swej ziemi mają dobre woły. 
Pytałem go, ktoby był? Tak mię z tem odprawił: 
180 Jestem Anteus ziemski, przetożem się stawił. 

Abyś wiedział, co znaczą ty wojska zebrane, 

A twój sen precz nie leciał przez wrota kościane. 
A zatem mi brzmieć imą w moich uszu słowa. 

Które mówiła ona pierwsza białagłowa 



161 Pustelnik. 184 Polska ziemia. 
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185 Przed onym majestatem i przed wszystką Radą, 
Także i przed posłami, co na syem zjadą: 
Synowie, którzyście są wfaśni moi mili, 

I ze mnie wszystkorodnąj matki się zrodzili. 
Co w^am powiem, bierzcie w swe uszy i w swe gtowy, 
190 Miejcie o spólnem dobrem pilniejsze rozmowy. 

Nie dajcie się na stronę prywacie uwodzić, 

Bo to i wam i dziatkom w^aszym będzie szkodzić. 
Otoście mię, matkę swą wfasną, opuścili, 

A cudzych ziem zwyczajów i spraw się napili. 
196 Patrzcie, jakiem ja państwo wam nagotowafe, 
A jak w^alecznych ludzi dość pohołdowała. 
I chowałam was prawie jako syny, córki, 

W dostatku .wielkim, właśnie jako matka pszczółki: 
Płodem świętym, powietrzem zdrowem opatrzała, 
2o:» A wżdym u was niewdzięczną macochą została. 

Gdy z obcych ziem zwyczaje wy do mnie wnaszacie, 

Wiedzcie, że mię na sztuki matkę swą targacie. 
Takież, gdy nieprzyjaciel po mnie zbrojno chodzi, 
(aężko mi to, a ciężej, gdy w naszej krwi brodzi. 
205 .Także w swoich kościelech gdy słyszę różnice. 

Nie mogę być bez smutku i wielkiej tęsknice. 
Nie lubię też łakomstwa, opilstwa i pychy, 

Chcę, aby syn każdy mój był stateczny, cichy, 
Jeździł po moich piersiach na koniu we zbroi, 
210 Takiej się gotowości zły Tatarzyn boi. 

Nie na .swoje samsiady, ale na Turczyny 

Konia osiadł, i zbroję włożył z szefeliny. 
Ale się wy podobno wolicie gnieść sami. 

Wszędzie pełno jest niezgod, waśni między wami. 
215 Prawa za mocą idą, pan chudzinę gniecie, 

A wżdy się k temu wszyscy przychylić nie chcecie, 
Jakobyście z odmętu tego wypłynęli, 

A żebyście do końca w nim nie potonąlL 
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Nuż o rządzie domowym ktol)y co chciał iiKjwić, 
220 Albo co z dobrem waszem tu u was stanowić, 

Za Ocean albo Niepr uciekałby musiał, 

I gdzieś z Polski daleko za Tatry się kłusał. 
Azaż mało na ws^stkiem zbytku tego czasu, 

Nic nas to nie obruszy, clioć idą'k nam z lasu. 
225 Nie wiem, by to na Polskę przedtem przychadzało , 
Aby kiedy ze wszech stron tak barzo gorzało. 
Jak się teraz zaniosło. Widzimy, nie dbamy. 

Niechaj będzie, jako chce, gdy się dobrze mamy. 
To odmówiwszy ona pani, umilknęła, 
230 A zaś druga o dwu głów z i)łaczem mówić jęła: 

Ach ma miła Korono życzliwa i siostro, 

Turek na mię naostrzył swoje szablę ostro; 
Takież Niemiec hartuje swoje szefełiny, 

Już mię prawie ogarnął wszystkę naród inny. 
235 Już mi co lepsze zamki wzięła okrutna dzicz, 

l^rawie V*an Hóg przepu.ścił na mię ten srogi bicz: 
Ze wszech stron nieprzyjaciel puszcza na mię strzały, 

Czemuchmy się w potrzebie tak siebie za[)rzały? 
Raczże się dziś w tej mojej przygodzie zmiłować , 
240 Chciej moje miłe syny w potrzebie ratować; 

I te nieprzyjaciele , co biorą me córy, 

Wyżeńmy z Europy w kaukazyskie góry, 
Albo precz za (irecyą i Czerwone morze, 

Niech naszycli dzieci więcej nie biorą w poborze. 
2*5 Zbędziemyli poczciwie tych niewdzięcznych gości, 

PrzYJdziem zasię ku onej pierwszej swej wolności, 
Jakążmy w on czas mieli, gdy twój syn królował. 

Który mnie i me syny jak własne miłował. 
Mieli naszY svnowie w on czas złote czasY, 
250 (idy moje wino pili po pieniądzu masy. 



8S1 Węgierska ziemia. 247 Król Władysław. 
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Był chleb, były konie, woły, srebrne rudy, 

Póki tu nie bywały tureckie obłudy. 
Był lud, nalazł wszystkiego, co było potrzeba. 
Dziś jedno co płacz idzie ustawnie do nieba. 
5 Ratujże mię, proszę cię, o cię też gra idzie, 

Od sąinsiada do sąmsiada rad wiec ogień przyjdzie. 
To żałośnie wyrzekszy, płaczem się zalała, 

A matka jej zaś Polska tak odpowiedziała: 
Panu Bogu się poleć ma miła siestrzyczko , 
o Ten wie, jako sprawuje swe stworzenie wszystko. 

Jeślić ten nie pomoże, próżna w -kim nadzieja. 

Trudno się domowego masz ustrzec złodzieja, 
Który sfę już głęboko wkopał w twoje góry, 
1 ciebie samej ledwie nie obłupił z skóry, 
5 Skarby, zboża i grunty wywrócił na nice. 

Pobrał miasta i zamki, zwysiekał winnice. 
Pan Bóg na nas posyła przez nie swój bicz srogi, 

lYzeto wszyscy cierpiemy od nich dziwne trwogi. 
Cierp do czasu (ma rada), gdzie możesz, ulegaj, 
o Tylko wżdy Bożej chwały proszę, nie odbiegaj. 

Wszystko to, co u ciebie, u mnie się też dzieje, 
Moja Rzeczpospolita tam i sam się chwieje; 
• Niestwornośó w moich wielka, niesporo obronie, 

(idzie co jedno poczniemy, wszystko w łeb koronie. 
5 Wierz mi. o moja siostro, mam z sobą co czynić. 
Myśląc, jako też z pośrzód nieprzyjaciół w^niść. 
Ze wszech stron nieprzyjaciel dobrze mi nie myśli: 

Zły Tatarzyn podolskie często pola kreśli, 
Moskwa za uchem trąbi, od Szweda przestrogę 
o Mie(^ muszę. Aczbym rada, pomóc ci nie mogę. 

Szła precz ziemia węgierska, a głową kinęła, 
Idąc k ziemi wołoskiej, tak z sobą mówiła: 

258 Polska ziemia. 
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Jeszcze pójdę do ziemie sąnisiedniej wołoskiej, 

Która jest w przyległości ze mną ziemi polskiej. 
285 W przygodzie przyjaciela narychlej poznamy, 

Nie tak nam więc oń trudno , gdy się dobrze mamy. 
Zatem rzecze: Sąmsiado wejrzy na mię jasno, 

Widzisz, od nieprzyjaciela jak mi barzo ciasno. 
Hatujże mię w przygodzie jak miła sąmsiada, 
290 Ja też ciebie ratuję zawżdy barzo rada. 

Turcy codzień z mocą swą na mię się obrócą, 

I do końca już ogniem me włości popłóczą; 
A jeśliże z Tatary pospołu się ruszą, 

Już mnie do szczętu zniszczą i wie(*znie zagłuszą. 
295 Możnali rzecz, pomóż mi. Powie na ty słowa 

Wołoska ziemia, barzo smutna białagłowa: 
Moja namilsza siostro, nie śmiejże się ze mnie, 

Zaż nie widzisz na oko, co się dzieje u mnie? 
Dosyć smętku i żalu ja też mam w swej głowie, 
300 Pobrali mi niedawno dziatki Tatarowie; 

Córki, syny i skarby, i polny dobytek 

Wypędzono do Tatar i do Turek wszytek. 
Syny me drugie, których Turcy nie pobrali. 

Te Polacy u siebie pościnać kazali. 
305 Jeszcze to mówią, żebym im na zdradzie była, • 

I okrutne Tatary na nie przywodziła, 
Albo żebym im w piciu słać miała truciny. 

Sam Bóg to wie, żem Polsce nie dała przyczyny 
Do nieprzyjaźni. Turcy tak nas zniewolili, 
310 Że tego słuchać musim, kogo nam wstawili. 

Ach niestetyż prze moich synaczków niezgody 

Nie mogę oto onej mieć pierwszej swobody. 
Na złośliwe pasierby przyszły dzieci moje, 

Możeszli ty, opatrąj, radzę, lepiej swoje. 

286 Węgierska ziemia. 296 Wołoska ziemia. 
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315 Boże się żal na nasze głupie chrześciany, 

Iż wolą oto przestać z niecnymi pogany, 
A niźli z sobą mieszkać w chrześciańskiej zgodzie. 

Prze ich wielką niestworność przychodzim k tej szkodzie: 
Dla nich oto nam Turcy w srogości panują, 
320 A co rok w Europie to nam państw ujmują; 

Prawie co chcą, to na nas przewodzą upora, 

Dziatki nasze nieszczęsne w dziesięcinie biorą; 
Żony i córki nasze sobą nie władają, 

Wszystko, co chcą pohańcy, po swej woli mają. 
325 Którzyby nas od tego słusznie mieli bronić. 

Nie chcą się chrześcianie ku temu przykłonić. 
Wolą panowie Niemcy walczyć z sobą sami, 
Niźliby ciągnąć mieli na pogany z nami; 
A snadniejby im przyszło snadź za cudzą ścianą, 
330 I z nimi za pomocą czynić od nas daną. 

Święty Duchu, natchnijże ty sam zwierzchne pany, 

A daj zgodę i miłość między chrześciany: 
Aby się wżdy nad nami kiedy zmiłowali, 
A tym srogim pohańcom spoinie odpierali. 
335 To powiedziawszy poszła w las gęsty jodłowy, 
A burska ziemia jęła mówić temi słowy: 
, Próżno, widzę, mam szukać u swoich pomocy, 

Bo je też ze wszystkich stron obiegli ci smocy: 
Jużci światem władają, i ziemią i wodą, 
340 (idzie co z nimi poczniemy, wszędzie z naszą szkodą. 

Wiedzą bo chrześciańskie nasze obyczaje. 

Iż każdy na wczesności domowej przestaje: 
Nie chcą nędze przecierpieć, brzucha swego schudzić, 
Leżąc próżno na miejscu , wolą swój czas zmudzić. 
345 By się też jako oni tychże spraw chwycili, 
Jeszczeby swojej rzeczy nieźle poprawili. 

336 Węgierska ziemia. 
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By się chcieli zaba\vi(^ sprawy rycerskieini, 

Poprzestawszy tych biesiad z [)ółiniski zbytnimi. 
W kid się dobrze opatrzyć, i ćwiczyć* siodfaki, 
350 ł^acno z takich poczynić piesze i kozaki. 

Ale próżno ghichiemu co dobrego radzić, 

(idy nie chce ucha swego do my(»h ust przesadzie*. 
Już i tam i sam macam, na posly nakładam, 
Nie jest jeden, coby mię ratował swą radam. 
355 Cóż tedy dalej czynić Panie P»oże miły, 

Ze mię wszystkie w samsiedztwie siostry opuściły; 
Niebo, ziemia, planety przeciw mnie powstały. 

Żadnej mi w mem nieszczęściu pociecłiy nie dały. 
A to wszystko prze moich synów zachowanie 
360 Stało sie to nade mna Boskie rozgniewanie; 

Prze ich wnętrzne rozruchy, rozliczne upory, 
Łacno .się wdarli Turcy do mojej komory. 
Bóg jaśnie je pokarał, bo :^li barzo byli, 
1 jako kogo podyść, to tylko myślili: 
365 Jeden po drugim zamki gwałtem sobie brali , 
Boga, cnoty i wiary już prawie nie znali ; 
Z sobą rzadko bywali w przyjacielskiej zgodzie, 
. Zachowania nie mieli w postroimym narodzie. 
Z wierzchu gładka postawa, w sercu nieprawości, 
370 Nie radzi z cudzych krain przyjmowali gości. 

Pany swoje właściwe częstokroć zdradzali, 

Słowa także nikomu swego nie trzymali. 
A tak moja cna Polsko ostrzegam też ciebie, 
Wiaruj się też tej plagi lada w dzień u siebie; 
375 Boć barzo poszh na to synaczkowie twoi 

W postawie, w obyczajach, jako byli moi. 
A co jeszcze gorszego, iż siedzisz w pojśrzodku. 

Wszędzie swTch nieprzyjaciel, z boku, z tyłu, z przodku. 
Siedziwa wszem na celu, wszyscy w nas strzelają, 
380 Za nami jak za murem drudzy pokój mają. 



I 

L 



17 



A wżdy im to niewdzięczno, o naszem złem radzą, 

Więcej im zawźdy Prusy niźli Turcy wadzą. 
To rzekszy, poszła płacząc zaraz z wojski swymi, 

A Polska jęła słowy narzekać rzewnemi: 
385 Niebo i płodna ziemio bądź ze mną żałosna, 

Iż jest taka ślepota w moich synach sprośna. 
Oto mi bliską plagę sąmsiada winszuje, 

A wżdy z nich żaden się w tem bynajmniej nie czuje. 
Cóż ja mam z nimi czynić uboga sierota, 
390 Nie mam skarbów po temu, nie mam srebra, złota. 

W budowanych miastach, zamkach małom się kochała, 

W przestronem polu zawsze wszystkę ufność miała: 
Skarby moje, chleb, piwo, żelazo na pługi. 

Potraciłam cne ony swej ojczyzny sługi, 
395 Którychem dość piersiami swemi wychowała, 

I prawie na wszystek świat wszędzie rozsyłała. 
Niepośledniejsza była Wanda, moja córka. 

Nad którą jeszcze stoi usypana górka. 
Wiele z mych synów, mężów czystych wychadzało, 
400 Wiele i królów sławnych z rycerstwem bywało: 

Był on święty Piast, byli cni Bolesławowie, 

I z Władysławy oni też Kazimierowie. 
Bywali i panowie radni prawie święci. 

Którzy Rzeczpospolitą mieli na pamięci. 
405 Piasek morski a niżbym ich zliczyła słowie. 

Różniejszych obyczajów są dziś synaczkowie. 
Którzy tylko macają, gdzie kupić zagony, 

A małą pieczą mają o dobro Korony. 
Smoleńsk wzięto, a wżdy ich to namniej nie ruszy, 
410 Śląsko dawno odpadło, a wżdy na to głuszy. 

Tatarzyn ruskie ziemie częstokroć plondruje, 

A przedsię przeciwko im nikt się nie gotuje. 

384 Polska ziemia. 
BlelBki. ^ 
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Pomścilichmy się lego iia sejmie poborem, 

Wżdy Moskwie wrota stoją do Litwy otworom. 
415 Wolą drudzy ćci sprawiać, do (Idańska szafować, 

/iarosłe lasy kopać, stare wsi kupować, 
Upstrzyć panią w złotogłów, w axamit, w forboły, 

Niźli w pole wyjaehać, leżeć pod namioty. 
Słyszę, że się Tatarzy po granicy wiją, 
420 A wżdy moi weseli skaczą, huczą, piją. 

Żaden naród pod słońcem nie miał tej wolności, 

Jakoście wy tu mieli w mojej polskiej włości. 
Obaczcież się w tem dobrze synaczkowie mili. 

Byście marnie klejnotu tego nie stracili. 
425 Czegobym ja wam iście swej krwi nie życzyła, 

Z waszegobym nieszczę.ścia smętna barzo była. 
Ale niechajże sam Fan z nieba o was radzi, 

A ta moja przestroga niech wżdy wam nie wadzi , 
Bo niemoże być lepiej, jakobym życzyła. 
430 To rzek.szy ona pani, do ziemie zniknęła. 

Wtem się ocknął pustelnik snem ciężkim zmorzony, 

I jął z sobą rozmyślać dziwnie sprawy ony. 



W Krakowie^ w drukami Jakuba Sii^heneyehera^ 

lioku Paii4ikieyo 1386. 



ROZMOWA NOWYCH PROROKÓW 

DWU BARANllW O JEDNEJ GbOWIE, 
STARYCH OBYWATELÓW KRAKOWSKICH, 

O PRZEMIENNOŚĆ NINIEJSZEGO WIEKU NAPRZECIW 
STAREMU 

W PORZĄDKACH, W OBYCZAJACH I W SPRAWACH LUDZKICH. 

KSIi^ŻKI PRZEZ ftlARCINA BIELSKIEGO 
NIEGDY NAPISANE 

A TERAZ PRZEZ JOACHIMA BIELSKIEGO, 
SYNA JEGO. WYDANE, 




PRZEDMOWA 

DWU BARANÓW O JEDNEJ GŁOWNIE. 



Długośmy tu niemymi stali na tym rogu, 

Już nam duch usta otwart, chwała Pana Bogu. 
Którzy idą do Rzyma, powiedzcie te cuda, 

Iż już kamienie woła do wszystkiego luda. 
Powiedzcie też tam bratu, zwłaszcza Paskwillowi, 

Iż w Krakowie powstali już prorocy nowi. 
Będziemy społu wołać* i roześlem wici. 

Iż Pan Bóg świat zawiesił na cieniuchnej nici: 
Leda kiedy się urwie, niech się ostrzegają, 

Pewny koniec już świata w rychłym czasie mają. 
Wołają Odmieńcowie, dzicy Satyrowie, 

Po chwili będą wołać i leśni kotowie. 
Wołają Pustelnicy i my też wołajmy, 

A ludzie nieopatrzne pilnie przestrzegajmy. 



•»*«• 



i". , 



ROZMOWA 



DWU BARANU O JEDNEJ GŁOWIE 

o PIIZEMIENNOŚCI NINIEJSZEGO WIEKU 
RZECIW STAREMU W PORZi^DKACH, W OBYCZAJACH I W SPRAWACH 

LUDZKICH. 



ROZDZIELENIE PIERWSZE. 



10 



BARAN PRAWY MÓWI I 

Święte Pismo powiada: Jeśli przestaniecie 

Wołać, kamienie będzie, kiedy wy nie chcecie. 
Już tedy nasz czas przyszedł, Haranie wołajwa, 

Królom, panom, biskupom , wszem nie przepuszczajwa. 
Wyłożwa im dzisiejsze sprawy, obyczaje, 

Nie dbając nic, cbocia nam niejeden nałąje. 
Nie umiewa poclilebiać, tylko prawdę szczeram 

Mówić każdemu, a z tern ja i ty umieram. 
Trzysta lat niedaleko, jako pamięta wa, 

Sprawę niniejszym ludziom starą wiedzieć dawa: 
Aby się tak sprawiali jako ich przodkowie, 

I nie byli od swych cnych ojców wyrodkowie. 
Przyszłachwa na inszy świat, nie wiem co się .stało, 

Wszystko się odmieniło i zopakowało. 



i 



L^-.fi 
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15 Mężowie oni czyści prawie zniewieścieli , 

Jaw^nie to szatą, strojem swym, ukazać chcieli. 
Hiszpan y, Włochy, Niemce, ba widzę i Harry: 

A Polacy kędy są z dawnymi Mazury? 
Którzy na koń w^ karwatkach z miekowskiem wsiadali, 
20 I nóg sobie kitajką nie podwięzowali. 

Chociaż nie po magiersku przecięć dobrze było, 
Dziiś się od nich daleko wszystko odstrzeliło. 
Spora wielka ix)wstała, rozerw^ana wiara, 

Pycha, chciwość, łakomstwo, zaginęła miara. 
25 Stan duchowny odmienion, nie ma swej powagi. 

Król, ksiądz i nikt: Hoże strzeż nas od jakiej plagi. 
Przyszłaśw^a na wielki błąd, na takowe czasy, 

(idzie już złość z świętą cnotą śmie chodzić za pasy. 
A na poły zły z dobrym świata używają, 
30 Błaznowie przed mądrymi wszędzie przodek mają. 

Ludzie młodzi swowolni, nie czują karności. 

Wyrządza jeden drugim nad obyczaj złości. 
Kto kogo może schylić, ten tego wnet myje, 

Będzie z nim cudnie mówił, w sercu niechęć kryje. 
35 Do Rady wybierają młode ludzi płoche, 

(Irranicznik nas wojuje, widząc ludzi trochę. 
Wszyscy w^łasnycłi pożytków gdzie mogą macają, 

A o Rzeczpospolitą mało prawie dbają. 
Jakie są zabijania, obmówki, niechuci, 
40 O pełną więc jeden się na drugiego rzuci. 

Na wszystkie zbytki świata ludzie się udali, 
Co żywo przeciw sobie okrutnie powstali. 
Ociec z synem, brat z bratem, często za łeb chodzą. 
Nie w'łasnych obyczajów swoich dzieci rodzą. 
45 Ociec będzieli rządny, to syn marnotrawca, 

Zostawi go duchownym pr;^yjaciel podawca. 
Drugi na mnichi przyjdzie, i w szarej kapicy 
Włócząc się, chleba będzie żebrał po ulicy. 
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Jedno zle między nimi, sami się wojują, 
50 Starostowie gdzie trzeba, tego nie hamują, 

(idzie nie trzeba, tu sami szlachtę z waśni trapią. 

Strzegąc rzkomo dóbr pańskich, w granicach je drapią. 
I bez miary ściskają ubogie ziemiany. 

Chciałby wieść komisarze: ale trudno z pany. 
55 Sieje, orze na cudzem słomiany starosta, 

Żelazny ziemianinie tu stój końcu mosta. 
Pótyć pole zajachał, nie śmiej z pługiem chodzić. 

Jeśli co poczniesz gw^altem, tobie będzie szkodzić. 
Jakie wielkie drogości, jakie w szaciech zbytki, 
60 Papieruby nie stało, by miał pisać wszystki. 

Jakie stroje szlachcianek, jakie płochych ludzi, 

Żyd, Włoszek, chytry naród pieniądze z nich łudzi. 
Jako trunki, potrawy z wielkim kosztem chodzą. 
Które do wielkiej nędze potem je przywodzą. 
65 Nie mogę się przypatrzyć dzisiejszemu światu, 
Co rok to przychodzimy ku gorszemu latu. 
Nie wiem, kogoby właśnie w tych rzec^zach winować. 

Iż nam nie chcą niebieskie planety folgować, 
Jeśli to nam przychodzi z naszych nieprawości, 
70 Iż za nami pochodzą wszystkie przeciwności? 

Czyli nas Bóg chce skarać w tak nierządnej sprawie, 

Iż sprawTy nie stanowią żadnej rzeczy prawie? 
Na sejmiech per ambages w koło rzeczą toczą, 

A w pośrzodek, gdzie trzeba, tam śmiele nie wkroczą. 
75 Różne vota szeroko podawając sobie. 

Wszędzie z naszą utratą folgując osobie. 
Nasza prosta chudzina musi w^ kącie siedzieć, 

A na wszystko przyzwolić, co pan chce powiedzieć. 
Posłowie zjachawszy się, czynią z księżą spory, 
80 Na ostatek syem zatkną czopem i pobory. 

Już u naszych po sejmie, po wojnie, poborzech. 

Lepiej niż pod namioty mieszkać w cudnych dworzech. 
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Dosyć mamy, żeśmy się okazali w mowie, 
Dobrze ci i też owi mówili posłowie. 
85 Litwin nierad uniej, Prus exekucyej, 

Ale naszym Polakom pilniej defensyej, 
Moskwa za uchem trąbi, a Szwed w bęben tłucze, 

Radby nam wziął od zamków (snadź) inflanckich klucze. 
Tatar od nas clicie dani, sukna i kożuchów, 
90 Nie dadząli, strzeżysz sie jak innych złych duchów. 

Wołoszyn tego pilen, jakoby nas zdradził, 

A Niżowy zaś Kozak radby z Turki zwadził. 
Czemuż tedy tak słabo o sobie radzicie? 

Jako na was iwwstają ze wszech stron, widzicie. 
96 Zaburzone niebiosa, walki, głody, mory, 

Zarostą w^am po chwili wykopane bory. 
Czemu nie pamiętacie na swe zeszłe przodki, 

Nie chciejcie być od bitnych swych dziadów wyrodki : 
Którzy wam zostawili tę koronę w cale, 
100 I was ubogacili przestając na małe. 

Często z Moskwy, z Tatarów padały kołpaki. 

Odchodzili bachmatów, sajdaków, z jarczaki. 
Postępujcież tą drogą, którą od nich macie, 
Pójdzie w zad nieprzyjaciel, sami to uznacie. 
105 Kiedy u was obaczy rząd i dobrą sprawę, 

Pójdzie indziej Przekopski zarabiać na strawę. 
Moskwicin będzie tańszy, i to, co wziął, wróci, 

(idy mu około zamków kulą kto zakłuci. 
Czytajcie jedno dzieje stare swoich przodków, 
110 Jakie rady miewali niełupiący kmiotków. 

Choć my je dziś zowiemy głupimi prostaki, 

Gdyby też z martwych wstali, zwaliby nas żaki. 
Bo się tylko stroimy, wczasów używamy, 
A nieprzyjacielowi brać przed sobą damy, 
115 Tylko się po nowinach postronnych pytając, 

A o swe własne szkody mało prawie dbając. 
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Pożrzy i w rząd domowy, jako idzie stronnie. 

Wszędzie groźby, kłopoty, jakoby na wojnie. 
Pożrzy, jako u prawa płaczą, narzekają, 
i!0 Nigdy prędkiej odprawy ubodzy nie mają. 

Będzie na sejmie akcyj o kilka tysięcy, 

Kilka icb król osądzi. A drudzy płaczęcy 
Pojadą precz do domu, muszą się nieradzi 

.lednad z tym, co im ojca, syna, brata zgładzi: 
iss A krew niewinna woła, pomsty żąda w niebie. 
Tu się obacz o królu , jeśliże u ciebie 
Z rąk twych Hóg palrzytó ich krwie przelań^ nie będzie: 

Który cię przeto na tym postawił urzędzie. 
Ażebyś sprawiedliwość czynił śeiśnionemu, 
130 A miecz dał przeto, żebyś nie folgował złemu. 

Widzisz, jakie zuchwalstwa, mordy, zabijania, 
Ci wszyscy za swe zbytki uchodzą karania. 
Ale<5 dla niedbało^! naszej to być znamy, 

I mniej króla niż siebie w tem winować mamy. 
135 A co wielka, do Rady iuAńe obierają 

Młode, co jesz('ze mało doświadczenia mają. 
Tak przed laty bywało, tak się sprawowali. 

Starzy w Radzie siadali, młodzi wojowali. 
O swe własne pożytki nie czynili sporów, 
iło Ani się domagali urzędów, poborów. 

Łakomstwu się nwodzić nigdy nie dawali. 

Co klóry mógł trochę mieć, na tem przestawali. 
Te wielkie gospodarstwa mieli sobie za nic, 

Od swoich własnych dziedzin nie czynili granic. 
146 Woleli wszyscy spo^l przyczyniać królestwa, 

Niźli patrzyć własnego na kmiotku łupiestwa. 
Palrzajeie, jako wielka pierwej Polska była, 

Kiedy z Rusią, z Wołochy i z Prusy walczyła. 
Wszystkimeśmy ze wszech stron na celu siedzieli, 
IBO Stąd o przodkach rozumiej, iż ci nie le.te.'*- 
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Prostą rzeczą mówili, co się im godziło, 

Kto szczerą prawdę mówił, wszystkim było miło. 
Siedząc w Radzie jako my, jedne głowę mieli, 

Wszyscy to przyjmowali, co ci powiedzieli. 
156 Bierzcie sobie na przykład nasze jedne głowę, 

Abyście jednostajną wszyscy mieli mowę. 
I tak, jako my głowę, jedne też my^śl mieli, 

A jedni się z drugimi zgadzać zawsze chcieli. 
My się z każdym zgodzimy, z plebany i z mnichy, 
160 Bo pan w naszej postaci był pokorny, cichy; 

A gdyż nam ta kraina wychowanie dała, 

Radzibyśmy, by w sobie wszystko dobre miała. 
Przeto ją przestrzegamy w jej nieopatrzno.ści , 

Aby rządny postępek czyniła w swej włości. 
165 Patrząc na wszystki strony, gdzie się co obraca, 

Kto swój czas marno traci, jak mu się opłaca. 
Kto z czyją szkodą żywię, a kto z swym pożytkiem, 

Kto gęstym a kto rzadkim sieje mąkę sitkiem: 
Za dobrem rozeznaniem ma wszystko pochodzić, 
170 Kto chce jako pomiarem w każdą rzecz ugodzić. 

A takby was nie pożył nieprzyjaciel wielki. 

Gdyby się w to przyczynił przełożony wszelki: 
Dowiedział się, kto płacze, kto się z czego śmieje, 

Po tych naszych krainach co się kędy dzieje. 
175 Niechaj każdy starosta swych urzędów strzeże, 

By zuchwalec karano, sadzano do wieże; 
I wszystki mężobójce, gracze, marnotrawcę, 

By je srodze karali urzędowi sprawce: 
A tym prawnym poswarkom, które idą z prawa, 
180 Aby była porządna a rychła odprawa. 

By ludzie nie chodzili jakoby w ciemności. 

Dobry swoje drogę miał, zły pozostał złości; 

156 Baran o sobie, les Upominanie. 
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Od obu stpon zły zwyczaj aby precz odjęli, 

A wszyscy .iednosta.iną naukę przyjęli. 
Porzućcie też na ten czas grace i motyki , 

Zmylcie nieprzyjacielom nastrojone szyki. 
Porzućcież też myślistwo, sokoły i charty, 

Strzeżcie lepiej, by nie był który z was odarty. 
Owych długich kolacyj pefnyck ponipcliąjcie , 

Takież kosztownym szatom miejsca nie dawajcie 
Może każdy rozumie<^ w tej mierze o sobie, 

Więtszą poczciwość czynią szacie, niZli lobie. 
Lepsze więc bywa w pohi rycerskie (-wiczenie, 

Kiedy mąż na się włoży żelazne noszenie. 
Drzewo niesie, proporzec wiatr dobry podawa, 

Tarcz cudna na lewicy na ramię przystawa. 
Omylą cię domowe kłopoty, frasunki, 

(idy się trochę przejeździsz, wziąwszy strawa w sumki. 
Lepiej się tak okażesz, niźli przy sklenicy, 

Siedząc doma, nic nie wiesz, jakoby w ciemnicy. 
Na pokój się, ma rada, nigdy nie spuszczajcie, 

<!dy rzeczecie, że pokój: ale wojnę macie. 
Z pokoja więc niepokój pospolicie roście. 

Przeto zbroje na sobie we dnie, w nocy noście: 
By was nieprzyjaciele śpiących nie zastali, 

Potem byście po czasie tego żałowali. 



ROZDZIELENIE WTÓRE. 

BARAN LEWY MÓWi : 

Stary człowiek gdy baczy swoje pierwe lala. 
Zda się mu, aby zaszedł w iną stronę świata: 

1«5 Gospodarstwo. I81 NaWg. *W Cotó^ i^ii. 
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Inaksze obyczaje, inaksze dziś sprawy, 
210 Kto się ludziom przypatrzy, dziwne ich postawmy. 

Widźim, iż każdy chce mieć własne dobre mienie, 

A co żywo narzeka na złe ustawienie. 
Ustawy żadnej nie masz, patrz na nasze targi: 
Ano chodzi z koszykiem druga gryząc wargi, 
215 Szuka, gdzieby kupiła mąki, jarzyn, masła, 

Ano w\szcdzie pobożna prawie tanośc't zgasła. 
Patrzaj, jakie łupiestwa, drogo.«^ci nastały. 

Nigdy ti^kie przeszłych lat w Polsce nie bywały. 
Jako łupią na targach, jako rzemieśnicy, 
220 Jaki w jatkach jest nierząd, jako drą kupczycy. 

Wiezieszli co do targu, podwyż-szono korca, 

(Jdzie się kolwiek obrócisz, za tobą poborca. 
Jakie zasię w towarzech nieznośne drogości, 

Kzemieśnik, szynkarz, kupiec łupią przez litości. 
225 Jako chcą sobie mierzą bez wszelkiej ustawy, 

A przez kmiotka idzie pot, robiąc na to, krwawy. 
Mają też swą wymówkę, iż chleb na nie drogi. 

Wżdy z nim kmiotek nie zrówna w dostatku ubogi. 
Kupiec klaska zęboma, pali go korzenie, 
23 ) Dobrem winem zaleje ono zapalenie. 

Kmiotek tylko w^ niedzielę piwa trochę skusi, 
Już na to cały tydzień ciężko robić musi. 
Jako łupią w kupiectwie, tak też i na mycie. 
Weszło to już w obyczaj u nas pospolicie. 
235 Daruj pierwej pisarka, kiedy pędzisz woły. 

Przeto się wzgórę wspina, wystawszy ze szkoły. 
Jedzieszli też z szkutami, za tobą wołają: 

Tratuj, tratuj, daj myto, nie daszli — targają. 
Daj wojskie, daj duchowne wymyślone myta, 
240 Lepiejby się do (idańska odrzec wozić żyta. 

217 Drogoś<5. 222 Poborca. 233 Cło. 
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A we (idańsku, jako chcą, tak u ciebie kupią, 

Jeszcze cię na gospodzie za to dobrze złupią. 
Aleć dobrze, gdy tego naszy nic nie dbają, 
Potem swoje utratę za czasem uznają. 
245 Przedaj też ty, jako chcesz, Włoszku i Niemczyku, 
Wszak cię za to urzędnik nie powiedzie w łyku. 
Przedawaj też jaktorze weneckie tkanice. 

Wywróć głupim ziemiankom ich mieszek na nice, 
Przedaj szafran mieszany, a rzecz, iż morawski, 
260 Wszak nie każdy króla zna, kupi pan Nieznalski. 

Przedaj drogo złotogłów, powiedz, iż dziś drogi, 

Wszak wiesz dobrze, iż go nikt nie kupi ubogi. 
Nie dawajcie też tanie axamitu Włoszy, 

Wszak was o to żaden pan z Polski nie wypłoszy : 
256 Kiedy głupi Polacy, iż o to nie dbają. 

Jako nadrożej mogą, niechaj przedawają. 
Już leda strój nadrożi^zy, by je<lno rzekł, włoski. 

By się też nań zastawić, kupi naród polski. 
Póki na.szy Polacy tych Włochów nie znali, 
260 Poty nieprzyjacielom dobrze odpierali: 

Ale dziś leda ślachcic, bv sie też zastawić, 

Musimy się do tych Włoch, widzieć świat, wyprawić. 
Już się wrócił do domu, przywi(')dł dwa dzianety, 
Trzy tysiące czerwonych wvpa<lł(^ z kalety. 
265 Ali koń zwiesił gło\yę, cliocia dzianet włoski, 

l^rzetrwał go lichy rusak, albo wałach polski. 
Przyjdzie sie znowu ćwiczyć z naszymi Kozaki, 

Ho nie zrówna ćwiczenie tu włoskie z Polaki. 
Naród to zniewieściały, bo w maszkarach chodzi, 
270 Ku rycerskiej potrzebie nam się nie przygodzi. 

Pierwejci tu tych Włochów nigdy nie byvyało: 
Franca, piżmo, sałata, z nimi to nastało. 

259 WJoszy. 



32 



Owy pludry opucWe, pończoszki, mostardy, 

Niedawno to tu przyniósł włoski naród łiardy. 
276 Patrzże zasię doktora, jak receptą szali. 

Zmówi się z aptekarzem, czart poganu gali. 
Ów zloty od uryny, ów za senes listki, 

Biorą wielkie pieniądze, dadzą trochę drzystki. 
Turbit, dragant, aloes, mastyki, kanfory, 
280 Wyniszczą mieszki, skrzynie, dobędą komory. 

Nuż baba z wanną jedzie, chce też być lekarką, 

Syropy, antydota waży więtszą miarką. 
Przymaw-iając obiema, iż babami stoją, 

Co im baby przyniosą, tem lud chory goją. 
285 Ale tej naszej prącej chytro używ-ają, 

Zamorskiem ziele zową, które od nas mają. 
Patrzcież, jakie utraty na ubogie ludzi, 

Co żywo swemi końszty ich pieniądze ludzi. 



ROZDZIELENIE TRZECIE. 



BAUAN PRAWY MÓWI: 

Pójdzieszli też do owej pięknej Sukiennice, 
290 Tam też prędko wywrócą twój mieszek na nice. 

Falendyszem przezwali włoskie sukno drogie, 

Aby chytrze szaleli Polaki ubogie. 
Dla prałatów per cento drugie sukno zowie, 
Aby tak wyłudzali pieniądze Włochowie. 
295 Nawozili kotnyrów, by mieszki obrażać, 

Kupcie mili Polacy, jest się w czem okazać; 

275 Medyk. 289 Sukiennice. 293 Per cento. 295 Kotnyr. 
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A kupiwszy, wyskiibiij po pióreczku z barwy, 

Poprzedamy na ten wtrój one clnide kanA7. 
I owce, bo niezdrowe, na zimę przeclamy, 
300 Wszak, chwała Bogu, inne bydło na to mamy. 

(idzie stamely podzieli, duplany, kołlrysze, 

Albo ony machetijkie, sterdomskie iundysze? 
Wtizyi^tko to zodmieniali, by drożej przedali, 
A na na.s Niemczykowie złote wyłudzali: 
305 Pieczęciami nadstawi mitelfoder kiem. 

Nigdy polskie pieniądze nie będą mie<5 mieru, 
.le^li się nie obaczą w takowem szyderstwie, 

Ustawy nie uczynią, jako w inszem księstwie. 
Bo najdzie w Sukienicach takowego nokeia, 
310 Mierząc sukno wyciąga, zginą go dwa łokcia. 

Pójdzieszli też przez owy i tam i sam krzyże, 

Ali woła kramarka, kupLie panie bryże. 

Mam leż duplę kitajkę, mam płótno rąbkowe, 

Albo czego tt^ani trzeba, dajcie się w rozmowę. 

315 Mam też pytei do młyna, mam prawe galery. 

Których inaczej nie dam, po czierzy lalery. 

Ale ja wam powiadam , słuchajcie mię dziatki , 

Na waszeto pieniądze zastawiono siatki. 
airoticie się Łych białych głów, co nad węglim siedzą 
sao Bo na nasze kalety piją dobrze, jedzą. 

Owy zaś Smatruzianki , co wlazły wysoko, 
.lako łupią lada zacz, widziwa na oko. 
Zamsz przedają skopowy, cośmy leszem zwali. 
Za trzy grosze takową skórkę pierwej brali. 
32S A dzisia za piętnaście takową) nie pytaj. 

Jedno, jako ona chce, za mieszek się chwytaj. 
Skóry z cielców wyprawią, a rzeką jelenie, 
Nie dbają nic na Boga, o duszne zbawienie. 

3U1 Siamei. Kcłtrysz. Duplan. 306 Miteiroder. Kier. 
Łokieć. 311 Kramy, mi Smatrus. 

•a. 
Bltlukl. ■* 
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330 .leśli z nieini targujesz, zabająć kalecie. 

Bo nic nigdy nie robi, nad węglini się piecze, 

To się baba czerwieni, dobrze się nie wściecze. 
Takież i owy szwaczki, co nam szyją wzorki, 
Umieją też wypróżnić młodym ludziom worki. 
335 Żywi się, jako może, gorzałką, niciami, 

Czasem tem, czasem owem, jako wiecie sami. 
Solne, maślne, owieśnie i śledziowe jatki, 

Wszędzie pióro upuścisz, byś nabarziej gładki. 
I te nędzne sionniczki, co siano i)rzedają, ^ . 

340 Widzim, jako na ławce siano roztrząsają: 

Zwini snopek by kądziel, we dwoje przepasze. 

Co żywo stawia sieci na pieniądze wasze. 
O wy nędzne pieniądze, toście w lichej cenie. 
Żądny was nie zachowa, lada gdzie wyżenie: 
345 Miecą wami, Irymarczą lada zacz po targoeh. 

Tułacie się po kąciech, po paniech, po smardoch. 
Jakoż u nas niemieckie talery nastały. 

Także też w-szystki rzeczy, żywności zdrożały; 
Nie byw^ały tu pierwej takie czasy głodne, 
350 (rdy strawę kupowano za pieniądze drobne. 

Pódźmyż zasie do szynku, jaki nierząd w mierze. 

Bez ustawy, jako chce, tak za kwartę bierze. 
Jakom widział na sejmie na ten czas w Piotrkowie, 
Kwartę wina ośm groszy dawali szynkow-ie. 
355 Także i tu w Krakowie. Idź do paniej Marty, 

Nie da, jedno pięó groszy, złego wina kwarty. 
Rostworz wino szafarko, boć się włóczka rzuci. 

Im go więcej dolewasz, tem jest lepszej chuci. 
Pójdzieszli też pod Wieniec gdzie do paniej Haski, 
360 Zjesz w^ątróbkę cielęcą, przypłacisz małmazki: 

829 Baby. 334 Szwaczki. 337 Jatki. 3,S9 Sienniczki. ał4 Pie- 
niądze. 8W Małmazya. 



Po siediiii groszy kwartę sobie uslawili. 

Którą pierwej w Mynicy po dwu groszu pili. 
Jeśli się niżej udasz gdzie do paniej maUii, 

Ostrzegaj się, byś nie zbył bramowanej szatki. 
Gdzie się kolwiek obrócisz, chcesz poczynad hojnie, 

l'ójdzie.'5Z ze czczą kaletą, jakoby po wojnie. 
Te wszystkie mianowane w Krakowie kobiety, 

Rozszyndują prostakom z pieniędzy kalety. 
A tak was upominam chudzi bmcia mili, 

Abyście prostym trunkiem nigdy nie gardzili. 
Wiele pożytków miewa, kto rad trzeźwy bywa, 

Ma nogi pogotowiu, złego razu zbywa. 
Lepiej iniecb groszem nacimie-sz. niźli wiatrem dudy, 

\io6 rady przypi-sują szynkarki obłudy. 
Chrońcie się z chorągiewką Wieńca zielonego, 

Prędko z ciebie uczyni błazna mierzinnego. 
Fanom to dopuszczono pijać dla lekarstwa, 

Hipokras małmazyą. a nie dla obżarstwa. 
Chudzinie się nie zejdzie , jedno proste piwo : 

Bo młjm woda zabrała, małe mamy mliwo. 



HOZDZIKIJINIE G/WAHTK. 



BARAN LEWY MÓWI : 

Już zasię rzeniieśnicy mają też swe sprawy. 

i;dy się zejdą do ceclm, strzegą swej ustawy. 
Wżdy się u nich najdiije obyczaj szkarady. 

Pełne zdrady ze wszech stron, fałszu i prz(;sady. 

BTft Hipocras. 
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385 Patrząj jedno złotnika, jak sobie iigadza, 

Do grz\^^ny srebra, miedzi trzy łóly przysądza, 
A wżdy rzecze, iż to jest pagament prawdziwy. 

Na tych małych miasteczkach warstat ich fałszywy 
(iliwaxem srebro złoci, rozpuści kęs złota, 
390 Opłaci się mu dobrze szmalcowa robota; 

Natka wosku w sygnety, purysu w łaiicuszki, 

Wczas to na te postawne nasze panie duszki. 
O wagę się nie staraj, odda wszystko cało. 

Wżdy się przedsię okruszków nam nieco dostało. 
395 A tak swoje utratę złotniczek zagoi, 

Kiedy pięknie ślachciankę w łaiicuszki przystroi. 
Szynkowne te rzemiosła mają obyczaje. 

Jako w cechu ustawią, tak każdy przedaje. 
PójdzieszH do rymarza, drogie uzdy, torki, 
400 Dziesięć złotych wyrobi z jednej krowiej skórki. 

Mówią: Panowie ślachto! strawiłem w Burkacie, 

Nagrodźcie mi to zasię, dobrą zbroję macie. 
Drugi rzecze: Kupiłem poście wielką szczukę, 
(rdym swojego rzemiosła okazował sztukę. 
405 Trzeci rzecze: Ścinałem świec poście trzydzieści 
Kosztuje mię to wiele, blisko złotych sześci. 
Któż to ma nam nagrodzić? Nikt, jedno ziemianie. 

Zmówmy się jednostajnie, zszedwszy się w cech na nie: 
Nie wadzić ich nam podskuść. Poprzedalić brożki, 
410 Zbroja za dziesięć złołycli, na koń rząd bez troszki. 

Szle, puszliszka, nagłówki, cugle, t^ik przedawać, 

Jakośmy ustawili, inaczej nie dawać. 
PójdzieszH do kusznierza, patrz dobrego czasu, 
Zapłaciszli od szycia, zapłać i od kwasu. 
415 A jeśli też twojemi liszkami podszyje, 

Lepiej cię on podgoU, niźli barwierz zmyje: 

385 ZJotnik. 387 Pagament. 389 Glivax, sui Purys. 399 Ry- 
marz. MM Burkat. 4i3 Kusznierz. 
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Nigdy się rękaw z szatą od niego nie zgodzi. 

Przeto mu sporo futro podszywać przychodzi. 
Ukażetó rozmaite futra, czarne bobry, 
480 Chocia drogo szacuje, rzadko który dobry. 

Natrze kretą wiewiórkę, rzecze popielica, 

Kupi prędko niewiasta, nie znając nędznica. 
Hojniej żywię kożusznik na swój ma/y notek, 

Ni^li na wsi nieborak, orząc )t^lgiem kmiotek: 
+85 Bo nie nmie folować, wszywać uszu, nó^ek. 

Jedno prosto do pługa wziątó wołu za rożek. 
Krawcy nie są szynkowni, jako i murarze, 

Przeto im przekażają w robotach sturarze. 
Wiele cliroinyclt na nogi, na ręce. na słowo, 
430 Przeto niezawżdy trafisz szaty swej gotowo. 

Kretą kryśla, rozmierza, strzyże wielkie cwykle, 

Jakoby który został, we łbie się mu wikle. 
Przedsię w zysku zostaną rozmaite płatki, 

Kiedy darmo, nic wadzi upstrzyć imi dziatki. 
isb Pokrajawszy, idzie precz z jakim drugim nogciem, 

Upiwszy się, ubije ucznia swego łokciem. 
Ale mu za złe nie miej, boć robił u dworu, 

Przeto trzeźwym nie bywa, tylko do nieszporu. 
Jutro obiecał uszyć żupan, szarawary, 
łto Nie przysiągłci prawdy znać, nie dawaj mu wiary. 

Ale owy czapniczki fortel też swój wiedzą. 

Według losu porządkiem w swych kramnicach siedzą. 
Konew piwa z imbierem pod sobą piastując, 

Popiją się 'kobiety, społu się częstując: 
Ub Zachwyciła powietrza, odmieniła mowę, 

Zatacza się po domu, styskuje na głowę; 
Mąż wódką z różej kropi , nie wie , co się dzieje , 

Pani czapkę przepiła, a z niego się śmieje. 

4X7 Krawcy. Mi Czapnik. 
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Powie, iż ją ukradli cisnęcy sie drabi, 
450 Rzecze mąż: często wżdy ten drabik czapki szwabi. 

Fójdzieszli też do szewca, chciejże kupić boty. 
Które pierwej bierano tylko za dwa skoty, 
Dziś nie dadzą inaczej, jedno za półkopek, 

Jakoż się ma dobrze mieć nasz ubogi chłopek, 
455 Musisz dobrze zapłacić i ono kopyto, 

Które ćwieczki popsowal, gdy twe boty szyto. 
Zapłać też kolacyą, bo wiele przepili. 

Tańcując z chorągwiami, gdy świece topili. 
A wżdy się wymawiają: droga na nas strawa, 
460 Wójt, sędzia, prokurator, łupią nas u prawa. 

A tego nie chcą baczyć, co w gospodach strawią. 
Dawszy kordy pochować, za gardła się dawią. 
Także który towarzysz przywędruje nowo, 
Jeśli witać nie trafi, nie będzie mu zdrowo: 
465 Wnet go urwą i winę starszy brat założy, 

Co będzie miał w kalecie, w koło na stół włoży. 
Nawięcej się bednarze w gospodach trybują. 

Przeto często po mieściech tam i sam wędrują. 
Wieleby było o ich nierządzie pisania, 
470 Któreby były godne od starszych karania. 

Bowiem im to pożytku żadnego nie niesie. 

Dla ich Wazeńskich ustaw zawżdy dziura w trzęsie. 
Siodłarze i paśnicy, bednarze, ślósarze, 

Naporząd rzemieśnicy wszyscy i garbarze, 
476 Jako w cechu ustawią, także przedawają; 

ł^owiem słusznej ustawy od starszych nie mają. 
Zmówią się rzemieśnicy zszedwszy się do cechu, 

Mało pieniędzy w skrzynce, mało mamy w miechu: 
Już czas przyszedł ćwiczenia, będziem strzelać kurka, 
480 Niejedna się uczyni w naszym mieszku dziurka. 

451 Szewcy. i67 Bednarze. 473 Siodłarze. 479 Kurek. 
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Co wszyscy rzemieśnicy na kurku utracą , 

To wszystko bracia miła swym groszem zapłacą. 
Rycerskie to ćwiczenie, powiadają oni, 
Przeto swoje utraty na ślachcie pogoni. 
485 Gdy z nim statków targujesz, strojów i naczynia, 
• Co wspomni na utratę, po groszu przyczynia: 
Przetośmy się uczyli swojego rzemio.sła, 

By nam nasza nauka pożytek przyniosła. 
Przed wszystkiemi rzemiosły garncarze wygrali, 
490 Boga starszego mistrza w swym cechu wybrali; 

Bo z tejże materyej Bóg człeka sposobił, 

Z której garncarz piec działa, i garnce wyrobił. 
Materyej dodawa , co potrzeba , matka , 

Z niej żywność wszyscy mają , stąd przyjdzie i szatka. 
495 Przeto garnce pobożnie ludziom przedawają, 
Iż materyą darmo od matki miewają. 
Płatnerz czeka kłopotów, chłopek na wsi żniwa, 

Ban\ierz zwad, grobarz moru, a młynarze miewa. 
Patrzże, jako ci żywią, by kostyra z losu, 
500 Takżeć wszystek położon świat na takim stosu: 

*Nie dziwujże się temu, iż ci wszyscy łupią, 

Każdy za losem idzie, prowadząc swą kupią. 
Więcej się temu dziwuj, iż to wolno czynić. 

Towar cudzy z szkodą wieść, a swemu precz wynić 
505 Jako czynią kupczycy, co przedają fraszki, 

Upstrzą nasze ślachcianki, wypróżnią ich taszki. 
Owo srebro drutowe, co je Włoszek złoci. 

Drogo je zapłaciwszy, w niwecz się obróci. 
Druga się szkoda wielka przez goldszlary dzieje, 
510 Iż on razem kilko set złotych w kupę zleje: 

Rozbija to malarzom na cieniuchne listki, 

Potem się to obróci z obrazem na chwistki. 

489 Garncarze. 497 Płatnerz. 499 Los. 507 Tkanki złote. 
509 Guldschlar. 
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W koniecli też iszkode wielką przez furmany mamy, 

Wiele koni popsują, wożąc cudze kramy. 
615 I ciby godni wieże albo wielkiej winy, 

Co wywożą saletrę do cudzej krainy. 
Jako czynią niektórzy, albo i Żydowie 

Wożą prochy do Wołoch, do Węgier, łotrowie. 
Moskwa to ma w zwyczaju i na dobrąj pieczy, 
520 Nie przedadzą do latar żadnej takiej rzeczy, 

Które ku wojnie służą, albo ku obronie. 

Trzeba tego każdemu na swoim zagonie. 



ROZDZIELENIE PIĄTE. 



BARAN PRAWY MÓWI : 

Pódźmyż zasię do ślachty. Jaka ich utrata, 
Chocia też i drugiemu dokurczyły lata: 
525 Jeden się nad drugiego przekłada na stroje, 
Musi mieć koń turecki, pozłociste zbroje. 
Rząd i alzbant ze srebrem na swój koń przyprawi; 

Ale wioskę z folwarkiem na ten strój zastawi. 
Musi też być do ziemie i turecka szata, 
530 Ciżmy, wielkie ostrogi, nastały w ty lata: 

Kołnierz wielki, mały kraj czapką się nadstawi, 
Wiatr go z tyłu żegluje, z góry nogi stawi. 
Jakoż w ł^olsce nastały te wielkie kołnierze. 
Także u młodych ludzi zginęły halerze. 
535 Więcej kołnierz kosztuje, niźli wszystka szata. 
Poszła barzo na błazna ta na.^za utrata. 

513 Furman. 516 Saletra. 
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A już widzą u drugich aż do kolan wiszą. 

Drudzy na nich inałżonkam swym oprawy piszą: 
Bo zagony niewieczne, przyjdzie nam na funty, 
5*0 Lepipj podszyj baranem, a zachowaj grunty. 

Przyjdą potem na Żydy twe kosztowne stroje, 

Na co przyszły nakłady one próżne twoje? 
Wioch począł. Zyd dokonał, na was się zmówih, 

Aby za wasze dobra jedh, dobrze pili. 
5ł5 Dziwniejsze dziś niż pierwej postawy, rozmowy. 

Nie wiem. na co to poszło, ogoli pół głowy: 
Zwłaszcza owi młodzieńcy, co chodzą witając, 

Had się pięknie postawi, pieniędzy życzająe; 
Ale gdy zasię wracawS, to go boli głowa', 
650 Prędko się mu zmieniła ona piękna mowa. 

Zjadą się na biesiadę, będą sobie radzi. 

7. przodku on podgolony z drugim się powadzi. 
Pachoł kufel piastuje, mieczem się podpiera, 

niiocia go nikt nie wściąga, rzkomo się wydziera: 
555 Aby pana ratował, bo go już raniono, 

Pomńgłcibych był panie, ale mi broniono. 
To nazajutrz pojadą, pisać ran do grodu, 

Nabrawszy przyjacieH z swojego narodu. 
Kiedy się marnotrawca trafi jaki bojny, 
600 To się zlecą do niego szukiijący wojny: 

Przy kuflu się zaleca, będęć ku potrzebie. 

Mam romak, żywotny koń, daruję im ciebie. 
Nieradci wiele mńwię, nierad wiele groż^. 

Na kogo jedno każesz, swe pic<; palców włożę. 
566 Drudzy jadą na zając, doświadczając chartów, 

Uoga tam nie wspomioną. jedno wszytkich czartów. 
Pachołczysko z jastrząbem za nimi się wlecze, 

Koń skłóty, grzbiet odarty, z popręga wyciecze. 

u& Myśliwcy. 
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Czasem koń porwie wodzą, musi znowu wsiadać, 
570 Musi za dobre przyjąć, choeia będzie biadać. 

Barzoby rad pachołek i koń to widzieli, 

By do śmierci z zającem przymierze dzierżeli: 
Bo się im krolochwila la barzo sprzykrzyła, 
(loleń, ple(;y i głowy w harab naruszyła. 
575 Pojedźmyż lak domu, bądź zajączku w lesie, 
Przestaniemy na gąsce, dobra o tym czesie. 
Nuż zasię na gmnicach jakie ich utraty, 

Stroi się, by na wojnę, w samsiedztwie na braty: 
Zbrojniej się wyprawiają w granice na swary, 
580 Niźli kiedy do Moskwy, albo na Tatary. 

Nie będzie też czasem stał on kęs lasu za to, 
Co nałoży nieborak z małej wioski na to. 
Starostowie w granicach ściskają ziemiany, 

Chciałby zwieść komisarze, trudno zwieśtt te pany 
585 Trzeba posłać jednemu dwa jednochodniki , 
Po drugiego poślemy, bo chory, woźniki. 
Patrzże jedno, skąd im te utraty przychodzą? 

Stąd, iż wiele przyjaciół ku ląj sprawie zwodzą. 
Dosyćby, pod umową, sam urząd przywodzić, 
590 Takby jeden drugiego nie mógł w tem uszkodzić. 

By ślachta, jako indziej, po mieściecli mieszkała, 

Takby też młódź slatecznem ćwiczeniem zrównała: 
Strzegliby się srogości miejsckiego urzędu. 
Przestaliby zuchwalstwa i innego błędu. 
595 Na wsi kto kogo ma karać? Prawa się nie boi, 
(idy się sam nad kim pomści, to za jego stoi. 
Gdzie wiele w domu synów z trochą majętności, 

l\)żywie z nimi samsiad niemałej trudności: 
Skarżyli przed stiirostą, pozwać ukazuje, 
600 A on wyrządziwszy złość, dalej pow^ędruje. 

577 Granice. 
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Drugi nie ma lak wiele swojej majętności, 

Jako wiele wyrządza dobrym ludziom złości. 
Nie chcą temu zabieżeć, którym to należy, 

Dobrze, żeby zuchwalec posiedział też w wieży; 
605 Bo nam z nimi przychodzi nietrafna biesiada. 

Możesz z nimi posiedzieć rano do obiada, 
Ale zaś od obiada do późnej wieczerzy, 

(idy nań rosa wystąpi, rozum włosy wzjeży: 
Bardzie każe na męstwo, siedzi by koczkodan, 
610 Posąg srogi okazał, gębę z wąsem odął. 

Panowie je też częścią k temu przyprawują, 

Chocia winien, za nimi często się wzdejmują. 
Ktoby się chciał ślachcicem z domu prawym mienić, 

Nie miałby na żądny czas postawy odmienić: 
615 Tak rano, jako w wieczór, w biesiedzie, w pacierze, 

Takiemuby rzekł każdy, ślachcic w prawej mierze. 



ROZDZIELENIE SZÓSTE. 



BARAN LEWY MOWl I 

Już zasię małżonki ich co za dziwy stroją, 
Ludzi się nie sromają, ani Roga boją: 

Jęły się pisma czytać, kądziele przestały, 
620 Przeto nam na koszule tak [>łótna zdrożały. 

Jakie zbytnie ubiory co rok wymyślają. 

Dziwna rzecz, iż mężowie tego dopuszczają. 

Która nie ma własnych szat, ta indzie pożycza, 
Nie każda się mężowi z tych zbytków wylicza. 

617 Szlachcianki. 
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625 Radniej wtóż wlosienice własną twego ciała, 
Niźliby szat na pychę drogicłi pożyczała. 
Poczciwiejci tobie być w swym własnym ubiorze, 

Niż się często odmieniać w cudzy strój w komorze 

Ro ony tak działają, chodząc do komory, 

630 Odmienia się częstokroć w rozhczne ubiory, 

A która na odmianę nie ma szat, ubioru, 

Zada sobie chorobę, leży do nieszporu. 

Widząc druga, aby też taki ubiór miała, 

I^ędzie często przez palce na strój poglądała. 
635 Ry też wioskę zastawić, mieć z pontałów tkanki. 

Chcą mieć takie rękawy już wszystkie ślachcianki : 
Junkiery, saltarelle, mętlik, inderaki. 

Przywodzą ku utratiun męże nieboraki. 
Pod swój żywot lada koń, pod panią woźniki, 
640 Poczyniły ty panie swe męże nędzniki. 

Pati^zże też, co kosztuje koszulka perłowa, 

Pierzcień, łańcuszek złoty grosza nie zachowa, 
(idzie grosza nie zachowasz, juże.ś nędznik wieczny, 
A jeśli się zadłużysz, nie będziesz przespieczny. 
645 Dobry kożuch z pozłotką zimie chodzić paniąj, 

Haras z barchanem lecie, bo to weźmie taniej. 
Dobra też i koszula po swojej robocie. 

Nie bądi^. nikomu winien, nie* będziesz w kłopocie. 
Nuż zasię potrawy ich, takież drogie trunki, 
650 Rez takich nie mogą być harde Krakowianki. 

A czynią to dla pychy więcąj, niż potrzeby. 

Daj kokoszom bróg żyta, przedsię będą grzebły. 
Jeśli za stołem nisko, w kącie gdzie usiędzie. 
To się gniewa, frasuje, i jeść już nie będzie. 
655 Przeto się więc gospodarz z sadzania wymawia. 

Iż każda na swem miejscu poczesnem przesta wa. 

685 PontaJy. 638 Ubiór. fi5<) Potrawy. 
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Patrzże przywitania ich, patpzże leż i cliodu, 

Nie chce ręki wyciągnąć, iż wielkiego rodu, 
Kosztownie jest ubrana, koszlownie zawita, 
660 Obrazek malowany, macuszka wyryła. 

Panny takież rnąją swe kosztowne noszenie. 

I osobne od macior z karaniem (kwiczenie. 
W łaźni, myjąc w sobole, miotełką upierze, 

A w niedzielę do tańca w axamil ubierze. 
«6ft Skacze panna w sobotę, i^^kacze i w niedzielę, 

Naskaczesz się panienko, jako dzikie cielę. 
Obciągnie się sznurkami, ledwo dychać może, 

ł^ańcuchów pełno na niej, le<lwo chodzić może. 
Wystawiają maciory na swe córki wiechy, 
670 Snszą piątki, chcą, by Bóg odpuścnł te grzechy. 

Lepiej nie pość, nie bożkuj. nie nakładaj z mnichy, 

CheeszH, być Ilóg odpuścił, nie strój więcej pychy. 
Za pierwszych lat nosiły nasze panie duszki 

Pacierze bursztynowe, nie złote łańcuszki, 
675 Ną szyi prosty czecheł, albo było goło, 

Na głowie toczenice, a chomlą na czoło. 
Musiały na tern przestać, jako zakreślono. 

Dziś szaty i potrawy z pychą wymyślono. 
Długoli to będzie trwać, l'anu Ifogu wolno, 
G8J [^epiejci wżdy poczynać, co komu przystojno. 

fidy na wesele jadą, kmieć wiezie tłomoki, 

Twarz baba uwałkuje, idzie w pląsy, w skoki: 
Pomoże gonionego i gęsiego tańca, 

Wygra czasem na głowę skoczonego szańca. 
68G Statecznych tu nie ruszam , które wstyd miłują , 

Tylko same wszeteczne w tem się zawięzują: 
Które z postawą chodzą, miłośeiwać każą, 

(iodnych ludzi statecznych nizacz sobie ważą. 

Bfii Panny. «si Wesele. 
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A gdy w sześciniedzielach która kiedy leży, 
690 Poduszek pstrych do wierzchu nad sobą najeży; 

Kobierciimi ze wszech stron ściany zobijano. 

Prześcieradła tkankami w koło zbraniowano. 
Przyjadą nawiedzając przyjacic)łki miłe, 
Ukażą, co umieją, a zwłaszcza opiłe. 
695 Ladaco powiadają, przy łożu siedzęcy, 

Miód, wino, małmazyą z kosmatym pijęcy. 
To będą pić maciorki, pani młoda mdleje, 

Je<lna z tyłu podnosi, druga na nie wieje, 
Druga woła dyptanu, dobry na omdlenie, 
700 Uskromi to niewieście w żywocie gryzienie. 

Popiwszy sie, to stroją rozliczne fierleje, 

Jedna drugą odczepi, i oczy zaleje, 
A drugiej zawijają mokrą chustką głowę, 
Dziwnąby tam oglądał biesiadę, rozmowę. 
705 Lepiejby paniej młodej w ten czas być bez gości, 
Niźli leżeć strapiona w takiej niewczesności. 
Pódźże też do miejsckich żon. Jak są gładkiej mowy, 

Chocia pisma nie umie, zwycięży cię słowy: 
Ma po temu języczek , ma mieszek szeroki , 
710 Daj, coś winien, młodzieńcze, nic tu na odwłoki. 

Moja kuchnia, naczynie, postąpię i ławy. 

Dam i obrusa na stół, jedno mdcup strawy. 
Dam i konwie po wino, dam też na st()ł chleba, 
Ale co jedno powiem, to zapłacić trzeba. 
715 Szlachciankom się przeciwną, pstrzą się też by sroczki, 
Twarz gore, trzewik skrzypi, brwi czarne i oczki. 
Bociki sznurowane, tabinowa szata. 

Folwarków żadnych nie ma, dobytka, ni płata. 
Ma pierścienie, ma perły, klejnoty od złotłi, 
720 Ostrzegajże się mężu, byś nie ciągnął kota: 

69() Sześciniedzkłka. 
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Bo w tych strojach ozdobnych, w tych kosztownych 

[chuściech, 
Rady chodzą na Skałkę panie po odpuśclech. 
Twarz cudna, szata świetna, obiad k temu hojny, 
A jakoż jej młodzieniec nie ma służyć strojny. 
725 Przeto, gdy z domu jedziesz ubogi niebożę, 

Wiedz, jako jej odjeżdżasz: nie wszystkiegoć może 
, Wypowiedzieć na panią zielona papuga, 

Niechaj tam mnich i krasny nie postoi sługa. 
Ani się baba wdaje w rzecz z temi szafarki, 
730 Gdy jedziesz na Podgórze z kramem na jarmarki. 

Patrzże zasię pisarka, jako trawi szczodrze, 

(Idzie stanie na gospodzie, pocznie sobie dobrze: 
Płaci za towarzysze, za drugie kobiety, 

Nie wadzi to jemu nic, bo z pańskiej kalety. 
735 W^szystko w regestr napisze, co kędy utraci, 
A pan jego, nieborak, to wszystko zapłaci. 
By się ciągnął jako lis, tobie płacić panie. 

Co pisarek w gospodzie za strawę zostanie. 
Wszakci się wyrachuje, bo się tego uczył, 
740 Aby w twoje i w swoje notę dobrze łuczył. 



ROZDZIELENIE SIÓDME. 



BARAN PRAWY MÓWI: 

Starzy ludzie, gdy żony swe stroili w szaty, 

Strzegli się ze wszystkich stron kosztu i utraty 

Gdzie suknie nie dostała, koszulą nadstawił, 
Na włoski adamaszek kmiotka nie zastawił. 

731 Pisarz. 
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745 Mym bratem sziibkę podszył, nie dbali o lisy, 
Ani owe półmiski, jedli z jednej misy. 
Na chlebowych talerzoch bez serwet jadali, 

Zwierzyny dosyć mieli, w piekarniach siadali; 
Piwo a miód pijali, o wino nie dbali, 
750 A wżdy daleko zdrowszy niż wy dziś bywali. 

Zboże, sukno i ołów, mięso lanie było, 

I wszystko im lak prawie ink z wodą płynęło. 
Łacno bvło o konia i o służebnika, 

Cnotliwszego niźli dziś nalazł pacholika. 
755 (^howaszli dziś pachołka, inakszyć nie będzie. 

Jedno za stół pospołu z swoim panem siędzie: 
Opiwszy się w ten czas mąż, wnet na harc wyjedzie, 

Ale pana przy sobie on łoti^zyk zawiedzie. 
Konia się sroma siodłać i botów wymazać, 
760 Za starych ludzi było naciężej rozkazać. 

Ku potrzebam bywali, tania była zbroja, 

Spólne pastwy dziedzinne, tak twoja jak moja. 
Wsiadł na swój koń żywotny w^ takowym ubierze, 
Także też i służyli na królewskim dworze. 
765 Kaptur, pas, diszak, harnas, tylczyk, szarszon, kusze 
A na głowie kapalin, na nim tkwiały pusze: 
Siedząc pasem na koniu, dospiał siimostrzała , 

Zawżdy się ich Wołoszy, Turcy, Moskwa bała. 
Rohatyny po ziemi podle konia wlekli, 
770 Wszyscy nieprzyjaciele przed nimi uciekli. 

Strzelba była żelazna, na nogach by kozy, 

A rożny opaliwszy, ostawiali wozy. 
Chocia nieprzyjaciele imi zatrwożyli. 

Wżdy ich tym obyczajem nigdy nie pożyli. 

705 Pachołek. 



ROZDZIELENIK ÓSME. 



BARAN LEWY MÓWI : 

77ft Starzy ludzie pieniędzy nie wiele miewali, 

Bo się w zbytnich pokMdziech nie bardzo kochali : 
Tylko aby miał za co kupi«! konie, kuszę, 

ł^cno więc wyposaźyi swą pannę Maruszę. 
Odprawiał dzie&iąeią kóp na wieś pana zięcia, 
780 Nie stroili ojcowie w łailcuchy dziecięcia: 

Suknia, płaszcz nowej barwy, to wszystko odzienie, 

Na głowie, jakom pisał, takie też noszenie, 
Dziń inłodzion krasny pyszno przeglądając chodzi, 
(Jdzieby dostał pieniędzy gotowych, tam godzi: 
785 Włożyłby swoje wszystko imienie w biesagi, 

WMy się bierze po zenie brać wielkie posagi. 
Pierwej drugich posagi już będą gdzieś w lesie, 

Ni^.li panią małżonkę do domu przyniesie: 
Bo mu na axamitne, szarłatne żupany 
790 Siła wyszło, i owe próżne dybidzbany, 

Co ich za nim rząd długi w nowej ban\'ie chodzi, 
A boję się, że ich nikt k temu nie przywodzi. 
Jedno samiż ojcowie, albo matki owy. 

Ca na' to rady patrzą. Także głupie wdowy, 
7B5 Do których w dom człek dobry gdyby w sukni szar^ 
Przyjecliał, i sług nie miał do swojej wsi stare.!, 
Śmieją się z niego, szydzą, zowią go prostakiem, 

Alić druga nie wskóra z swoim więc dworakiem, 
(idy mu wszystko nie sporo, nie masz gotowizny, 
800 Uędzie mówił częstokroć: złyto rok, nieżyzny, 
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Nie masz zacz kupić konia, złe by>\^ają targi; 

Złożył swoje postawę, panlej zbladły wargi. 
Będą się tern cieszyli, iż oboje młodzi, 

Acz pole i^onne mają, ale żonka rodzi. 
805 Czemże dziatki wychowasz, obaczże się młody, 

Kiedy mało w stodole i w brogu urody? 
Drugi mówi: Pojąłbych i świnię z obory, 

(idyby miała pieniądze i pełne komory.. 
Drugi godzi, jakoby był wstępniem do baby, 
810 Ale i stąd twój obchód będzie zawżdy słaby 

Bo się od niej częstokroć do ludzi powleczesz. 

Utraciwszy jej dobre, sam od niej ucieczesz. 



ROZDZIELENIE DZIEWIĄTE. 



HAJUN PllAWY mówi: 

Kmiecy lud pospolicie chłopy przezywamy, 

Chocia wszyscy z ich prącej dobrze używamy. 
815 Sam Bóg wie, jak w swym stanie tak długo trwać mogą 

Nigdy nie odpoczynąć ręką ani nogą. 
Są oni u wszech ludzi jako niewolnicy. 

Co żywo, imi żywię, nakoniec i wnlcy. 
Pan wołu zje, wilk konia, pleban dziesięcinę, 
820 Jeszcze wsadzą, ubiją i założą winę. 

Przy robocie urzędnik kijem mu dopierze, 

Lada z jakiej przyczyny winę z niego bierze. 
Pójdzie skarżyć do pana, pan mu źle potuszy, 

Tak króla jako pana kmieca skarga głuszy. 

804 Zony. 813 Kmieć. 



Wielką plagę przepuszcza Fan Bóg często na nie, 

NapierwĘJ mu niż komu chleba nie dostanie; 
Musi woły poprzedać, choć ich w pług potrzeba, 

Ze złego wybierając, lepiej kupić chleba. 
Patrzże, jako Bóg nie ma wszystkich o nie karać. 

Mając z nich dobrodziejstwo, nie chcemy się starać. 
Abyśmy im leż na czas w czem pofolgowali. 

Przez kilka lat dziesięcin i ospów nie brali. 
Jeśli go kto zabije, wziąć gardło samemu. 

Nie masz ceny u Boga człowieku każdemu. 
Jeśli to rzecz pobożna, powiem statut o tych: 

Człowiek za dziesięć grzywien, szkapa za sto złotych [ 
Dobrze, iż ich do pługa już nie zaprzągają, 

Dlatego niebożęta wżdy woły chowają. 



ROZDZIELENIE DZIEWIĄTE. 



BAFAN LEWY MÓWC 

O dług a O zabicie statut mamy słaby, 

A nie wierzym , aby go nie składały baby : 
Więtsza wina w statucie, gdy kto drzwi wybije, 

Niż gdy jeden drugiego umyślnie zabije. 
A co jeszcze gorszego na to wymyślili. 

Na scnitinium dadzą, by rychlej zabili. 
Ali głownik zakupi świadki kłodą piwa. 

Jeszcze strona czyniąca zostanie w tern krzywa. 
Musi przestać przyjaciel czynić o zabicie, 

tidy się to tak przytrafia u nas posjKilicie: 



sas Sądy ziemskie. 
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Jedzieszli gdzie do prawa, jakie tam przewłoki, 
850 By miał nasprawiedliwszą , pojedziesz na roki. 

Prokurator akcyą twoje tak powlecze, 

Czekając długo sprawy, od prawa uciecze. 
Który u nas językiem będzie lepiej śmigał, 

Ten wszystkiego u prawa bez pochyby wygrał, 
865 Statutu naciągając, ferują dekreta, 

Sinaile alegują, zlęknieć się kaleta. 
Przyjdzie de aequitate drugie rzeczy sędzić. 

Nie możno wszystkiego w statucie narzędzić. 
Skąd ją poczniesz , wszędzie źle , ze wszech stron utrata. 
860 Nie maszli forytarza, nie zyszczesz ni płata: 

Bo cię wnet zdadzą w zysku sądowni panowie, 
Zadrapiesz się niebożę który raz po głowie. 
.Jeszcze więtsze łupiestwa są w niemieckiem prawie. 
Wnet się laską podeprzesz, siedzieszli na ławie. 
865 Najdziesz w niem rozmaite sztuczki i fortele, 
Kiedy szlą do innych miast sobie po ortele. 
Szepszelingi , leda ocz, wnet na cię założą. 

Prędko, kto nie rozumie, takiego zubożą. 
O gierady domowe, zapisne wielkierze, 
870 Pójdą gęste u prawa z kalety halerze. 

Jeśli gwaru nie umiesz palcem wydać słusznie, 

Musisz palec odkupić, gdzie wziąć tu wziąć dusznie. 
Nuż za się frystowanie, z komisyi rotunki. 
Pójdą by na jarmarku z kalety wiardunki. 
875 A jeśli się na siedm miast twoja rzecz odwlekła, 
Jakoby się niebożę dostała do piekła: 
Już z kalety nie wyjmuj nigdy swojej ręki. 

Pozy wiesz na ten uraz we dnie, w nocy męki; 
Nie czyni to pożytku, jedno upór wielki, 
^80 Kto ma rozum, strzeże się tego człowiek wszelki. 

856 Simile. 863 Sądy niemieckie. 
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Radniej podaj swoje rzecz przyjacielom w ręce, 

Nie będzie twa kaleta w takiej wielkiej męce. 
Za starych ludzi pierwej niewiele pisano, 

Jedno, co czyje było, jawnie powiedziano. 
Kontrowersyi pisanych nigdy nie czynili, 

Języczni prokuraci sędzią nie kręcili. 
A tak radzę każdemu, by się jednał z braty. 

Skąd ją poczniesz, wszędzie źle, na wszystkiem utraty. 



ROZDZIELENIE JEDENNASTE. 



BARAN PRAWY MÓWi: 

Tuby był plac, co mówić o duchownym stanie, 
890 Których pierwsza powaga dzisia chodzi tanie: 

Bo już dwieście biskupów zmarłych pamięta wa, 

I wiele kardynałów w swej pamięci mawa. 
Ale iż to nie naszej, rzecz tak wielka, głowy, 
Dajwa pokój. Bożych sług nie tykajwa słowy. 
895 A raczej się na ten czas mój bracie prześpiwa, 
Bo więcej, niż potrzeba, zda mi się, mówiwa. 

Koniec. 



W Krakowie, tv drukarfii Jakuba Stebefieychera^ 

Roku Pańskiego 1S87. 



SYEM NIEWIEŚCI 

MARCINA BIELSKIEGO. 



TERAZ NOWO PRZEZ JOACHYMA BlELSKIEfiO 
SYNA .IE(;0 WYDANY. 
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PRZEMOWA BIAŁYCHGŁÓW DO MĘŻCZYZN. 
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I CÓŻ się z nas śmiejecie Panowie z brodami, 

Zaż nam Bóg wiele nie dal swych darów przed wami? 

Przypatrzcie się nam dobrze, w tak gładkiej urodzie, 

Gdy zimie na weselu a Maja w ogrodzie: 

Rzecz gładka, płeć subtelna, wdzięczna na wejźrzeniu. 

Czego nie dał żadnemu innemu stworzeniu. 

Miarę w piciu, jedzeniu, stąd długi wiek mamy. 

Lepsze i lutościwsze, trzeźwiej sze bywamy. 

To naprzód mając, czemuż też radzić nie mamy, 

O dobrem spólnem naszem, — a zwłaszcza że znamy 

Gnuśne was męże nasze. Niech, gdy nie umiecie, 

U nas rząd jaki będzie, a z nas się nie śmiejcie. 



■ »»* ■ 



SYEM NIEWIEŚCI. 



PERSONY ROZMAWIAJĄCE: 

KATARYNA, BEATA, LUDOUIŁA, KONSTANCYA, POTENCYANA, 
EUFEMIA 1 POLIXENA. 

KATARYNA. 

.Iiiż dalej siostry miłe, nie bądźmy w tym błędzie, 

Którego u nas pełno po wszej Polsce wszędzie; 
Próżno się mamy spuszczać na męskie osoby, 

.Iiiż oni nie odstąpią swojej zwykłej prńby: 
5 Starajmy się o lepsze z swej strony porządki, 

Chocia oni nas zową białegłowy, prządki; 
Ku więtszemu zelżeniu kobietami zową, 

Każdy dzieńby chciał poją<5 żonę sobie nową. 
(idyż tak naszy mężowie są złego baczenia, 
10 Nie dbają o porządek, o drogę zbawienia; 

Widząc, jakie ze wszecti stron doległości mamy, 

Upadek swój widzimy, a wżdy nic nie dbamy; 
Więcąj strzegą powagi, okazałej mowy, 

Niżli coby przyniosło nam pożytek zdrowy. 
15 Ta icli rada na sejmie, chłopka na wsi złupid, 

A na swych kolacyjach każdy dzień się upić. 
Króla, Pana swojego, mało sobie wa^ą, 

(idzie mu prawdy polrzeba, \a'm s^^to^ «Słaiss:, 
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Tylko własnych pożytków z pilnością szukają, 
20 A o pospolitą rzecz, o tę nic nie dbają. 
Gdyż się sami mężowie nie umieją rządzić. 

Jakoż i my nie mamy społu z nimi błądzić? 
A takby nam lepiej stać przy swej zdrowej radzie, 

Niźliby nam mieli być potem na zawadzie. 
25 Trzeba nam ławę swoje osobno zasadzić. 

Mężom każmy kądziel prząść, samy będziem radzić: 
Dobrze wszyscy obaczą, iż lepszy rząd będzie, 

Gdy żona na mężowem miejscu w radzie siędzie. 

BEATA. 

Mogąc oni przezywać żony kobietami, 
30 Aleć też nie do końca mają rozum sami; 

Najdzie więtszą stateczność przy naszych kobietach, 

Niźli przy paniech radnych, co chodzą w kołatach. 
Chocia przed drugim stoi służebników rota, 
Wżdyby nalazł takiego, coby ciągnął kota; 
35 Chociam ja jest żeńska płeć, w podwikę zawita, 

(idy do rady mąż idzie, mnie o wszystko pyta. 
Takżeć też ja rozumiem i drudzy działają, 

Iż gdzie przyjdzie potrzeba, żon się dokładają; 
Patrzcież, jeśli nie lepszy rząd postanowimy, 
40 (idy sobie osobny sejm ku sprawam złożymy. 
Jako mamy ktemu przyjść, o tem pogadajmy. 

Zjechawszy się na miejsce, posły wybierajmy; 
A poślemy do Polski, naszej miłej matki, 

Dawając się jej pod moc ze wszystkimi statki, 
45 Aby nam sejm złożyła, na miejscu gdzie słusznem. 

Rzeczy spólnej z pożytkiem i zbawieniem dusznem; 
Pojedziem nań ochotnie, będzieli czas Boży, 

Chocia nasze brodacze ten nasz sejm zatrwoży. 
Byśmy przez swą niedbałość nie upadły potem, 
60 Zjechawszy się na miejsce, pogadajmy o tem. 



Dawnom o Łem spychała, w kronikach pisano, 
Iż niewieście pogłowie w radę wybierano, 

I same cesarzowe z nimi tam siadały, 

Spólnej rzeczy i prawa pilnie przestrzegały. 

LUDOMIŁA. 

65 Nie noweti to są rzeczy, sieslrzyce namilsze. 

Iż pogłowie żeńskiej płci rządniejsze, cnotliwsze, 
Niźli najizy mężowie, co piją, miłują, 

Nigdy nic gruntownego w radach nie ukują. 
Przeto on rzymski cesarz w Rzymie to był sprawił, 
60 Żeński senat mściwy, osobny ustawił; 
Aby też drugie sprawy na nie przekładano, 

A ich iiCciwej radzie pierwsze miejsce dano. 

Nie bez przyczyn to byli w Rzymie tidziałali. 

Bo się na wszystkie zło:«:i cesarze udali, 

65 Także na.-^z żeński rodzaj bacząc trzeźwy, mierny. 

Stateczny, ustawiczny i każdemu wiemy, 

Przełożyli na radę i na wielkie sprawy. 

Chodzili na pytanie iwtem do ich ła\vy. 
Potem przewrotni ludzie prędko odmienili, 
70 Senat senatulusem z zazdrości okrzcili. 
A lak miłe siesŁrzyce, Biela dobrze radzi, 

l'osły posłać w lej mierze do Księżny nie wadzi; 
Podawszy artykuły pisane gotowe. 

Będzie wszech poćciwości to poselstwo zdrowe. 
75 Widząc, co czynią naszy na swych sejmiecli wielkich. 
Poczną, ale nie dotrą, ruszać* rzeczy wszelkich; 
.leśli będzie nasz senal mierny, zgodny, trwały, 

Wielebyśmy w swych sprawach nad swe nięże miały. 

511 YariuB Heliogaliallus. ;a Kcnatulus. 
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KONSTANCYA. 

Nie zda mi się, byśmy w to trafiły, 
80 Jakośmy tu sobie zamyśliły; 
Jeślibyśmy swe męźe ganiły, 

Sobiebyśmy sromotę czyniły. 
Bo my z mężów swych ii(3ciwość mamy, 

I przodkiem je wszędzie przekładamy; 
85 Samo przyrodzenie okazuje, 

Iż mąż żenię zawżdy rozkazuje. 
Fisze Mojżesz i drudzy prorocy, 

Iż żona jest w swego męża moc^y; 
Mężowie są naszy gospodarze, 
90 Muszą zawżdy w prącej być na sparzę, 
Nędze cierpieć na wojnie, gardłować, 

Jako ich stąd nie mamy żałować? 
A my doma siedzimy by kwoczki. 

Upstrzywszy się, rzegocąc by sroczki, 
95 Pójdziem w plęsy, gonionego, w skoki, 

A męże nam pozwano na roki. 
Musi jechać, bo już rok zawity. 

Wdział opończę, — pani axamity. 
l^ani doma co chce, to je, pije, 
100 A mąż w drodze iście nie utyje. 
Patrzcież pilnie, w jakiejeśmy cenie, 

Mąż nic niema, wszystko oddał zenie. 
Próżno tedy tych rzeczy poruszać. 

Mali być ;^Je, lepiej nie pokuszać. 

POTENCYANA. 

105 I cóż za gospodarstwo po swych mężach znacie, 
Że je tak nad obyczaj barzo przekładacie? 
Przypatrz się jedno dobrze, jako poczynają, 
Żon ze w^szystką robotą doma odjeżdżają. 




Nam każą doma siedzieć, prząść kądziel a motać, 
110 A sami dzień podle dnia będą jeżdżąc Jokać; 
Doma stęka, nie może, ale indzie skoczy, 

Swą gardzi, a na cudzą czart rozedrze oczy. 
Co też na wojnie zbroją, widzimy na oko, 
Jako ziemię spustoszą braciĘJ swej szeroko. 
115 Ci o tern dobrze wiedzą, co ich to dolega, 

Jako rycerz od łasa pstretj krowie zabiega, - 
Jako zasię z niewodem do stawku zachodzi, 

Chocia tam ryb nie sadzał, a wżdy po nie brodzi. 
Co też mówisz, iż jeżdżą w złą chwilę na roki, 
lao Sobie sami w tern krzywi, iż czynią odwłoki; 
Snadniećby w to, by chcieli, wszyscy ugodzili, 
Iżby ku lym utralam tak nie przychodzili. 
Nie trzeba ich żałować, gdy się w lem nie czują. 
Iż praw swoich nierządnych znowu nie przekują; 
tas Co też mówisz, iż panie chodzą ochędożnie, 

Czynią to za zwyczajem starodawnym drożnie, 
.leśli ich ochędoslwo cnoty nie naruszy. 

Każdy im to za dobry obyczaj potuszy; 
Mamy to z Yeturiej, ouej rzymskiej paniej, 
130 (idy jej syn Koriolan obegnał Rzym za niej: 
Nie chciał nazad ustąpić, gdy pada prosiła. 

Aż gdy matka z paniami k niemu przystąpiła. 
Nie czynim nic nowego, czego nie bywało, 

Wiele się takich rzeczy pierwej przygadzało; 
135 Jeśliście historyje stare kiedy czciły, 

.lako panie i panny na koniech jeździły, 
Królestwa posiadały, mocarze pobiły, 

Żaden się ira nie oparł, każdego zwalczyły; 
Jedna Pentesylea, cą u 'frojej była, 
140 Dziesięć mężów walecznych swą ręką pobiła. 

ise Pentesylea. 
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Tomiris też królowa Cyrysa ściąć dala, 

1 głowę jego w beczce, krwie pehiej, nurzała; 
Nuż Mitrydalesowa żona, zaż nie była 

Dość mężna, co z swym mężem na wojnę jeździła? 
145 Ona też Zenobija, księżna Palmireńska, 

Wziąwszy męzką osobę, będący płeć żeńska. 
Swoje nieprzyjaciele wszystkie zwyciężyła, 

A męża Odenata z wieży wyzwoliła. 
Też obyczaj w^ Indiej, wszędzie na wschód słońca, 
150 Zony radzą, a chłopi służą im do końca; 
I wożą je na wozie, zaprzągszy się sami. 

Siedząc, biczem na wozie pogania je pani. 
Wieleby tego było, bych wam powiadała, 

O zacnycłi białychgłowach, com o nich czytała; 
155 Sama Panna Marya nas wszech uślachciła, 
Bez męzkiego plemienia syna porodziła. 
Przed tą samą ustaną ich wszystkie fortele. 

Nie trzeba słać do siedm miast po żadne ortele; 
Pismo święte okaże, żeśmy są godniejsze, 
160 Konajmy rzecz poczętą, będziem my rządniejsze. 

EUFEMIA. 

Nie takby to siestrzyce w te rzeczy wstępować, 

Ktoby co chciał dobrego w swej sprawie ukować; 
Nie i)łocho, ani z gniewem przeciw mężom kroczyć, 

Co jest potrzebniejszego, to w spoiną rzecz wtoczyć- 
1C5 Zjechawszy gdzie na miejsce, walny sejm położyć, 

A słuszne kondycyje w artykuły włożyć; 
Potem wszystkiem pospołu jawnie głosem czytać, 

Jeśli się im podoba, w^sze(*h z osobna pytać. 
Bo oni co my czyniem, w śmiechy obracają, 
170 Nasze sprawę i radę za błazeństwo mają; 

141 Tomiris. 145 Zenobija. 



I teraz (« tzyiiimy, akoro lo usłyszą, 

Wnt'l jeden do drugiego nowiny wipiszą. 

Będą sobie powiada*', z nas biesiady s<lrtii<^, 

I lo w dworstwo obracai3, cóż clicą żony broi(;'? 
17S Coś nowego chcą kować, płoctia żei^ska rada, 
Ali z nimi gotowa l)cdzie o to zwada. 

KONSTANCYA. 

Nużą iiiiżc moje przyia<;i(')łki, 

4.'zas do i-ady, zdziaławszy goiniWki, 
'lYzeba, by się każda wystrzegała, 
i8rt Hy serwatką w radzie nie śThierdziafa. 
Bo my często niałdrzyki tworzymy, 

I.iiflziom pod nos podołki kurzymy. 
Włosy długie, rozum krńlki mamy, 

W uikie rzeczy próżno się wtiawarny; 
iH.^ Moja wróżka tuk mi ukazuje, 

Iż się wasza rada zopakuje. 

KATAHYNA. 

Nie wiem. co za duclia niasz, p(ywa.iz przeciw wodzie, 

A 'co jedno pi'zerzeczosz, ciągniesz ku niezgodzie, 
Szkodać i tego słowa mówić, Koiistaneyja, 
190 Włuśniej, gdy <'ic nazową i^ni Dyszkordyja. 

Mówisz pizeciwko solno, bez rozmysłu wszego, 

Mając męża, jak słyszę, w nulzie nir/eiimej{0. 
Ile mogę razurnieć po IwoJ^ osobie. 

Więcej niii ly panujesz, niż kiniy on lobie: 
iiis A nie wierzę, abyś go miotłą nie bijała, 
I wotnni nui do rady sama nie jiisała. 

P0L1.\ENA. 

/nairi ja dobrze j<!J mężu, liutardem ji zowie, 
Chromy i jofbiooki, zt^jąka się w mowie: 
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Nie może jej iiałajac*, ani jej ugoni, 
^00 (idy mu kmdnie pieniądze, oko mu zasl'oni. 

Kiedy .się nań rozgniewa, nazywa go smrodzie, 

(iroclui pospio, przyłoży deszczułką na wschodzie : 
Spadnie na łeb nieborak, nie wie, co się dzieje, 

Pani rzkomo żałuje, a z niego się śmieje. 

KONSTANCYA. 

205 Już to Z dworstwa wychodzi siestrzvce. 
Wywracasz tu mój żywot na nice: 
Męża mego i mnie wykładacie, 

A samy się ktemu barzo macie. 
Byście męże po swej wolej miały, 
210 Wolnoś(* we wszem czynić, coby chciały; 
Ano to si| nieprzystojne rzeczy. 

Męzkie sprawy nam mieć nji swej pie(*zy. 
Czego Hóg i j)rzyrodzenie broni. 

Ten wasz umysł, gdy wiatr cliynio, zroni. 

LUDOMIŁA. 

215 Zgadzajmy się, o siostry, a udiodźmy zwady, 
Ch(;eniyli }>recz wyrzucić obycz^aj szkarady; 
Wszak leż wolność na świecie niamv jako drudzv. 

Chłopi nas zniewolili, jest(\^my by słudzy. 
Odjęli nam stolicę, odjęli i zbroję, 
220 Byśmy k złemu nie przyszły, o co się ja boję: 
Przeto Bóg dał języki, abyśmy mówiły. 

Przeto głowę z rozumem, abyśmy radziły. 
W tej mierze nas stanowi, jak męże sposobił, 
Swemi wielkiemi dary nas dobrze ozdobił; 
225 Jedno przez swą niedbałość wiele opuszczamy, 
A na sobie przewodzić tym opilcom damy. 
Mają księża swe sejmy, nmi.^zki kapituły, 

1 złodziej na swobodzie jest w swej rzeczy czuły; 



Tylko my same żony z swego urodzenia 
30 Nie mamy społecznego ku radzie schodzenia. 

Starajmyż sie o tę rzecz, cośmy przedsięwzięły, 

Jeśli lak zaniecliamy, pewnieśmy zginęły; 
Komu się nasza sprawa |>odobać nie będzie, 
Ńiechajże gdzie chce idzie, Umi sobie zagędzie. 
3u Jako gdy Katonowi w Rzymie powiedziano, 

Wynid;t, abo odmień twarz i patrz, jako grano. 



O .jedne nic per-sonę, dosyć* irmycli mamy, 

Która więcąj głosów ma, tej poselstwo damy; 

Potem będzie żałować drugn tej niezgody, 
(idy tak marnie utraci słsiwę i swobody. 



Już w'izy->tke jednost.i|ne wota swoje 7dał\ 

By Kitarvna z Beatą w po^pNlwie jetbah 
Doległo-jci od M-szeth na-. ni«ze powiedziałł 

Od piniej nułosuwfj •■p|nm pożądały 
Ł6 Artvknł\ pod n le kture -ą -[n^inc 

Potem Ijedjj w po^poKtwo ni druku w \ dane 
B\'<ie tam sainy 7 siebie wierci nie niowiłi 

Icdno (n--m> wnm \i--7\--tkic społem |aru(Z\ł\ 
fo itnttiLie to w-z\stko zi^ie w im wi(Kitnv 
50 Skąd to wo/inieni h-/l/p ->ic ni to ro7m mmi) 



t!<lyżc^i-ie lo, o siostry, na nas przełożyły, 

(llhocia inne, nii*Ji my, dobrze nicdi-sze były; 

Ale cnotą z każdą z was iście niożeni zrównaó, 
Poselstwo pilnie sprawiin, ma to każda poznać. 

»i Iteferendarz. 
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255 Jeślibyśmy w tej .sprawie na ezein szwankowały, 
Prosimy, abyście nas nie 0(lstęt>owały. 

POTENCYANA. 

Wasze szczęście, nieszczcści(», spólne z nami będzie, 

W złych i w dobrych przygodach zastąpim was wsze- i 
Prowad>^. was l*an:e lk)że i)rostynii drogami, [dzie: 

2G(> łiyście sie oj?li|dały w dobrcnn zdrowiu z nami. 



HZEC^ POSL(')VV PHZED KSIĘŻNĄ. TO JEST PRZED POLSKĄ 

ZIEMIĄ. MATKĄ NASZĄ. 

Przyjechałyśmy ktobie matko miłościwji, 

ł%l>^. nad żeńskim narodem naszym litościw-a; 
Posłały nas do ci(0)ie nasze przyja(*':ółki, 

Hyś nas tak sprawowała, jako matka pszczółk*. 
2«r> Patrząc na t(» dzisiejsze oWedhwe czasv, 

( idzie krzywda z świet**! prawdą śmie chodzie^ ziipasy, 
A na połv złv z dobrvm świata uŻYwaja. 

Wszeteczni j)rzed cichemi wszędzie przodek mtyą. 
Żadnej sprawieiinwoś(ri u prawa nie mamy, 
27n Póki mężowie rządzą, jej nie doczeLimy; 

Widzim, iż o dobry rząd panowie nie dbajj|, 

liacząc, jakie (h-oj^ości. ustawy nie mają. 
.lako wielkie posagi tych czasów powstały. 

Wiele dziew(»k ubo^Mch siad doma zostały: 
27r> Na wszYstki zbytki świata mfodzi sie udali, 

Drudzy z małżonek swoich szaty poprzegi^ali. 
Naoslatek nie mają. nad kimby sie mścili, 

.lednoby żony swoje, opiwszy się, bili : 
A drudzy je już w Wozach w więzieniu chowają, 
2H(> Ledwo, kes chleba z wodą oknem jeś<; podają. 
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A jeszczeby nie tak żal, by jacy łotrowie, 

Ale jeszcze gorszy są w tej mierze panowne; 
Swą cnotliwą mafóonkę zhańbiwszy, porzuci, 

A do inej niecnoty obróci swe ohud. 
9S5 Dawają nam oclimistrze, by ślepe nns wodzą, 

8tare, ebore, garbate, co nam pod nos smrodzą; 
Naostalek nas mają za praczki, kucharki, 

Dobrze, że nam nie każą robić do grabarki. 
Dziś nam rady statecznej od ciebie potrzeba, 
390 Zdarz tylko to nam Hoże i litogostaw z nieba : 
1'rosimy cię pokornie, cliciej walny sejm złożyć, 

Hy się mogła na^za rzecz l-o dzień lepiej mnożyć. 
Polwienlź nam artykuły, ,|)0twierdź też i prawa, 

Aby mogła rządniojsza u nas być ustawa; 
396 Rozdaj też nam iii-zedy, według swej godności. 

Każda będzie rządniejszu, ntż mąż w swojej włości. 
W pokoju lud sprawować;, sprawiedliwość czynić, 

Na wojnę okazanie, kiedy trzeba Avyni.ść; 
A my tobie będziemy z powirmości służyć, 
300 CWopi będą na żywność rolą |>ługiem płużyć. 
Jedne z swoich urzęilów, drugie z statku swego, 

l*ojcdziemy, gdzie trzeba, z rozkazania twego, 

MATKA POLSKA DAJE 0D1'(1W[ED^. 

Wdzięczne nam jest, posłowe, wasze przyjechanie. 
Obróć Boże w dobrą rzecz to wasze staranie; 
3i>b Wielkich rzeczy żądacie, wielkiej rady trzeba. 

Zeszli nam Ducha swego Panie Boże z nieba. 
Aby ten naród żeiiski, zachowały w cnocie. 

Nie był dalfj na świecie w niesłusznym kłopocie; 
Aby swą wolność miały, jako wolni ludzie, 
310 A dalej nie chodziły boso po tej grudzie. 
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Nasze wdzięczne posłowe z tem was odprawuję: 

(rdy was wsze ku tym rzeczam chiitliw^e poczuję. 
Pomogę wam do tego, co się będzie godzić, 

Tak jakoby nie mogło nic nikomu szkodzić. 
316 Owa w to ugodzimy, coby dobrze było, 

Aby niewieście plemię w swej powadze żyło; 
Sejm wam składam, gdziekolwiek miejsce obierzecie, 

A nas ktemu sejmowi przed czasem wzowiecie. 
Tam z sol)ą pomówimy w rzeczach pospolitych, 
320 Hy drudzy przykład brali z tych rad znamienitych. 
Artykuły, któreście nam w ręce podały, 

Nie wszystkie, ale drugie nam się podobały. 
Tam na sejmie będziemy o nich praktykować. 

Które są potrzebniejsze, ty możem zachować; 
325 Kiedy do was z radami swemi przyjedziemy. 

Niegdzie jeszcze przydamy, a drugdzie ujmiemy, 
A już tak z tem poselstwem w imię Boże jedźcie, 

Siostrom swym łaskę nasze i miłość powiedźcie. 

POSŁOWIE POSELSTW^O ODDAWAJ;^. 

Jej miłość i)ani nasza, matka miłościwa, 
330 Jest żeńskiemu narodu wszech fortun życzliwa, 
Łaskę swą, miłość, przez nas wam wszem oznajmuje, 

Odnaszanie poselstwa za wdzięczne przyjmuje. 
Chce to wszystko uczynić, o co się staracie. 
Jeśli przedniejsze miejsce rozumowi dacie. 
335 Jeśli ktemu przychylność społeczna wszech będzie, 

Panic w Trójcy jedyny racz być z nami wszędzie. 
Sprawą Ducha świętego radę zaczynajmy, 

A miejsce ku sąjmowi słuszne obierajmy, 
O pospolite rzeczy pilnie się starajmy, 
340 A natenczas pożytków własnych zaniechajmy. 



KATARYNA. 

Siostry miłe najdujcie, jako się zat^liować, 

.laki konses stanowić, kto ma wprzód woŁować; 
To jest moje w tej sprawie prostej żony zdanie, 

By osobno siedziały panny, wdowy, panie. 
345 Pierwsze wota poczynać od panien, mężatek. 

Te święty Duch sprawuje, tym przystoi statek; 
Wszakże leż paniam wdowom miejsce zachowamy, 

Jeśli je w tern stateczne, rostropne uznamy. 

PANNY MÓWIĄ. 

Zaiste miłe panie, nam się to nie zejdzie, 
360 Kadzić młodym pensonam, o wielką rzecz idzie; 
Doświadczenia żadnego, ćwiczenia nie mamy. 

Swoje wota wam starszym i mędrszym zdawamy. 
Cokolwiek uradzicie, na tem przestaniemy, 

W sjiólnej rzeczy posługach, w tych was nie miniemy ; 
356 Milczenie panieńskiej płci na\t'ięcej przystojne, 
Ich rady a ustawy nie barzo są strojne. 
Nie idzie w posłuch ludziom naszn dziewcza rada. 

Miasto jakiej "pomocy, będzie więlsza wada. 

Paniom wszystko przystoi, rozum, siatek, sprawa, 

860 Mając w lem doświadczenie z mężów i u prawa; 

A tak prosim, wypuśćcie nas z takiej ławice, 

Bo nie mamy oleju do swojej świecznice. 

MCŻATKI W0TlIJi\. 

(idyż tę na nas panienki sprawę przekładacie. 
Nas wierne przyjaciółki w towarzystwie macie; 
365 Toż wam szczęście, co i nam, niechaj spólne będzie, 

(idzie się kolwiek obrócim, Pan Hóg z nami wszędzie. 

342 Konses jaki. 
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•Słusznej rzeczy żądamy, nie bójmy się grzechu, 

Niechaj więcej nie stroją z nas opilcy śmiechu; 
Zda się nam miłe panny, miłe panie, wdowy, 
370 Abyśmy Ryttcr zamek posiadły gotowy. 
Mury stiire, upadłe, dobrze opniwimy, 

A w Piwniczny miasteczku t^irgi ustawimy; 
Tamże sejm położymy, pod górą Krepakiem, 

Pójdziem na te opiłe męże nasze hakiem. 
375 Na Pieninach głową swą, by księżna mieszkała, 

Uczyniw.szy majestłit, wszem rozkazowała ; 
Tam też niegdy królowa polska przebywała, 

(idy Tatarzyn wojował, dla nich tam zbieżna. 
Beskid i Modrą górę, wszystko opanujem, 
380 Nieprzyjaciela snadnie z tych gór wszech poczujem; 
Bo tam wszędzie w tych górach jest kraj trudny, pusty. 

Nie wlezie tam na górę opiły chłop tłusty. 
Niewiasta, dziewka, wnidzie na górę by koza. 

Nie trzeba jej podstawka, konia ani woza; 
385 Osadzim njemi góry, 'niech zamki murują,^ 

A chłof)i im, co każł|, niech się wysługują. 
Także wszyscy złoczyiu^ niech meat ko|)ają 

Rzekam, które się na d(3ł do granic ściągają; 
Nad któremi strażnice, twierdze podziałamy, 
390 Dla przebicia Tatarów pilność zachowamy. 
Z lepszym pożytkiem będzie, gdy robi złoczyńca, 

Niźliby go miecz zgładził, albo szubienica; 
W Podolu, pod górami, pełno pustyii w.szędzie, 

(Idy osiędą posady, pożyteczniej będzie. 
395 Dać zwoleństwo każdemu pustynie osiadać, 

Hy posług byli pilni, za to im nic nie dać. 
A tak raczcie powiedzieć wolą swoje wdowy. 

Podobają li się co wam t(* na.sze mowy. 



WDOWY MÓWI;\. 

Prawieście nam Inilily w Tiotę panie rnile, 
łon Przejdziecie laką sprawą Hwe nięże opiłe; 
To, coście powiedziały, -na tein przestawaniy, 

1 pierwsze miejsce w radzie na was przekładamy. 
A cośmy przedsięwzięh', z pilnością konajmy, 

Rozmyśliw.szy się dobrze na lo, nie mieszkajmy: 
405 Artykuły, które są spisane, czylajmy. 

A wszem naszym rycerkam o nieli wiedzieć'; dajmy. 
<idy się tu do na.s zjadą, by pilno słudiały. 

Poprawim, gdzieby się im w fzem niei)Odobały ; 
Eufemia niecli (izytn, jest dobrej wymowy, 
łio Nieehajby przysłuchały wszy.-śtkie białegłowy. 



ARTYKUhY 01) iilALYCHGŁdW POnANE, 

AIITYKL^Ł I. 

Widząc, jakie trudności, morderstwa i szkody 

Podejmnją ziemianie, w granicadi niezgody; 
Tak 7. królem, juk z ślachcicem wielki lindrunk bywa, 

Nie Jednemu tiikowa gi^anica teskliwa. 
Chcą*; my tedy zabiożeó takiemu Wędowi. 

Dawamy lo l'aniej w moc, jak swemu królowi, 
Hy gi-nnly szafowała, my docboily brały. 

/ tego się ku imtrzebani wszyslkini wyprawiały. 
A któraby się z więlszym jjoczlem okazała, 

Aby Ul więtszy dochód z królewskicli dóbr miała. 



1 GrAnice. 
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ARTYKUŁ II. 

Aby też usUiwiczna służba u nas była, 

Niechby rok każda ziemia koleją shiżyła; 
A gdzie małe ziemice, tedy dwie spół złożyć, 

Aby się mogło wojsko na sześć tysiąc zmnożyć. 
425 Ztądby miały panienki rycerskie ćwiczenie, 

Kto sol)ie lepiej pocznie, lepsze opatrzenie; 
(idzie gwałtowna potrzeba, wszystkie się ruszymy, 

Sto tysiąc ludzi u nas zbrojnych być tuszymy. 
Rzemieślnik, oracz i ksiądz, i naszy mężowie, 
430 By ku nagłej potrzebie byli pogotowie. 

ARTYKUŁ Ul. 

Ślacłita w mieście by społu obecnie mieszkała. 

Wszystkie miejskie porządki sama opatrzała; 
Kramarz, szynkarz, rzemieślnik, na przedmieściu robił, 

Gzem kto może nalepiej, w żywności się sobił. 
435 Kupiec wszelkich towarów tu w ziemi nakupił, 

Aby nas więcej Włoszek i Niemiec nie łupił; 
(idy się mu j)rzyuczymy, dobre sukno polskie, 

Płótno swojej roboty, stoi nam za kolńskie. 
Złota i aksamitów więcej nie wozili, 
440 Wiele na tem Polacv dóbr swvch utracili: 
Ztąd się pycha poczęła z świetlnego ])Ozoru, 

Wżdy panna w lata zejdzie, gdzie nie masz poboru. 
Nie pomogą damaszki, ani złotogłou^, 

Ani owe pstrociny, lepszy grosz gotowy. 

ARTYKUŁ IV. 

445 Posły do Niemiec posłem, co za prawo mają, 
Jż się u nas częstokroć Prus upominają; 

421 Sluzba wojenna. -isi Ślachta gdzie ma mieszkać. 
445 Posłowie do Niemiec. 



Słuszniejby jeszcze było, by Śląsko wrócili, 
Które polskie książęta naonczas przepili. 

Jeszcze tego niewdzięczni, iż w pokoju siedzą, 
ł50 O Talarzecti za ścianą naszą nic nie wiedzą. 

Powiedźcie ini, iż Wanda królowa ożyła. 
Hardego Itologara co niegdy zwalczyła. 

ARTYKUŁ V. 

Do Moskwicina pośleni, by nam zamki wrócił, 
1'owiedzieć, iż się Wiliiłd do Polski nawrócił. 
455 Jeszcze gorsze, niż Witułd, będą polskie żony. 
Które jako poczną bit', biją bez obrony. 
Kiedy naszy mężowie was bić nie umieją. 
Musimy my, a oni doma niechaj sieją. 
Zamki wam popjilemy, ijobierzemy włości, 
łeo Pomścimy się nad wami waszej oknitności: 
WięU^zą lekkość weźmiecie od nas zwyciężeni, 
■ Niż Pigmaei od złośnyclt żórawi zwalczeni. 

AitTYKUŁ VI. 

Dziewki nasze aby się też ćwiczyły, chcemy, 

A przetoż im (mj żony tatarskie poślemy; 
t65 Niech .''ię uczą ciągnąć łuk, jeździć na bachmacie. 

Lepiej ni;*li podrygać; w bryżowanąj szaeia 
Milej patrzyć, gdy dziewka na koniu harcuje, 

Niż kiedy gonionego z goleńcem tańcuje; 
Abo gdy pięknie jedzie na koniu z sajdakiem, 
470 Niż kiedy się oeiągnie ciasnym inderakiem. 
Milej patrzeć zaprawdę, gdy na koniu toczy, 

Niżli kiedy po włosku w tańcu z chłopem kroczy: 
Które nazbyt potyły, by je tak chowano, 

Hiały chleb jeśfi z goiy^ką, a. wodę pić dano. 

4S3 Posfonie ilo Moskwy, tea Ćwiczenie dziewek. 
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*75 Polewoczką zagrzewać główki i żołądka, 

By nazbyt nie zemdlały w pracy niebożąlka; 
Jako konia k zawodu. harowa(3 i)anienki, 

By ku prędkiej i>osłudzo miały żywot cienki. 

ARTYKUŁ VII. 

Dziewki aby chowano lepiej niż cliłopicla, 
480 Bo ćwiczenia nie mają doma niebożęta: 
Skoro trochę podroście, kuflem dokłizuje, 

Upiw.szy się, na szkapie po izbie harcuje; 
Ali w nodze eciipsis, szukajcie barwierza, 
Niefortuna popadła naszego żołnierza; 
485 (idyż tiik sobie młodzieiicy głupie poczynają, 

Niechajże siostrom swoim w moc ojczyznę dają. 
Słu.szniej tedy, by dziewka w dobrach dziedziczyła, 

Siostra bratu trzecią część dóbr swych wydzieliła; 
Tem prawem nasze córki wynidą z niewolej, 
490 Bo od braciej nie bnity pieniędzy i rolej. 

ARTYKUŁ VIII. 

Starym chłopom dzieweczek- byśmy nie dawały. 
Bo nie społu oboje z młodych lat grawały; 
Chłop kaszle, z niego śmierdzi, dziewki jako kwiatki. 
Za nief)ewne bywają z takich ojców dziatki. 
495 Ale wy stare żony pojmujcie młodzieńce, 

A swoją statecznością ukró('cie szalerice. 
Jeśliś go też statecznie za łeb przekłusała, 

Pewnieś przytem Anioła ku pomocy mijiła; 
Ale jeśli mąż ciebie, opiwszy się, bić chciał, 
500 Hez pocliyby, iż tam czart przez ten dom przeleciał. 

479 Wychowanie dziewkom. 485 Dziewki aby dziedziczyły. 
491 Małżeństwo. 



ARTYKUŁ IX. 

Aby naszy mężowie nie diodzili z kordy, 

Ucieka*; się w krzywdach swych do niewieściej hordy ; 
Bo ci naszy niętewie ten obyczaj mają. 

Iż swe miecze i zbroje na się obracają. , . 
Leda o małą krzywdę, ali się wnet biją, 

Palfeże zasię po chwili, ali z sobą piją; 
Ale nasze niewiasty mogą nositi miecze. 

Niechty ji mąż za tobą, gdzie każesz, powlecze; 
Nie rade się my wacizun, ani przymawiamy, 

Ro każdego człowieka w U('-ciwo.ści mamy. 



Wina i moc-nycli trunków by nie szynkowano, 

Ktoby je śmiał szynkowaO, by nni je zabrano; 
Bo wnet chłopi szaleją, gdy sobie podpiją, 

Zwła.szcza winem węgierskiem, albo małmazyją. 
Rzadko cliłop bywa trzeźwy, zawidy się l>opiją, 

Wstanie ku południowi, oczy mu zagniją; 
Szalę zgniólł, (leiera się, idzie do kościoła, 

'I' warz pijana, zapuchła, ujjidła go pszczoła, 
(lorziiłki się opiją, śmierdzą nam przez skórę, 

A wżdy chcą mieć nad nami Łrzeżwiejszemi górę; 
Tylko nam samym żonain to korzenne picie 

Wolno będzie szynkowa*"- między sobą skrycie, 
Dla lekarstwa i innych potrzeb bardzo pilnych, 

Które na nas przychodzą często z chorób sihiych, 

ARTYKUŁ XI. 

Aby takip nosiły, panny, panie, szaty. 

Jakie pierwej bywały, przed naszemi laty: 

5tii Broń. 511 Szynk. ;.ab Szaty. 
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Ale iże.śmy przyszły na odmienne czasy, 

Musim na się kfeś(3 zbroję częściej, niż haUasy. 

Wszakże może ślachcianka w złotogłowie chodzić, 
530 Pas rycerski opasać będzie się jej godzić; 

Mężowie niechaj chodzą w szychtowanych szaciech, 
(rdyż nie znać nięztwa, sprawy, na tych naszych bra- 

Miejski hid, który donia w pokoju ostinva, [ciech. 

Niechże na czarnych szaciech sukiennych przestawa. 

AliTYKrŁ XII. 

i>35 Posiigi ty nieznośne aby zaginęły. 

Niedawno s:e u ślachty tak wielkie być wszczęły; 
Chcąc my temu zabieżeć, al)y tak wołano, 

Po ślacłiciance z jednej wsi sto złotych dawano. 
Która nie ma całej wsi, tego połowicę, 
j»40 lak pierwt^j posażono ślacheckie .dziewice ; 
Picć.set złotycłi nawiecej |)o wojewodzankach. 

Trzysta złotych dawano też po kasztelankach. 
A tak i temi czasy niechaj także będzie, 

IJy po wszystkich krainach wc^ano tak wszędzie. 

AKTYKUt. XIII. 

545 Widząc, jakie nastały lycli (tzasów drogości. 

Tak kupiec jak rzemieślnik łupią bez litości; 
Chcąc my temu zabież(»ć, tak to ustawiamy. 

Wozić zinąd towarów tu nie dopuszczamy; 
Tak sukna, jako gmerit<3w i jedwabnych rzeczy, 
550 Niechajby to regenci mieli na swej pieczy; 
Dobre są [)łótna, sukna i kożuchy polskie, 

Jako kiedy koleiiskie, moskiewskie i włoskie. 
Rzemieślniki. oracze łacno szacujemy, 

Którym co jako przyjdzie, snadnie się dowiemy; 



535 Posagi. 5i5 Drogości. 



655 Aby każdy żywnaśii miał, trzeba w to ugodzić, 

Przekupniom i rnaclilerzom nieda*; się rozwodzili. 
W żyzny rok na szpichlerze żywności nakupić, 

Tak jakoby w głodny mk nie mógł na-s nikt łii])ić ; 
Aby leż targów^) siepacze nie brali, 
561) Dlatego wszystki rzeczy drogo przedawali. 



Prawo iwlskie widzimy, jako błabo skacze, 

(idy żaezysko leda co przed urzędem gdacze; 
Sześ<i arkuszciw napisze kontrowersyj stronie, 

Dajże, (M) jedno każe, tej to cliytrej wronie. 
5(iii Kto mocniejwzy, ten wygrał u naszego [)ra«*a. 

Musisz uciec z Piotrkowa, przeilzierży cię strawa 
Hyśniy temu zabiegły, o lem się slsiRijniy, 

Inny poncądek w prawie sobie udziałajniy. 
1'slawiamy, aby icli dwanaście siedziało, 
570 Żarinej apellacyej od nich nie bywało: 

Przed kliiremi krzywdę swą niech każdy powiada, 

Na lo swoich pieniędzy niechaj nie nakłada. 
Ho I)cd4 z pospolitej skrzynki opatrzeni 

Sędziowie, którzy iia lo będą wysadzeni. 

AilTYKI^ł. XV. 

675 Ośm rzeczy na świc<^ie, klóre pr/ckażają 

Nam w Hzeczypospolilej i szkody działają: 
Sędzia w prawie fałszywy, kupiec który szydzi, 

Ksiądz łakomy w ko.-ieieIp. a z flygimy ^.ydzi. 
Pochlebcę też w lym (.-eelui u króla na dwoi7x>, 
58(1 I ony wszetecznice, i len co nie orze. 

Wyżeńmyż tę szaraiieą. bo próżno chleb jedzj}. 
Nie nie robią, ni i-adzą. a- w pokoju siedzą. 

Mil I'ran-0. MS Trybunat, m Próżni ludzie. 
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ARTYKUŁ XVI. 

Hędziem za łaską łteżą prędsze do obrony, 
(idy ją postanowimy niiędz}' sobą żony; 
585 Na którą naszy pr/edt<^m wielo utrącali. 
Ko pobory każdy rok marnie obracali. 
Widząc, iż to królestwo w skarby jest ubogie, 

Nieprzyjaciel po.selstwa wskazuje nam srogie; 
l*rzestać musim kopania, kominów murować'*, 
590 A w j)olu pod namiotem przez lato pracować. 
Tam targi, szynkowania i wszelkie żywności 

Ustawić, abv wie:^Ji do nas ze wszech włości; 
Jeśliby się gwałtownie które obchodziły. 

Przywiązawszy do koła, bedziem taką biły. 
595 Nie tak, jako u naszych, wszystka sprawa zgasła, 
Nie masz strażej, karności, nie rozdają hasła: 
Piją, huczą, wołają, ogieii wielki gore, 

Przeto też w wojsku naszem są rady niespore. 
Wie wszystko nieprzyjaciel, bezpieczność panuje, 
600 A jak doma, tak sobie każdy postępuje: 
Dali Hóg, my lepiej w to, niż oni, wej;^.rzemy, 
Zaczem nieprzyjacielom łacniej odeprzemy. 
Jedno tego potrzeba, by każda słuchała, 
Jako nas miła matka l)cdzie nauczała: 
(J05 Której jeszcze na sejmie z |>rośbami spytamy. 

Jako z nieprzyjacielem każdym walczyć mamy. 

AUTYKIŁ XVII. 

Ale pierwej, niż sic co zacząć ma dobrego. 

Każda z |)owinowactwa i z imienia swego 
Okaże swą gotowość, męstwo swe rycerskie, 
<jio {^.zyni(* z nieprzyjacielem, jako żony perskie. 

n^a Obrona. (?<i7 Okazowanie. 



«1 

Okazem się z osobna w Medyce na błoniu, 

Chłopi piechotą pójdą, żeńska płe<5 na koniu; 
W szykowaniu rządnie stać, równo z drugą, ciasno, 
Konia ścisnąt; nogami, wejżrzeć w oczy jasno, 
615 Nie ukazać po sobie złej myśli i strachu. 

Drzewcem chłopa uderzyć, otóż lobie brachu; 
A potem do koncyrzów, sztychem bić ty chłopy, 
Ujżrzysz, z koni polecą, jak od wiatru snopy. 
Jakie konie mamy mieiS o teni pogadajmy, 
fiao Wielkhn szkapam, wachawym, (akim pokój dajmy; 
Nośmy na nich namioty, iKmcerzc, obroki, 

■ Nie Irzeba innych wozów, na nich nieść Łłomoki. 
Wdowy niechaj wsiadają na lurcdtie konie, 
Mężatki na bactmiaty, im na prawej stronie; 
6^5 Zasic 1)0 lewej stronie staną nasze córki, 

Hędą wsiadać k tej sprawie na końskie maciorki. 
1'rcdko .j(!chać, gdzie trzeba, nie popadnie szkody, 

Ani je^tdziec, ani kon nie przedzierży wody; 
Lekkie jeździć na strażą, na haki. zasadkj, 
630 Przywieść nieprzyjaciela w pośrzodek gromadki. 

Biegać prędko na harcu, bo im to przystoi, 

Trzy razy się obróci, niż chłop raz we zbroi; 
Wszake.śiTiy też widzieli naszych okazanie. 
Lepiej się tu okażą panny, wdowy, panie. 
H35 Którzy u nich nawięcej dóbr swych zulracali, 

Ci się wtenczas naświellej z pocztem okazah. 

.lako sroczki, pawowie, świetlno się być zdah, 

Ale kohutów mało, coby się z kim klwah. 

Więtsze poczty nas będą, niż naszych brodaczów, 

640 Kiedy ze wsi nabierzem niewiast od oraczów: 

(idzie się jeden urodzi syn, sześć dziewek będzie, 

Przysądzimy je pocztem ku potrzebie wszędzie. 
Każdej miejsce dawamy, choć z prostko rodu, 
Która na cłiłopie wygra, harcując z zawodu. 
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ARTYKUŁ XVIII. 

645 Naszy kmiecie dawali nieznośne pobory, 

A musiał nań drugi zbyć i wołu z obory; 
Chcąc my kmiotkom folgować i swojemu stanu, 

Po dwu groszu matce swej zlożym na rok z łanu. 
A ona nam powinna za to radzić będzie, 
650 Gdzie się kolwiek obrócim, dawać żywność wszędzie. 

ARTYKUŁ XIX. 

Widząc wielkie złodziejstwo przez łotry Cygany, 

Osadzajmy je w polach od tatarskiej ściany; 
Zbudowawszy im twierdze, dla i^\\^^(»h zachowania, 

Niechajby tatarskiego strzegli przebywania. 
655 Żyw^nością je opatrzyć, przyjdzie im to snadnie 

Zdobywać się na konie, Tatarom niech kradnie; 
Gdy już będą mieć swoje nadólne posady, 

Tamże czarcie z poganem używaj swej rady, 
A dla lepszej pewności pobierzem im dzieci, 
660 Tedy się to łotrostwo dla nich nie rozleci. 

ARTYKUŁ XX. 

Moneta aby była w swej ziemi kowana, 

A po wszystkiom królestwie jawnie obwołana; 

Z rudy swej przyrodzonej, naszej miłej matki, 
Potrzebniej szeć żelazo, niźli srebrne statki. 
665 Bo tu w tej ziemi skarby nie panują drogie. 
Jedno rudy ołowne a żelazo srogie. 

ARTYKUŁ OSTATNI. 

Przyłączmy k sobie w jedność pod ksiąźęciem Prusy, 
Powiedzieć im, iż mają przed sobą dwa musy; 

645 Pobory. 65i Cygani. 66i Moneta. 667 Prusy. 
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Albo ciiigiiimy równo, albo daj pobory, 
C7<) A nie daszli, pódziesz precz z matczynej komory. 
Który wstąpi na urząd, by palcy poprawi/, 

S/iicha(i nas przełożonych, gdzie każą, się stawit; 
1 wszystko podejmować, co starszy rozkażą. 
Wszyscy pana srogiego dobrze sobie ważą. 
675 Niechże esekucyja wszech tych rzeczy będzie, 

Każmy wołać w powiectecli i po mieśeiech wszędzie. 

HEATA, 

Słyszałyście tu panie nasze artykuły, 

K czemu nas myśli ciągną, abyście się czuły; 
Długo myśl a prędko czyń, lak nas mędrzec uczy, 
(iso Kto się tego rad dzierży, ten w każdą raeez łuczy. 
frzeglądajiny je dobrze, <;zyniąc z nich rozsądek, 

Jakoby u nas lepszy był we wszem porządek; 
Czasu dosyć do tego, mamy dawać wola. 

Co się lepiej podoba wam, test czyli nota. 
uss Powiedzcie jednostajnie wszystkie swoje głosy, 

.lakoby się z naszych spraw nie ogrudził bosy. 

K0NSTA.\(,TA. 

Niiże nowi stateczni ryc^orze, 

Bierzcie na się zbroje *i pancerze ; 
Ubrawszy się z łukiem w szarawary, 
«8ii .Jedzcie skokiem, poraźcie Tatary. 
Ale patrzcie pogody i czasu, 

Hy nie był gon zn wami po lasu, 
Hzcczonoby, iż nowi Kozacy, 

Rozpierzchli się w lasy nieboi-acy. 
(195 Na wielkie się tu rzeczy sadzicie. 

Zda mi się, śmiech z siebie uczynicie; 
Nie dało wam lego przyrodzenie. 

Byście miały rycerskie ćwiczenia 
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Tylko samym mężom to przystoi, 
• 700 Czynili ręką a jeździć we zbroi ; 
A wam łajać, gdy się rozgniewacie, 
Żadnej innej obrony nie macie. 

POLL\lu\A. 

Wszakem ja to mówiła, i Uikiem mieć chciała, 
Aby z nami Ui pani w mdzie nie siedziała. 
705 Bo ma w sobie szkodliw^ą przywarę i wadę, 

Ni6H:*luić k nam okazuje, j^rzekaźa nam radę, 

Chciejmy o to, usiadszy gdzie, z sobą pogadać, 

Mali za swym występkiem z nami w- radzie siadać. 

EUFEMIA. 

(fdyż tak ta siostra nasza sobie po(*zynała, 
710 A tej uczciwej radzie często przymawiała; 
Acz co była gorszego za to zasłużyła, 

Wszakże jej tego rada łaskawie ulżyła; 
Ale jej ii\k z dekretu powiedzieć kazała. 

Aby już więcej w radzie z nami nie siadała; 
715 A będzieli co więcej między nami wichrzyć, 

Tedy się jej musimy jeszcze bardziej sprzykrzyć. 

LUDOM IŁ A. 

.Juże.śmy umdziły, czego nam potrzeba, 

O to idzie, aby nam to Bóg zdarzył z nieba; 
O tem jeszcze tu z sobą siostry pogadajmy, 
720 Skąd naukę mieć pewną spraw rycerskich mamy. 

EUFEMIA. 

(idzież indziej rady szukać na nieprzyjaciela, 
Jedno u naszej matki, a tać nam rad w-iela 

701) Dekret feruje. 
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Może dodać, i wszelkiej użyczyć żywności, 

Także też i dostatku, wed/ug sw^ możności; 
72S Ta nas dobrze nauczy, .jako walczyć mamy, 

Jej radą Moskwę, Niemce, Tatary zdziałamy. 



MATKA ZIEMTA POLSKA 

L'CZY BIAł.EGLOWY WALCZYĆ. 

łidyż się chcecie sprawować*, córki radą moją, 

Więcej walczy<; rozumem, niżli mieczem, zbroją; 
Domowego kłopotu każda się z was strzeży, 
730 Boć na zgodzie rycerska sprawa wszem należy. 

Posluszeiistwo starszego, k temu sprawa dobra. 

Na stateczne rycerze bacznośti, ręka szczodra; 
K temu czas, wiatr, szpiegowle, stróże pomagają, 
KtOrzy też miejsce w cnej ziemie dobrze znają. 
736 Żywność jaka może być, kieby była żywa. 

Matki swojej rosę pić, niecliać wina, piwa; 
Toć jest najwiętszy rycerz, moje miłe córki. 

Odjąć ciału rozkoszy, a wytrwać przemórki. 
Bo ty rozkoszne iudzie łacno zdziałać wszędzie, 
740 (idy nań przyjdzie niewczesność, z mdłości stękać bę- 
Zwłaszcza kto nic przywyknie takowej blesiedzie, [dzie; 

Na czczo gorzałeczkę pić, wodę po obiedzie. 
Przesalany sueliy chleb jeść, wyjmując z wody. 
Nie uczynią potrawy takie w zdrowiu szkody; 
7*5 Konia też nie obciążaj zbroją ant szaty, 

Z swĘJ ziemie przyrodzonej miej ruskie bachmaty. 
Bo wiele takich było, co szyje łamali, 

Co tureckiemi kotami na pewne kazali; 
Szpiegów nieprzyjacielskich strzeżcie się v swej ziemi, 
7S0 Jeśli go chcecie poznać, niechaj hasło mieni. 



8() 



C4zyńcie sobie motyką w obozie wychody, 

By lud morom nie zdychał, gdy poczuje smrody; 
Gdy na wojnę jedziecie, strzeżcie tego pilnie, 

Jakoby kto nie f^łakał na wasz gwałt usilnie. 
755 Lepiejci mu zapłacie'^ kokosz albo wołu, 

Niżby na cię płaka('r miał u pańskiego stołu; 
Ma Pan Bóg na każdego osobne baczenie. 

Chce też, aby prosty lud miał swoje żywienie. 
Bez przyczyny swej ręki niech żadna nie wzno.si, 
7C0 Bowiem każda pierzchliwość nieszczęście przynosi: 
Gdzie potrzeba, gotowe na wojnę wsiadajcie, 

Jako starszy umdzą, na tem przestiiwajcie. 
Tego więcej pihiujcie, boć na tem zależy, 

Jako nieprzyjacielskie wojsko wielkie leży; 
7G5 Jeśli wam w tem szpiegowie nie dadzą swych znaków, 

Patrzajcież tedy pilnie, gdzie idą, ich szlaków. 
Przyłóż k ziemi ucho swe, a matkać poszepce, 

Jak wiele nieprzyjaciół po jej gruncie depce; 
Jeśli nierówne poczty macie przeciw sobie. 
770 Nie kwap się ku potkaniu, radzę córko tobie. 
Zachowaj się w tajemnem miejscu, gdzie na stronie, 

Jakoby ogień nie był a nie rżały konie; 
Pilno patrzaj tych czasów, gdy się uprzesi)ieczy, 

Potkaj się, okrzyk uczyń, pilnie strzeż swej rzeczy. 
775 Przedni ulT tak szykujcie, jako niewód chodzi. 

Każda z rusznicą chłopa niech przy .sobie wodzi: 
Co nawiętsze uczynić w pierwszym ułie czoło. 

Byście wnet ogarnęły, kto się potka w koło.r 
Takież uczynić na zad, a z boków posiłki, 
780 Pilno strzeżcie, aby w czem nie bvło omyłki: 
A pospolity człowiek niechby stał w pośrzodku. 

Którzy lepiej ubrani na zad i na przodku. 
Strzelbę dzielną tam stawić, gdzie z pożytkiem będzie, 

(idzieby ją mógł obrócić, gdy potrzeba, wszędzie; 
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Broii wasza niecliąj będzie lai^cz, dreowo, granaty, 

Wypiłdjicie precz z srebrnemi szabelki gamraty. 
Chleb, szperka, ser na lękn, dobre dla przygody, 

Kazeatę uczynisz z sera, z chleba, z wody; 
Ale iż nie jednakie ty sprawy bywają, 

Inakszą Talarowie niźli Turcy mają, 
Inakszą Moskwa, Niemcy, inaki^za na wodzie. 

Dobrze wiedzieć ty sprawy we wszystkim narodzie. 
A tak was upominam, moje mile dziatki, 

Od wszech tych nieprzyjaciół strzeżcie się zasadki; 
Boć na tern wszystka sprawa rycerska zależy, 

Kto kogo niegotowym do zamku ubieźy. 
Jeśli się wam poszczęści kiedy z dobrej sprawy, 

Będziecie iiiieć dobry znak, iż Pan Bńg łaskawy, 
Nie przypisujcie tego nigdy męztwu swemu, 

Jedno zawżdy dziękować Fanu niebieskiemu. 
To jest lortel nawiętszy na Niemca zbrojnego, 

Oskoczyi'; go ze wszech stron, uczynić głodnego. 
Zalegwszy w okół drogi, żywność zaliamować, 

Nie trwa długo w taborze, musi wnet rokować; 
Ja też temu pomogę natenczas w swej włości. 

Strapię nieprzyjaciele, zamknąwszy żywności. 
Dam saletry z swej ziemie, byście się ćwiczyły, 

A pr(x:liy rozmaite ku strzelbie (ayniły; 
tidy ten dostatek będzie strzelby, ludzi, broni. 

Żaden was nieprzyjaciel nie obali z koni. 
łidy na Moskwę jedziecie, miejcie ty potrzeby. 

Namiot, pancerz, tarcz, drzewce, w buizach sery, chleby; 
Rydel, siekierę, motykę, koaze, sierp, kociełki, 

Włóczek i też rusznicę ma mieć żołnierz wszelki; 
Umiejcie się sprawować, zwiedziawszy ich sztuki, 

Szable, długie beclityry, to ich zbroja, łuki. 

Noi Jaho z Niemcy waiRzyd sii Z Moskwą. 
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Z Tatar konie miewają, równe bachniaciki, 

Obciąży go bez miary zbroja, kaftaniki; 
Kto chce w potkaniu pożyć dobrze Moskwicina, 
820 Przytrzy nań prędko z drzewem jak na Tatarzyna. 
W grodziecli swoje obrony wszystkie pokładają, 

Swego przełożonego z jiilnością słuchają: 
Wierni są panu swemu, bo w wielkiej karności 

Knucim biją leda ocz, bez wszelkiej litości. 
825 Nie dają się przcnająć za żadne monety, 

Bo u nich każdy zmiennik z narodem przeklęty; 
Lud hardy i niczemny, w postawie swej głupi, 

Nie trzeba mu wiary dac\ bo fałszem okupi. 
Nie zwiodą oni z naszym ludem zbrojnym bitwy, 
830 Tylko w lesie obrabia, gdy k nim jedzie z Litwy, 

(iłód, mór, zimno, niewczesność, nigdy im nie szkodzą, 

Bo się oni w tej nędzy pospolicie rodzą. 
Jako macie j^od niemi swoich zamków dostać, 

Powiem wam, jedno chciejcie mej nauce sprostać. 
835 Inaczejci niż pierwej dziś to sprawy chodzą. 

Wszakże wszystki żywioły wam się k temu godzą; 
Z ziemie napierwej szańce w nocy więc działają, 

Potem stołę hawerze pod parkan kopają. 
Tamże prochy sadzają, by riun uczyniły, 
840 A zatem by do szturmu łatwie dziury były; 
Drugie zasię misterstwo puszkarze działają, 

Ogniste kule w zamek z mozdzierzów puszczają. 
Tak narychlej moskiewskie zamki popalicie, 

Kiedy dobrze ogniste kule przyprawicie: 
845 Wiatrem zasię tak drudzy zamków dostawają, 

Ścierwem z wiatru parkany w koło ostawńają; 

833 Zamków dobywać pod Moskwą. 8.37 Ziemia. 8łi Ogniem. 
845 Wiatrem. 
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Tam między obegnańce mór się prędko rzuci, 

Zdychać będzie od smrodu, który go zacuci. 
Gdzie miasto leży w równi, nad jakim potokiem ; 
850 Niżej zastawić potok, wytopi je skokiem. 
Jeśli groblą wysoko na dole usypie. 

Tak się z miasta dla wody co żywo jmsypie: 
Jeśli się wam nie zdarzy takowa nauka. 

Toć wasza napewniejsza będzie na to sztuka: 
8S5 Obledz nieprzyjaciela, nie puszczać żywnośd. 

Nie może tam długo trwać każdy lud w wielkości. 
Moskwy wszędzie na zamcech będą tłumy wielkie, 

Prędko strapi głód, nędza, przyrodzenie wszelkie, 
Ale moi synowie, co tylko patrzają 
860 Łupów, wjazdów, a zamek daleko mijają. 
Ody usłyszą pukawki. działo w zamku runie, 

Ali nasz z (iłochą twarzą precz od zamku dunie: 
Tego fortelu nie wie, gdzie wiele pukają. 

Iż lakie obegnarice po woli miewają. 
8«5 Bo pukają z bnja:4ni, chcąi; ludzie odstrzelać, 

(idy mu prochów nie stanie, masić się podtulać; 
Na takowe pukanie zdziałać w sukniach cienie, 

.lak piecliotę przy szaiicacli spostawiać przy .ścieuie. 
Niechaj stoją na palach, zdziałać im rusznice, 
870 Fójtlzii? k nim gęsta strzelba z zamku, z hakownice: 
Używiesz krolofde. śmiejąc się za szańcem, 

Jedno umiej p(H'zyna<'; z tym marsowym tańcem. 
Dawszy się im do wolej kilko dni napukać; 

Potem na nich fortelów ze wszystkich .stron szukać; 
875 Umieć się podszaiicować. stać na dobrym razie, 

(Idzieby był palrzającym z blanków na przekazie. 
Drugim leśó po drabinkach, albo iść k sztunnowi, 

Niech się chwieje fortuna, przydzieć ku końcowi; 

8M Woda. 
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Toć są szaik-e iiaprędsze, litewskie kolasy, 
880 (idy w nie ziemie natłoczysz, stoją za tarasy. 

Gdzie chcesz, prędko przytoczysz, okopasz je w nocy, 

Mając tylko piechoty dosyć kti pomocy; 
Jeśli dostatek kolas, stawiaj je sowito. 

Osypuj je z obu stron, by ich nieprzebito, 
885 Opatrzywszy juz dobrze dobrą sprawą szańce, 
Wielkiej i małej strzelbie poczynicie krańce. 
Tam według proporcyjej postanowić działa, 

Dobrze, aby się tego każda uczyć chciała. 
Nie za wżdy cudzoziemcom tego się zwierzajcie, 
890 Samy tej wszystkiej sprawy pilnie doglądajcie; 
Wiele tych cudzoziemców, co listy strzelają, • 

Którzy z nieprzyjacielem tajną zmowę mają. 
Zwłaszcza ci Niemczykowie uczynią to radzi, 
Dla geltu do przeciwnej strony się przysądzi; 
895 Pierwej szlęgi wypali(3, a potem kartiuiy, 
A zasię będą i>adać ony ich pjirkany. 
Kiedy działo wypalisz raz i dwa bor/ące. 

Chłodź je rychło darnami, bo będzie gorące; 
Bez przestanku ze wszystkich dział strzelać około, 
900 Z tyłu, z przodu, Uun i sam, podawając czoło. 
Jako wiele do działa sypać prochu macie, 

Je.śli sprawny proch będzie, pierwej to obaczcie; 
Nie syp, co kula w^aży, ale co rozumiesz, 

Nabij działo, patrz miary, strzelaj, jeśli umiesz. 
905 Jeśli proch parkan z gruntu na stronę rozrzuci, 
Tam sie każda do dziury ku szturmowi rzuci: 
idź chyłkiem, położywszy pawęzy po sobie, 

Zakrywszy głowę, piersi, z przodku ręce obie. 
Idźci(j jedny po drugich z swemi proporczyki, 
910 Idźcie przedsię, choć mylą strzelbą wasze szyki; 

87ł» Szańro. 8H7 Działa. 
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A drugie ręczną strzelbą mają was ralowat!. 

Co narychlej proporce na parkan wprawować, 
Aby drugim do tego dały pewne znaki. 

Jest też drugi obyczaj dobywania taki. 
9ia Pieszych kilka tysięcy niechby mieli niecki, 

Hrube, mocne, lipowe, iść z niemi w przycieezki 
Pod parkan, włożywszy je na swoje ramiona, 

Iść skokiem, schyliwszy się, mając swe znamiona; 
Połóż koniec na ziemi, drugi na parkanie, 
920 Załóż ogień z saletrą, nic ci się nie stanie. 
Odbież skokiem wszystkiego, niech- powoli gore, 

Je^li suchy, czas będzie, będą ognie spore: 
Nie zagasi go wodą pod oną pałubą, 

Chocia na to uderzy klofą z wierzchu grubą. 
925 (idy la sprawą pójdziecie wkoło miasta na nie. 

Wnet ukażą przymierza znamię na parkanie. 
Albo też mie<5 moździerze i k nim kule wielkie. 

Które w mieście przebiją budowanie wszelkie. 
Ludzi wiele pobiją, stłuką domy; dachy, 
930 Bę<)ą na obegnańce niemałe przestrachy: 
Ale tam więcej godzi(S, gdzie prochowe lochy, 

tlbszywszy kule płótnem, zapali w ni cli prochy. 
Kula ma być kamienna, jako cebr na wielkość. 

Miej na to wagę mierną, kędy trzeba, naprośt';; 
935 Nuż zasię jak ogniste kule działać macie. 

Nauczę was, je^li mię pilno posłuchacie. 
Moie po to niechodzić do paszkarskiej szkoły, 

Trzeba płótna, saletry, siarki, nici, smoły; 
Uczyń jakoby piłę z płótna sowitego, 
040 Zawiń w to z tych materyj prochu nia-prawnego. 
Obszy,! to jako piłę moenemi niclami, 

Obciągń mocno ze wszech stron z konopi stryczkami ; 

e3& Kule ogniste. 
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Rozpuść smoły dostatek w kotle, a w tem maczaj, 

Ale się iia to pierwej tfim dobrze rozbaczaj, 
945 Aby czopek w tę kulę aż do prochu wetknął 

Pierwej, niźeś się kulą onej smoły dotknął; 
Bo tą dziurą, wyjąwszy czopek, ogień dojdzie, 

Tam w moi^dzierzu, gdy włożysz, iż ku górze pójdzie. 
Któro gdy tak wystrzelisz, a trafisz na dachy, 
960 Jeśli ich wiele puścisz, zapalą wnet gmachy; 
Im więcej w nich oleju, tem gorają dłużej. 

Im je też mocniej zwijesz, tem polecą dużej. 
Jeszcze wam materyją drug{|, lepszą |>owiem, 

Czego mistrz puszkarz nic wie, dobrze to na nie wiem; 
955 W ten proch, co w kule sypiesz, włóż bursztynu śmiele. 

Pokost więc z niego czynią, i w (rdańsku go wiele, 
rjdy go stłuczesz z saletrą a poczynisz kule, 

Srogi ogień ukaże, pocznieszli w tem czule. 
Tymże też obyczajem i szypy działają, 
900 Z kusz albo z długich rusznic na dachy strzelają. 
Stłucz saletro i węgle, kęs żywicre, siarkę. 

Ustaw- iwszy tym rzeczom na to słuszną miarkę; 
Przyłożyć to do szyi)u, a płótnem otoczyć. 

Ściągnąć* dobrze niciami, a w smole omoczyd 
965 Takież czopek z wierzchu mieć, wyjąwszy zapalić. 

Zapali, gdzie się może do dachu przywalić. 
Jeszcze druga nauka, jako działać race, 

Ale to są k tym rzoczam mało płatne prace. 
Nakręć trąbek, z papieru formę udziaławszy, 
970 Zawięzuj je na koiicu, na stypułek wdziawszy; 
Nabijajże je prochem stypulikiem onym, 

W samoj formie, prędkim, miałkim a niestanowionym. 
Przywieź laskę pod wagą, a zapal od dziurki, 

Pójdzie wzgórę ku wiatru, póki stawa rurki; 

953 Bursztyn. «59 Szypy. 967 Race. 
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975 I tein zamek zapali dobry mistrz, towarzysz, 

(idy bawełny przyczynisz, w procKu Ją uwarzysz. 
Jeśli puścisz ku górze, przeciw wiatra pójdzie, 

^palt lem na dachu, gdzie do miasla dojdzie; 
Procli do rusznic nalepszy lakowy działajcie: 
980 Jeśli dobra saletra, pierwej oglądajcie. 

1 węgle z młodych laszczek dobrze wypalone. 

Toć grunt w rycerskich rzeczach na wszelką obronę; 
Weżni saletry sześć części, ale jedne siarki. 

Węgla także Jedne ezcś(5, przyczyń kęs bez miarki. 
asft SIłucz to społu w moździerzu, albo zwierć w donicy, 

Albo przypraw na wodzie stępy we młynicy; 
Zakrapiaj często wodą, by się nie kurzyło, 

Chceszli tei octem kropić, by się stanowiło. 
Siekaj a siej przez durszlak, aby był ziarnisty, 
noo Jeśli dobra saletra, będzie z niej proch czysty; 

(idy macie zamków bronili, tak leż uczynicie, 

Hrubej, prostej dębiny w zamek nawozicie. 
7. której strony parkany osłabiane znacie, 

Wkoło je la dębiną gęsto obstawiajcie: 
9!>5 Koiice obwieśt? daleko od muru u dołu, 

Ale wierzchy mają slaci równo z murem społu. 
Po onej pochylonej na ukos dębinie, 

Nie ostoi się kula, szlozem się precz winie; 
Szkody żadnej nie weźmiesz w murze i w parkanie, 
iooo Możesz Hla(': za dębiną, strzelać śmiele na nie. 

Nie strasz z przodku, nie pukaj, nie psuj próżno prochu, 

Ciclio .sobie poczynaj, nie bój się popłochu; 
tidy się już ubezpieczą, co za murem sloją. 

Będą się domniemawaó, iż się w zamku boją. 



9 Procli działali, wi Jako zamków bronić. 



Inn;, (i(|\ |ii/ iii/i/:\-/, |M)ti-/c'i:('. |>ii-/.-/;i| .-lr/.('ll.«' nu nic, 

('.<».- /iiniir.-/k;il j»i/rz on c/.a-. /.;i lwa ^-zkoni^ ^tani^■. 
.leśli się toż kopąjii pod mury, parkany, 

Kopajcie się przeciw nim pod mur albo ściany, 
Zasadźcież strzelbę wielką pod parkanem w dziurze, 
1010 Aby szkoda nie była w ścienie albo w murze; 
Jeśli miejsca nie czujesz, gdzie oni kopają, 

Stawiaj na mur miednice i patrz, gdzie brząkają. 
Po brząkaniu wnet poznasz, w którą idą stronę, 

(idy już miejsce obaczysz, czyii taką obronę: 
1015 Jakom wyżej uczyła, zasad;t strzelbę na nie. 

Uczyniliby dziurę w murze i parkanie. 
Jeśli kule ogniste puszczają na dachy, 

Zmiataj je precz łopatą, bo zapalą gmachy; 
Nie daj na drz(»wie gorzeć*, wszak to prayjdzie snadnie, 
1020 Szkody żadnej nie czyni, gdy na ziemię spadnie. 
Jeśli też kamiennemi kulami strzelają, 

W zamek z niemałą szkodą z wierzchu więc padają; 
Jakom pierwej uczyła, dębinę stawiajcie, 

Co nahrubsza może byc';, pod nią się chowajcie. 
1025 Ilekro('t razów padnie na onej dębinie. 

Zmyli raz, bo się zemknie, bez szkody precz minie; 
Jeśli też chcą ku szturmu do wybitej dziury. 

Uczyńcie przeciw dziurze pod samemi mury 
Wielki dół i głęboki, będą weń padali, 
1030 (idy to na zad obaczą, będą wnet pierzchali; 
Tam się ich jako wilków w dole nabijecie, 

Jeśli wszego dostatek w zamku mieć będziecie. 
Umiałabych ci Avięcej wam tego powiedzieć, 

Aleby nieprzyjaciel wasz o tem mógł wiedzieć: 



I 
^ 



1027 Przeciw szturmu. 1033 Conolusio. 
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1035 Jakie wróżki, wietrunki ktemu macie miewać, 

Nie chcę teraz o takich rzeczach jawnie śpiewać. 
Już natenczas córuchny macie dosyć o tern. 

Drugie Rycerskie sprawy napiszę wam potem; 
Zatem byście szczęśliwy swych spraw skutek znały, 
1040 Szczęście, zdrowie, w niem będąc, łaskę Bożą miały. 



KONIEC. 



W Krahowie, w drukarni Jakuba SiebenejcJiera, 

Mokii Pańskiego lS8(i. 
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OBJAŚNIENIA i SŁOWNICZEK 

TllUDKIEjyZYnH WYHAZÓW OnCYCH 1 I"RZt:STAHZAŁYCH. 



iS»(., sir. 3: 

Ten wiorsz niegdy od ojca iiipgo napi-sany 
Na on rozruch u-ęi/ierski, nam dziw opłakany. 

Nie iia wojnę węgierską zmarłego w r. ló-W) Jana Zapolyi 
z (VS!irzem Ferdynandem, jak lo do niedawna u nas za Osso- 
lińtikiego Wiadomościami liisŁor. kryt.. I 412, i za Wiszniew- 
skiego Historyją liter, poisk., VII 61, powtarzano, lecz na wojnę 
węgiersko-turecką z r. 15(M> między Janom Zygmuntem Zapolyą 
i MiLxymilianem, cesarzem niemieckim i kn')lem węgierskim, 
której nąjwainiąjszymi epizodami byłj- : 1. prawie nagła śmier<! 
sułtana Solimana pod marami położonego nad rzeczką Almas 
warownego Szigelu, i obwołanie syna jego Helinia następcą; 
i 2, zdobycie Szigetn przez Turków d. K września Lr., mimo 
bolialerskioj obrony Mikołaja Zrinyego, i zajęcie znacznąj czę- 
ści Węgier przez wojska zwycioskie. Napisał go zaś ojciec 
Joachima, Maivin Bielski, jak to z dalszycli jego słów (w, 1 
i nn.) wypływa, nie prędzej, jak w miesiącu maju r. 1567, 
-skąd też c^ego utworu nazwa -Sen majowy, kt('>ry zresztą 
ze znaną w czeskiej literaturze z końca w. XV i początku 
w. XVI iK)wieścią pod tym samym napisem, óprtH^ przypad- 
kowego tytułu, nic zgoła niema wspólnego. 
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Sm., w. 49 i 173: 

Orzeł posłał do strusa, co klucz Piotróir nosi. 

Strusa z kluczem malują na miejscu papkskiepn. 

We wrześniu r. 1 566 siedział na Stolicy apostolskiej pa- 
pież Pius V z rodziny (ihisliori (obrany 7 stycznia r. ir>6r), 
t 1 maja 1572). 

Sm., w. 61—63: 

Struś mu zatem jął łajać: Jest temu lat kilka, 
Węgrzy króla psa mieli, teraz zasię wilka, 
I węia łakomego, co dzio(ń połyka. 

Po ojcu nosił Jan Zygmunt Zapolya wilka w herbie, 
po matce zaś Izabeli, córce Zygmunta 1 i Bony. medyolań- 
skiego Sforzów węża, połykającego dziecię. Co do owego na- 
tomiast >»króla psa<^, na co już Ossoliński, I. c, zwrócił uwagę, 
pisze sam Bielski w Kronice świata, wydanie z r. 1564-, na 
liście 317: >Nie mogłem nigdziej w kronikach węgierskicłi 
naleść, aby Węgrowie kiedy psa za króla mieli, jako o lem 
pospolity człowiek mówi. Ale stąd to musiało uróść, iż byli 
wybrali Węgrzy za króla Ottona, baworskie książę, a ten dom 
baworskich książąt zwano Catuli, a catulus po łacinie szczenię 
albo pies młody. Potem ich przeciwnicy mogU stąd tę drogę 
naleść urągania na nie^. Otton bawarski był zresztą od grudnia 
r. 1306 zaledwie przez kilka miesięcy królem węgierskim ; nie 
mógł się utrzymać na tronie głównie dlatego, że miał prze- 
ciwko sobie Stolicę apostolską. 

Sm., w. 69 i 70: 

Harpie posłem do was. Wilk zasię powiedział: 
Ci ptacy z nami będą, abyś o tem wiedział. 

Mieszkające w świecie podziemnym Harpie, mityczne 
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potwory -skrzydlate z szpetnymi twarzami kobiet, które w Sm. 
występują jako 'Tatarowie', zaliczano w wtarożytnoAci zii- 
równo do ptaków, jak i do innego rodzaju zwierzą). O-state- 
cznie w wojnie z r. 1506 Zapolyi z Maxyiiiiliuneiii przyszli 
Tatarzy w 15.000 pierwszemu z nich w piimoc. Mailath, tie- 
Hchichte der Magyanłn, 2 Auli., III 152. 

Sm.. tv.79 i 80: 

Starego Ronsmiuikn z pośrzodka stracili. 
A iion-ego wybrali, en z nim dobi-ze pili. 

Hos.s(jniak. według poiluniu zwierzę wielkości |Hi1 duiiego. 
ze w.szystkic'h nĄJobżartszc, przed.stawia w Sui.. jak to sam 
Bielski objaśnia: sLiry suttana Solimana. nowy zuś syna jego 
Selima, wielkiego ro/kusznisia i lubieżnika. Stary Solimiui umarł 
zresztą pod Szigetein we wrze.śniu r. 156(5 i)rawie uagle: mii 
der Nac-ht aii der Riibr, am Schlag oder an Altersscliwjiehe'; 
żeby go Turcy ^stracili- hyli, jak Bielski się wyraiii. nie je.st 
bifllorycznio stwierdzone, choć wreśtri takie w r. IńtWi i l.">ł>7 
krążyć mogły [Ki Polsce. Mailatb, j. w., III 151. 

Sm., h: 132 i 180: 

Nie wiem. ł'o z Antnusem, synem swym, gadała. 

.lesiem Aufeus ziemski. [)rzetożem się .-stawił. 

Olbrzym Anteus, według )>odania stóroiytnycli, --łyn (iey 
(ziemi) i Pozejdona, występuje w Sm. w szczególności jako 
.syn Ziemi twlskiej. 

Sm.. IV. 303 i 30i: 

Syny me drugie, których Turcy nie pobnili. 
Te Pola(^y n siebie potfcinać kazali. 



100 



Hospodara Stefana Tomszę i dwóch bojarów wołoskich 
r. ir)(J4 na rynku we Lwowie. SUiło to się, jak powiada (lór- 
nieki: »nawiccej dla zachowania przymierza z Turkiem*. 

Rb, sir, 21: 

Dłuyośmy tu niemymi stali ua tym rogu, 
Już nam duch usUi otwarł, chwała Panu Hogu. 

Kamienica »Fod baranami < na rynku krakowskim, u rogu 
ul. iśw. Annv, należała już w XVI w-, do bardzo starożytnych, 
i już wtenczas ją pospolicie, jak to w Słow-ie wstępńem za- 
znaczyłem, » domem ]*od barany « mianowano. Nazwę tę otrzy- 
mała była właśnie, o czem także była już wzmianka, od dwóch 
z gipsatury czy też kamienia wyrobionych baranów o jednej 
głowie, które na jej rogu u góry w ten sposób były ustawione, 
że mając jedne tylko głowo, patrzyć nią równocześnie mogły 
i na rynek krakowski, i na ul. św. Anny, i w ul. Wiślną. 
Nie bez przyczyny powiadają też dlatego trochę niżej (w. 9) 
o sobie, że już > trzysta lat niedaleko, jako pamiętają*, a w in- 
nem jeszcze miejscu (w-. 891 i 892), żo już naw^et >dwieście bi- 
skupów- zmarłych pamiętają, i wiele kardynałów w sw^ej pamięci 
mają*. Dwa te zresztą o jednej głowie l)arany — jak świad- 
czy A. (irabowski w Star. wiadomościach o Krakowie str. 60 — 
dopiero w naszych czasach, na początku w. XIX, przy napra- 
wie gmachu z miejsca swego na rogu zeszły, zastąpione nie- 
stety później trzema innymi popiersiami baranimi, które do tej 
chwili od strony rynku kamienny pałacu balkon podtrzymają. 
Rycina w Rb. tytułow-a zachowała nam szczęśhwie właśnie 
dawne owe z drugiej połowy w. XVI w^yobrażenie >dwu ba- 
ranów o jedn(\j głowie <, tych > starych — jak ich słusznie 
Rielski w^ tytule nazywa -- obyw^itelów^ krakowskich*. 



Bb., sir. 21: 

Którzy idą flo lizyma, powiedzcie Łe cuda, 
Iż jiiż kuinienie woła do wszystkiego luda. 
l'owiedzcio też tam bratu, zwłaszcza Paskn-Ulowi. 
Iż w Krakowie powstali już prorocy nowi. 

Na pOŁzątku w. XVI znaleziono w Rzymie i)osi(g mar- 
murowy niedaleko mieszkania znanego z dowci|)ów i ostrych 
szyderstw szewca Pasijulno czyli Fasyuillo'. Ustawiono go w ką- 
cie pałacu Orsinieh, przezwano Pasquillem i przylepiano na 
nim kartki, zawierające ucinki i satyry na bieżące wyjtadki, 
które nii;jako zmarłemu Pasquinowi w usla kładziono. Od tego 
też poszła dzisiej.sza nazwa >paszkwil<. 

.B6., 8tr. 21: 

Wołają Odmieiicoifie. dzicy Satyrowie. 
Po chwili bc<ią woła<'! i leśni kotowie. 
Wołają Pustelnicy, i my leż wołajmy. 

Wszyt-tko tytuły znanych Hielskiemu już pr/ed napisa- 
niem itb. satyrycznych utworów, >Proleus abo Odmieniec — 
zdaniem T. Czackiego wydany przez Solitaryusza — wyszedł 
r. lótW, drugi zaś p. n. -Satyr albo dziki mąż-, ogłoszony 
drukiem r. lófij-i/ł, jest pióra .lana Kochanowskiego. Co się 
tyczy •Pustelników, może tu Bielski mieć na myśli tylko 
swój włiusny z msya r. lółi" utwór p. n. »Sen majowy |K)d 
gajem zielonym jednego pustelnika^, w którym i na tytule 
i indziej (n. p. w. 2tt, Ifil i 4;M) sam w postaci -snem umo- 
rzonego' występuje pustelnika. 

Rb., n: 80: 

Na ostatek sejm zatkną czopem t pobory. 

Zakończą sejm uchwałą czopowego czyli podatku od na- 
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pojów ^'orącycli, i iidiwałą poborów (tzyli nalcżyto.ści różnych 
i opłat od rozmaitych iiinyeli rzeczy i towarów. 

i?6., n\ 85: 

Liiicin nierad uniej, lVus exckn(yej. 

Z(* Bielski ułożyć* musiał Rb. już po ostaleczuem Sm. 
wykończeniu, 1. j. już po miesiącu maju czyU w drugiej poło- 
wie r. 1507, wypływa to z poprzedzających objaśnień. Z wy- 
rażenia się zaś jego w tem miejscni » Litwin nierad uniej*, 
wynika dodatkowo, że musiał mieć Rb. skończoną już dobrze 
w pierw-szej połowie r. 1569, a w każdym razie już przed 
oslatecznem unii zawanaem między Koroną a Litwą d. 1 lip<-a 
r. t. na sejmie hibelskim. 

M,, łt\ 289 i 309: 

Pójdzieszli też do owej pięknej Snkiemiicc. 

Uo najdzie w Sukien icach.,. 

(Imadi rozległy w środku rynku krakowskiego, ze skle- 
pami i kramami, w których głównie sukna sprzedawano, do 
dzisiaj jeszcze Sukiennicami zw-any. Bielski używa nazwy lej 
i-az w liczbie poj. (w. 2H0i, raz w mnogiej (w. 309). 



Rb., H\ :m I 312: 

l\)idzieszU też przez owy i tam i sam krzyże, 
Ali woła kramarka... 

Tyle co: Pójdzi(*szli przez owe na rynku krakowskim 
kramy, podt rżymy w^ane na okrzyż złożonymi drzewkami. 



Sb., w. 321 i 322: 

Owy za;i Stnalruzianki, co włazły wysoko, 
■lako liipią lada zacz, widziwa na oko. 

Siiiatriis, o<l wyrazH niemieckiego jSclimelterhaus-, na- 
zywał fic rozległy nad Hnklennicanii gmacli murowany, w któ- 
rym liczne przekupki, (ayll Smatruzianki, rozmaite sprzeda- 
wały lowary. 



m, h: 337: 

Solne, niaślne, owieśne i śledziowe jatki. 

Todług A. (Jrabowskiego Star. wiadomości o Krakowie, 
sir. i*, było r. IńfiO na rynku krakowskim jatek: solnych Hi, 
maślanych i serowych 89, owsianych 10. śledziowych 39, a 
oprócz tych wiele, wiele innych. 

Rb., H'. 360-362: 

. . . przypłacisz niałmazki. 
l'o siednii groszy kwartę sobie ustawili, 
Którą |iicrwe.j w cynicy po dwu gi-oszn pili. 

WidtKznie w gospodzie albo \>o na.szen)u w reslauracyi 
obok Mynicy krakowskiej czyli miejsca, gdzie bilo monetę. 



Rb., ii: 40t: 

Mówią: 1'anowie ślaclito! strawiłem tv Biirkacie. 

Cohy wyrazy te >strawiłom (=^ straciłem; w Burkacie', 
kióre Hielski ówczesnym rymarzom krakowskim w usta wkłada, 
znaczyć mogły, nie nmiem powiedzieć. 
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Rb., w. 405 i 406, 457 i 458: 

Trzeci rzecze: Ścinałem muec poście trzydzieści, 
Kosztuje mię to wiole, blisko złotych sześci. 
• «•••••••••••••••• 

Zapłać też kolacyą, 1)0 wiele przepili, 
Tańcując z chorągwiami, gdy świece topili. 

Coby oznaczać mógł zwyczaj > ścinania świec* w poście 
jako też tańczenia z chorągwiami, gdy >świece topiono*, i na 
(^zem właściwie w szczegcrfach polegał, kiedy aż na wielkie 
wydatki kui>ców i rzemieślników krakowskich narażał, również 
nie umiem powiedzieć. Nikt zresztą dawnego zwyczaju tego, 
o ile mi wiadomo, bliżej nie oi)isujo. 

Rb., n\ 479 i 480: 

.hiż czas przyszedł ćwiczenia, bedziem strzelać kurka , 
Niejedna sie uczyni w naszym mieszku dziurka. 

Już sie zbliża oktawa ł^ożei^o ciała, l>edziemv w Towa- 
rzystwie strzeleckiom strzelać do kurka i obierać nowego 
króla kurkowego. 

Bb.. w. 682—686: 



Twarz baba uwałkujo, idzie w pląsy, w skoki: 
Pomoże gonionego i gęsiego tańca. 
Wygra ('zasem na głowę skoczonego szańca. 
Statecznych tu nie ruszarń, które wstyd miłują, 
Tvlko samo wszetoczno... 

Sprośnego tego i nieprzyzwoitego taiica, który Bielski 
vna głowo skoczonym sza!'icem< nazywa, (sjim wyraz pocho- 
dzi zresztą od niemiec-kiego ^^Schanze*), także nikt bliżej nie 
opisuje. O ile mnie z właściwej objaśniono strony, sam bowiem 
do tańczących nie należałem nigdy i nie należę, pamięć jego 



żyje do dzi-iiaj jeszcze w Krakowie, gdzie w mnialiiii' jwd- 
upadłych półświatka warstwach, na t. zw. balacli rajskich, 
miano •tnlifKiiia< ma no^id 

Rb., n: 722: 

llady cliodzą na Skałkę i>unie po oilpnściedi. 

liade clindzą na odpnsly, w dzioii św. Stanisława i w innej 
porze, do kościoła 00. ł'aulinów na Kazimierzu pod Krako- 
wem, zbiidowaiie^'1) nad Wisłą na wzgórzu skalislum i »tąd 
Skałką zwanego. 

Sn., u: 372—379: 

A w Pitcniczny miasletakii tarfęi uslawimy. 
Tamże H3.jni |M)loźymy pod Kiir.} KręiKikiem. 

Na Pieninach głowii swą by księżna mieszka^a, 
Uczyniwszy inajestal, wszem nłzkazowała. 
Tani też niefjdy krulown fmhka przebywała. 
t!dy Tntarzi/H wojował, dla nicli tam zbieżnła. 
Betikirl i Modrą g^fę. wszystko 0|)atiujem. 

1'iwniczna, minslct-zkn nad l*opradem w Kar|>alacli nie- 
daleko Sącza, dokąti właśnie w czasie najścia Tatarów na l'ol- 
skę >zt)ipżiiła' była i tam niegdy przebywała królowa pol- 
ska-. .Św. Knnegiinda. W tamtych stronacli leż: na Pieni- 
nach' pod »górą Krępakiem>. gdzie 'IJeskid^ i -Modrii góra-, 
należałoby teraz - zdaniem' Itietskiego -■ rozłożyć się polskim 
niewiastom olx>zem. tam sejm złożyt-, i stamtąd rzą<ly nad 
paiłslweni sprawowat':. 

Sn., u: idl i 462: 

Więtszą lekkoś<' weźmiecie od nas zwyciężeni. 
Niż PiffHiaei od złośnych żórawi zwalczt^ni. 
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l*igiiiaei, Pigmeje, łokciowe karfy, inie.szkały według po- 
dania starożytnych nad Oceanem i u źródeł Nilu, gdzie przy- 
bywający na wiosnę z północy żórawie zażartą z nimi o za- 
siewy staczały walkę. Sławne te zresztą Pigmejczyków z żó- 
rawiami boje opisał u nas r. 1595 J. A. Kmita w utworze 
p. t. »Spitamegeranomachia, bitwa Pign)eów z żórawiami*. 

Sn., w. 565 i 566: 

Kto mocniejszy, ten wygrał u naszego prawa, 
Musisz uciec z Piotrkowa ^ przedzierży cię strawa. 

W mieście Piotrkowie — jak wiadomo — odbywały się 
sejmowe sądy. 

Sn., n\ 611: 

Okazem się z osobna w ^ledyce na Woniu. 

Medyka, miasteczko w dawnem województwie ruskiem 
w ziemi przemyskiej, gdzie w XVI w. odbywały się popisy 
czyli zbrojne okazowanie się rycerstwa ziem ruskich. 

Sn., n\ 1038: 

Drugie Rycerskie sprawy napiszę wam potem. 

1'ytuł wydanego w r. 1569 u Siebenejchera w Krako- 
wie wojskowej treści dzif>ła M. Bielskiego p. n. •Sprawa ry- 
cerska*, której łacińska wojewodzie Łaskiemu dedykacyja da- 
towana z Krakowa 1 grudnia t. r. - Z tego, jak ją urodzony 
około r. 1 195 Bielski w tem miejscu wprowadza, wypada, że 
Sn. wykończył już w drugiej połowie r. 1509, już po sejmie 
unii lubelskiej, gdy właśnie \w Krakowie drukiem Sprawy ry- 
cerski(!!J był zajęty. l\)tvvierdzać to zdaje się i \x\ okoliczność, 
że nigdzie tu już, cho(3 znalazł sposobnoś(j wzmiankowania 
o Lii wie, nie wyrwał mu się zgry;^.liwy zwrot: » Litwin nierad 
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uniąj'. (>A« iiapirianiu zalein satyr jego szedłby w takim po- 
rządku: 1. Sm. w inąjii r. lÓtiT, 2, Rb. w ciągu r. 1568 i 
i w pierwszej połowie r. l.W.ł, 3. Sn. zaś już w drugiej po- 
łowie r. 1569, inaczej mówiąc, pisał je licząc już sobie dobrze 
lat 72 — li, a więc w późnej już starości, gdy przesycony ży- 
ciem, choi;' krzepki jeszcze, nie mńgł się już pogodzić z wy- 
maganiami i wystawniejszem młodszego pokolenia życiem, 
które się moc:no od prostoty i obyczajów .za młodszych jego 
lat r4>żnił\'. Satyry leż le jego, a zwłaszcza Rb,, zakrawają 
dlatego raczej na paszkwile, niż na rzeczywisty obraz ów- 
czesnego żyda polskiego, i rażą tern bardziej, gdy kronikarz- 
poela w wielu miejscach sam sobie się sprzeciwił. Znakomi- 
tym jest wprawdzie autor, gdy w Sm. (w. 421 i n.) ostrzega 
rządzącą państwem szlachtę, żeby >wolności" nie nadużywała 
i żeby .klejnotu tego nic straciła kiedyś mamie' : znakomi- 
tym jest również w Rb. i wyższym jKijęciami nad swój wiek, 
gdy szlachtę ostrzega, żeby się »na pokój nigdy nie spu- 
szczała • (w. 201 i nn.), i gdy jej doradza, żeby nie na wsi, 
lecz raczej 'Jki mieściech mieszkała* (w. 591 i nn.). Ale zre- 
sztą przesadził w wielu bardzo razach zacny, zasłużony i pocz- 
ciwy żołnierz-zieinianin i wcale rażąco Łii i ówdzie sam ze 
sol)ą się poplątał. .Inż w Sm. (w. 215) po.-szedł za daleko, wo- 
łając, że w Polsce -prawa za mocą idą-. Wprawdzie złe przy- 
brało już było u nas w drugiej połowie w. XVI wcale za- 
Irważająt^ rozmiary, ale bądź co bąd:*, do tego stopnia w latach 
lófi7 — 15lt!ł nie było jeszcze doszło, żeby po słuszności sto- 
sował- można było do niego dzi,fiejsze -siła przed prawem*. 
Za daleko po.<:unął się sędziwy kronikarz-poeta i w Rb., a co 
gorsza, tu właśnie po wielekroć w rażącej sam ze sobą zna- 
lazł się sprzeczności. Ciągle n. p. i wszędzie woła, że -ustawy 
ż-idnej nicma<, a tuż zaraz żali się, że »gdzie się kolwiek 
obrócisz, za tobą poborca- (w. 222), i że wszędzie, gdziekol- 
wiek jedziesz, wołają za tobą: 'Daj wojskie, daj duchowne 
wymyślone myta- '. (w. 2.S!lj. W innem znowu miejscu karci 
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młodzież surowo, że tylko próżnuje i biesiaduje, a tuż zaraz 
potem wytyka joj (w. r)()5 i nn.), że bawiłaby się tylko »niy- 
.śliwstwenis eo przecież uważane było zawsze za zabawę szla- 
chetną i za rodzaj ćwic^zenia rycerskiego, które krzepiąc ciało, 
zaprawiało je do niewygód, znojów i ostrej pory roku, i co 
tylko chwaliO należało. Wszystkie trzy jego satyry zresztą, -Sm., 
{\h. i Sn., w ścisłym, nie tylko chronologicznym lecz i logicz- 
nym ze sobą zostają związku. W Sm. ostrzega naród pr/ed 
groźną Turków potęgą i wzywa szlachtę do opamiętania się 
i zaprowadzenia u siebie porządku i ładu. W Hb. — żeby 
tu jego własnego użyć wyrażenia się — » wywraca już na 
nice« rząd ówczesny f)olski i całe społeczeństwo we wszyst- 
kich jego stanach, z wyjątkiem > uciśnionych kmieci*, w któ- 
rych obronie, także i pod tym względem w^yższy pojęciami 
nad swój wiek, jk) wielekroć (w. 110, 226 — 281, 813 i nn., 
toż i w Sn. w. 1 5 i ()i 5 ) staje. A widząc, że i to nie pomaga, 
każe nakoniec w Sn. mężom siedzieć doma i » kądziel prząść « 
(w. 352), rządy zaś oddaje w ręce * pogłowiu niewieściemu*. 
Układ zresztą w.^zystkich tych trzech, ściśle ze sobą powią- 
zanych sjityr, przyświecał autorowi już naprzód^ z góry^ gdy 
w maju r. lofiT Sm. pisał: już w tej pierwszej jego satyrze 
bowiem, co w Sn. w całej rozwinął pełni, wiodą polskie woj- 
i«ka ^białogłowy* (w. 12H), nad którymi ^przełożona zacna 
pani* (w. 129 i nn., 18 i- i nn.). Ze mu przytem co do Sn. 
l)rzyświecały także w łaciiiskim f)rzekładzie Arystofanesa z V w. 
przed (^hr. komedyje * Kxx).t;fTi<uov(Tai = ^eim\xiące niewiasty i 
jego Gf(jfioqooiu^ovrT(a = i)d\mi>i\ białogłowskic, że mu przy- 
świecał także Plaul i inne wspomnienia z greckich i rzymr 
skich pisarzy klasycznych, żadnej niepowinno ulegać wątpli- 
wości. Podsunięta natomiast z tego powodu przez niektórych 
krytyków naszych, przez Maciejowskiego, Wyszyńskiego i przez 
Kalickiego w rozprawie z r. 1873 »0 pomysłach emancypacyi 
kobiet w Polsce X\'I i X\1I w.«, bielskiemu my.śl, że jeden 
z pierwszych u nas zamierzał w Sn. poruszyć sprawę »eman- 
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cypacyi koliiet-, za wesołą chylłii tylko iiważaO należy farsę, 
poIegąjąiĄ na nie wy rozumieniu rzeczy i niemającą żadnej zgoła 
podstawy rzeczywistej. Ani nas/, kiimikarz-poeta tego tak nie 
my^Ia^, ani też ówczesne społeczeilstwo polskie Sn. w tym 
sensie nie pojmowało. 



acz otioeiaz. 

nfąuilas równość, sprawiedli- 
wość, łaskawośO: de aeqiii- 
tate drujye rzeczy tędzii>= 
łaskawie, llb. w. 857, 

akcya sprawa przed sądem, 
proces, łać. actio. 

alegmvać z łat';. alleg:ire=-przy- 
ta(y«i<', powoływać; się iia 
co: ob. siinile alegnją. 

(tli, (tlić itż, a oto. 

(tlzbant ubranie na szyję, niem. 
Halsband. 

amhages krążenie : per arnba- 
ges w koło rzeczą tmaą ^ 
niepotrzebnie dłiigo i sze- 
roko mówią, \\h. w. /.-(. 

aHlydoUi łać. antidotum = le- 
karstwa pr/eciwne, przo- 
ciwśrodki. 

hachmaeik, hackmdł koń ta- 
tarski Iiib niski na ni.skicli 
nogach, perski baclmiat. 

barchan tkanka Iniano-tmweł- 
niana , arabski barchan , 
niem. Baruhent. 

fccf /ł/y r dłagi knłtan watowany 
i przeszywany wewnątrz 



żelaznymi drntumi, rzecz 
i nazwa widocznie [mjcIjo- 
dzenia tatarskiego: długie 

l>eclilyi'y (u Moskali), Sn. 

w. «1(). 

łiesserman Hisiinnanin, Mu- 
zułmanin. 

birnaga, hiet^agi lorby wie- 
szące nazad i naprziHi o<l 
szyi. 

blank, blanki gmin! belki dre- 
wniano, używane do opa- 
trywania miast przed na- 
staniem murów, łać. plan- 
oae, niem. I*lanken. 

brachu bracie. 

brain-0Ka4 ozdobnie krajem 
brzegi wyszywać, niemiec. 
lirrimen. 

bryz, bryzę różnobarwnie wy- 
szywano kołnierzyki i stroje 
kobiece, niem. Rrósclien. 

bri/zonwiy pstro wyszyty. 

biitzH skórzana torba. 

bych bym. 

cci uczty, biesiady. 

cento sto, włoskie cento: dla 
prałatów per cento drugie 
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sukno zowie ^ setne, Imrdzo 
dobre, Hb. w. 29a. 

cep, cepy kij, łiu'\ (*ippus, wło- 
skie eeppo: Wazen z ce- 
pami, Sm. w. 115: do bła- 
zna sie rzuciła i skłuła oń 
oe|)y, Sm. w. \)\S). 

chomlct prosta taśma do wią- 
zania włosów: cliomlą na 
czoło, l(b. iSliS. 

chwłdek, chpriMki świstki.. 

chynac roz|)r(')szyć, rozwiać. 

Climy połbuly, trzewiki, tu- 
reckie ćiźme. 

coHchmo zamknienie, koniec, 
łać. conclusio. 

cirykel, cirykle kliny, kawa- 
łeczki sukna, niem. Zwickcl. 

czcić czytać. 

czecheł prosta koszula l)iała, 
osobliwie niewieścia. 

<inmaszek adamaszek, mate- 
ryja droga, od miasta Da- 
maszku nazwana. 

de as(p,iitnte, ob. aequitas. 

defensya obrona, łai*. defensio. 

diszak Hb. w. 705: zdaje sic 
zamiast tasak, tesak=^z sie- 
kiera, niem. Dusak. 

donica dojnica. 

dospiać chwyci<': dospinł sa- 
mostrzała -_- chwycił za 
strzelbę, I Ib. w. Ttw. 

draganł kozł(nv(» ciernie, ziele, 



łać. astragalus tragaeaniha, 

Hb. w. 279. 
droinie stosownie. 
driigdzie gdzie indziej, gdzie 

niegdzie. 
dudy gajdy, multanki, turecki ^ j 

d ud uk ^ piszczałka, flet, ] 

niem. Dudel, Dudelsack, Ub. 

w. }^T^. 

fti4nnć drapnąć, uciekać*. 

dupin podwójna, niem. dop- 
pelt. 

duplan prosie sukno podwój- 
nej .szerokości, Hb. w. 301. 

durszlak przetak, niem. Durch- 
sctilag. 

duiej pi*edzej. 

dwór siwo obyczaj dworski, 
żarty. 

dypła/n jesionka, ziele ogro- 
dowe, ła('-. dictamus albus, 
Hb. w. r)99. 

Dyszkordia Niezgodnicka, łać. 
discordia. 

dzianet koń piękny, włoski 
giannetto : dwa dzianety 
(z Włoch), Hb. w. 263; 
dzianet wło.ski. Hb. w. 265. 

dziewka córka. 

eclipsis zaćmienie , ustanie , 
ła<'*. (^clipsis: w nodze eclip- ^ 
sis = złaniał nogę, Sn. w. 

falendysz cienkie sukno ho- » 
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leiideiiikie, iiieiii. Tcin-hol- 
landisttli, Hb. w. 291. 

ferować wydawaO, łać. ferre: 
ferują dekreta=\vydają wy- 
roki. Hb. w. 85Ó. 

fierłeje figle. 

folotvać wałkowa*' siikiu), łac-. 
folan;, Itb. w. 425. 

forbołf/ koronki, iiiein. \'nr- 
Ijote : iii>strzy<' i>anii( w fop- 
boly, Sm. w. ■il7. 

foryUtrz pomf»('nik, nieiii. Vor- 
reilcr, Uh. w. HtMJ. 

francn obofolw iipa|inlitai'iskii, 
nieitioł; dworska. 

fri/sfoifatiie otiwołanie, odło- 
żenie sprawy, nieiii. Fri.strn, 
Itb. w. H7;t. 

galera przyr/ąd do juzeiio- 
Hzenia znacznycb ciężarów 
z jedtietto miejsca iia dr«- 
jfie? lad galera: mam pra- 
we giilerj', Rb. w. ;MiV 

galić sprzyjad 

gamrat gai-li. spóliiik, wło.-'ki 
(aiiierata. 

gelt pieniędzy, iiinin. ł ield : 
dla gellu, Sn. w. «ll-i. 

gip.radn rzeczy dawane idącej 
za mąż paiaiie przy pn.sa- 
gn kil oebedożiiośii, niein. 
( lerade, Hb. w. Wii), 

glfvax. (fiiR'ttx niieszaniiui do 
posrebrzania lut) lmz^dea- 



nia, niem. Gliibwaclis: };li- 
waseiił srebro złoci, ltl». 
w. 389. 

głowiiik zakijca, mordercii. 

ym^iit cienkie płótno białe, 
inaczoj kinent, Sn. w. r>49. 

ifoUlitzlar, gulfłszlar złotnik, 
niem. ( ioldscbliiger. Hb. w. 
rrfł9. 

gohniec tliłopiec, K<»łowąs. 

gf>}i polowanie, gonienie, po- 
goń. 

grabarka kopanie ziemi lub 
stawów. 

(jmcft narzędzie do kogiaiiia. 
niem. Krillze, Hb. w. 1H.">. 

ijitlduzlar ob. goldszlar. 

ywar rękojeinstwo i)rzed są- 
dem niemieckim czyli mag- 
deburskim, któro podnie- 
sioną ręką prawą i palcem 
w.ikaziijąeym czyniO nale- 
żało, ład guarandia, niem. 
Wiibr, (Jewiłhrsclialt: gwa- 
ru nie mniesz jwlcem wy- 
dać Hb w S71 

yzpgiotka kukułka 

hadiinik -<pór kłutma luem 
lladet 

liaKi ostatnie nicbe/pioozen 
stwo pojdziein bakiem Sn 
w t/i )e-*d7i( na baki 
Ml w (>29 
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halerz drobna nioncla, nieni. 
Hiiller. 

harab łowy, polowanie, na- 
w^oływanie nivśliwvch na 
psy, koni i pachołków, weg. 
łiarapas, niemieckie lierab: 
w liarab naruszyftt, lib. 
w. hl\. 

haras lekka niaterva wc^nia- 
na, z niiasUi franc. Arras, 
\\h. w. ()i(). 

Imma^s pancerz, nietn. ł lar- 
nisch, lib. w. li\n. 

karowac napędzać- do pracy, 
niem. harren: liarować k' 
zawodu, Sn. w. 177. 

luilła^^i atłas, arabski atłas. 

hawerz kopacz, grabarz, saper, 
niem. Haner. 

liipokrds wMno przyprawione, 
łać. vinum Ilippocraticum: 
pijać dla lekarstwa hipo- 
kras, małmazyą, Kb. w. H7H. 

horda orda, zgromadzenie, ta- 
tarska horda: do niewie- 
ściej hordy, Sn. w. r>()2. 

hruby griiby. 

Hurrłj Magiary, Węgrzy, IU». 
w. 17. 

/^Mr.vA'/ węgierski: hiirska zie- 
mia ■-=^ węgierska, Sm. w. 
iVM). -- Linde w Słowniku 
niewłaściw-ie w^vraz > bur- 



ska ^ wyjaśnia przez »lior- 
wacka'. 

/w, im i nim, nimi. 

inderak spodnie ubranie, spc>d- 
nica, niem. Unterrock. 

jaktor handlarz, łać. acior, 

jarczak lekki gatunek kiilbaki, 
tatarski jarczak. 

ji jego, go. 

junkwry wstążki do zapina- 
nia V opaski , podwiązki ? 
z ła(*. iungere ? Rb. w\ 637. 

kaleta rzemienny mieszek na 
pieniądze, turecka kalta = 
wór poprzeczny. 

knnfora kamfora, żywica ro- 
ślinna, arabska kamfora, 
łać. camphora. 

kapalin .szyszak, czeski kapa- 
lin : na głowie kapalin, Rb. 
w. 7t>6. 

kapka habit mniszy, łać. ca- 
pitium: mnich w szarej 
kapicy, Ub. w. 47. 

kapituła zgromadzenie osól) 
duchownych, łać. capitu- 
lum: mają mniszki kapi- 
tuły, Sn. w. 227. 

kaptur nakrycie głowy, z łać. 
cappa, ca[mt. 

kartnn wielkie działo, niem. 
Karthause. 

kar)V stary wół leniwy. 
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karwałka suknia królkii bez 

poły z prostego sukna. 
kazeata gornCiłka ze sera, taO.. 



kiehy giiyby, byleby. 

kier liche i rzadkie sukno, 
czarno-biała sieraczyna, tu- 
recki ker. 

kitajka cienkie plólno baweł- 
niane, z tureckiego clia- 
taj: nóg sobie kitąjką nie 
podwięzowali, Rb. w. 20; 
mam duplą kitajkę, Rb. w. 
313. 

kłofa klofta, kawał dr/ewa, 
niem. Kluft. 

kloza więzienie , koza , lać. 
clausus. 

kiwać się dzióbart się. 

ktoda naczynie do przeclio- 
wywania różnych rzeczy. 

koGskodan szpetny, w.-^trętny: 
siedzi by koezkodan, Kb. 
w. 609. 

kohut kogut. 

kołeński, kolński kolonski , 
z miasta Kolonii. 

kolei krótka suknia sk<')rzana, 
kurtka, włoskie colello. 

kołpak wysoka czapka futi^Zii- 
nn, turecki kalpak. 

koUrysz sukno prostego wy- 
robu, włosk. coltre, 



kmwyrz dzida, fcopja długa, 
persko-lurecki chandi^r. 

kanseths zgoda , zezwolenie , 
łać. consensus, 

komzł kimszt, podstęp, niem, 
Kunst. 

koidrowersya spór, protest, 
łati. fontroYersio. 

koścUiHi/ stary, zużyty : (np, 
w wyrażeniu dziadek ko- 
ściany): przez wrota ko- 
ściane, Sm. w. 182, 

kosmaty pełen kosmów, za- 
rośnięty : z kosmatym * 
z mężem, Rh, w. 696, 

konlyra gracz w kostki, szuler. 

kofa ciftynąć wystawiać się 
na pośmiewisko, Rb. w, 
720, Sn. w, 34. 

koinyr barwa na suknie, pra- 
wdopodobnie tureckie kś- 
len, kutun, ang. cotton — 
bawełna, 

koza, koia skóra zwierzęca: 
na nogach by kozy, Rb, 
w, 771. 

kreła kreda, niem. Kreide. 

kusza przyr/ąd do ciskania 
grotów. 

Inszczka młoda leszczyna, Sn . 
w. 981. 

lesz skóra miękko wyprawio- 
na, ob. zamsz. 
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lundysz cienkie sukno liolen- 
derskie, niem. hollandiscli, 

łęk kula czyli wyniosła część 
siodła, której jeździec się 
trzyma. 

łokać łepUić, żłopać. 

łączyć z łuku strzelając tra- 
fić, Rb. w. 740, Sn. w. 680. 

machehki z miasta Meclieln 
w Holandyi. 

machlerz stręczyciel , niem. 
MiUder. 

magierski węgierski. 

małdrzyk ser z mleka słod- 
kiego. 

mabnazka, małnmzya wino 
drogie, zwane tak od mia- 
sta Napoli di Malvasia. 

mas miara, niem. Mass: wino 
pili po pieniądzu masy, 
Sm. w. 250. 

mastyka lekarstwo , żywicy 
rodzaj, greck.-ład masti- 
che, Rb. w. 279. 

maszkoira odmiana stroju , 
maska, ai*al)ska ma.szkara, 
włoskie mascaro. 

meat cieczenie, bi(»g, łać. mea- 
tus. 

menUik płaszczyk, niem. Man- 

tel: mętlik, Rb. w. 687. 
miekowsko prosty miecz. 
mUolfodor półfoder. miara na 



różne* rzeczy, angielski fod- 

der, tother. 
mostarda musztarda, włoska 

mostarda. 
może można. 

mus konieczno.ść, niem. Muss. 
naju nas obydwócli, liczba 

podwójna: jako o naju 

(= o nas obydwócb) u Ezo- 

pa (== w bajkach Ezopa) 

stoi, Sm. w. 39. 
naporząd porządkiem , Rb. 

w. 474. 
narzędzie narządzić, opatrzy<'. 
nic4*, ni(\ 

Ułczemny nikczenmy. 
nieckać nieclu^ieć, zaniechać. 
niechuć niechęć. 
Niepr Dniepr. 
niestwornosć niezgoda. 
nizacz za nic. 
nofjieć. nokieć nikczemnik, la- 

daco. 
nota nuta, łać. nota, Sn. \\\ 

399; ob. text. 
uot^^k nuta, łać. nota: na swój 

nolek==na swój stan, Rb. 

w. 423. 
obegmić obiec miasto. 
obegnnniec oblężony. 
ocz o co. 
ogrudzić się obić sobie na 

grudzie nogi. 
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orłpl wyrok, niom. [Irtlieil ■ 
szlą cio innych rnias) {_- do 
Magdeburga, <)u Niemiec) 
sobio po ortele, Rb. w. 
86<>: na siedm miasl (sc. 
magdeburskich) Iwojii r/ecz 
się odwlekła, Hb. w. K75: 
nie tr/t:ł>a siar- do siediii 
niiiist po orlfltł, Sn. w. 158. 

ose/t danina w ziarnie, nis/- 
Cicana zamiast dziesięcin 
w snopie. 

oten /,gf>la, knilko imiwiiic 

on\i/ owe, liczba innojjia. 

jHicirfz koronki, i^ó^jinipc: pa- 
cierze bui-sztynowe , Kb. 
w. 674. 

pngameut kawałki srebra, ła<'. 
paganicnliim. 

pdłtibn osłona wozowa, o- 
krycifl. 

IMHłwa |iastwisko. 

/Miwęia długa tarcza ii pie- 
.■izych. 

firr fuiifjfiyes ob. anibages. 

per cpnio ob. ccnlo. 

/liffiry. pierwszy dawny, da- 
wniejszy. 

pluflrif spodnio szerokie, niern. 
1'hiderlioscn. 

pluł Kb. w. 71ł< szal wiejski, po- 
dług tioł^-biowskiogo Ubio- 
rów, str. 211. 



płatnerz przyi-ządzają<:y różno 
zbroje, niein. l'lattner. 

jUiiitfć kwitnąi', dobrze się 
niie(5, Sm. w. 56; rolą płu- 
giem [rfiiżyii (= uprawiać 
zo skulkiemj, Sn, w, 300. 

f>odniren opiekun, fsitron. 

podwika zasłona kobieca. 

pof/toicif, rodzaj, liczba głów 
bib osób. 

ftof/olowie w pogotowiu. 

pokimsać kosztowa^-, prół)0- 
wa('-. 

linntftły -srebrna lub złola nia- 
leiyjii di-oga, włoskie pun- 
lale. 

popieJkn jiopieiaty szczur pol- 
ny, którego fnlerko, we- 
dług (lołębiowskiego Ubio- 
rów, str. 215, bardzo było 
()Oszu kiwane. 

pomg |)osta<'s obraz. 

poiyć koyo pokonać go. 

prnnup podług prawa, nale- 
ży<'ie. 

przekasa przeszkoda, zawada. 

przekazać przeszkadzać. 

przekłnsać przemóc. 

przf/cieuzka raczej przycio- 
ska ^— próg podłożony : iść 
w przycieszki |)od parkan, 
Sn. w. 916. 

piirys złota rdza, borax : nat- 
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ka piirysu w łańcuszki, 
Rb. w. 391. 

pusz pierze pląsie, niom. Busch 
lub Pusth. 

puszliszka półszle, ubranie na 
konie. 

rąbkowy przezroczysty ? : |)ł(')- 
tno rąbkowe, Rl). w. HI 8. 

liakuzy Auslrya. 

rer^efU urzędnik, niem. Regent. 

rohatynu włócznia do ciska- 
nia: rohatyny po ziemi 
podle konia wlekli, \\h. 
w. 769. 

rok, roki termin sądowy ; rok 
zawity = ostateczny. Sn. 
w. 97. 

romak koń tatarski, rumak, 
u innych naszych ])isarzy 
z w. XVI >hromak< lub 
»ochromak«, z tureckiego 
argamak: mam romak, ży- 
wotny koń, Rb. w. 562. 

roście rośnie. 

rota rząd ludzi stojących je- 
den za drugim, arabski ro- 
tut: rota służebników, Sn. 
w. 33. 

rotmik krętactwo, wybiegi, 
z łać. rotare: z komisyi 
rotunki, Rb. w. 873. 

rożen stanowisko palisadą czyli 
zaostrzonymi palami olo- 
czone: rożny opaliwszy, 



ostiiwiali WOZY, Rb. w. 772. 
W » Sprawie rycerskiej « 
z r. 1569 lak Bielski » ro- 
żen <^ (wyd. Wójcickiego, 
sir. 211) bliżej określa: 
*SlarzY ludzie walwzni, 
opatrzni, gdzie się z woj- 
skiem położyli na noc albo 
prz(»z kilka dni, okopali się 
wałem, iż wał bvł równo 
z namioty, i ktemu drze- 
\vianvmi w koło obstawiali 
w wale i strzelbą osa- 
dzili.^ 

rozHzymlować wypróżnić, nie- 
mieck. zerschinden. 

mm wolne miejsce, przejiście, 
niem. Raum. 

riisdk koń ruski. 

rzdzcić rzezać. 

rzecz mowa. 

rześki niemiecki, nal(»żący do 
Rzeszy. 

sajdak łuk z cięciwą, tatar- 
ski sahajdak. 

salta rele strój balowy do w^o- 
ski(*go lancia sallarella, Rb. 
w. 637. 

scriitininm wYwiedzenie, wv- 
wód, zbadanie, łać. scruli- 
niiun: nji scrulinium da- 
dzą sprawę, Rb. w. S41. 

semttutiis senat małv, łać. sc- 
natulus. 
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sPff^s zioło: senes listki, Rb. 
w. 277. 

6'ierniiczek sprzedający siano. 

,shniJe podobna sprawa, hu*. 
simile: simile alegnją =.- 
przytaczają j)()dobny wy- 
padek z przeszłości, al)y 
posłużył za wskazówkę 
prawną do rozslrzygnienia 
jakiej sprawy siicJowej, Rb. 
w. 85f). 

siofUak wieśniak, włościanin. 

skarbu : już są drudzy z skor- 
bv. Sm. w. 157. 

skat skociec. skojec, drobna 
moneta, łać. scolus, nieni. 
Scliotl. 

skusić pokosztowiu'-, napić sie. 

ślozpiH, szlozpin na ukos, 
krzYwo. 

smard smród, rzecz plugawa, 
miejsce plugawe. 

sohić sie oszczędzać, przyspo- 
sabiać sie. 

spar upał, sparzenie. 

spora s))ór, kłótnia. 

spranra sędzia, urzędnik. 

słamrf slament, sztamenl, lek- 
ka materya wełniana, łać. 
greckie stamen _-. włókno, 
nić? 

strrf/omski, am.^terdamski , z 
Am.sterdamu. 



shia rów albo kanał, niem. 
Stolle. 

słra)va wydatek, strata. 

strawie wvdać, stnu*i('. 

sfararz part^icz, fu.^^zer, niem. 
Stórer. 

stjjpnłek źdźWo, łac^. stipula. 

sumka kieszeń, stikwa, niem. 
Haum. 

szarawary szerokie spodnie 
długie, perskie szalwar. 

szarszon pałasz, szabla, łranc. 
cbarger. 

szefplin krótka włócznia, o- 
szczep, franc. chafel. 

szppszpliii4j dawana ławnikom 
nagroda, niem. Schopfen- 
schilling. 

szpścin ipdziałka \ >()łożnica. 

szkarady szkaradny. 

szkida stat(»k wi)dny, niem. 
Scliiite. 

szle szlej(», ubranie na konie. 

szlciia śmigownica, ni(Mnie(*ki(» 
S(*hlange. 

szlozem ob. ślozem. 

szmalcoiry przetapiany, ema- 
lierski, z niem. scbmelzen. 

sztibka odzienie wi(n'zchne fu- 
trem podbił(\ turecka dźup- 
pa, węgierska suba. 

szwabić kraść, Rb. w. 450. 

szychłowany w zmarszczki 



